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• 

lĘ 
z prze wodniczqcym Zarządu Woje-

z Rutek rozmawia Włndysław locki. 
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KOŚCIÓŁ 
W CZASACH 6łERUTA (1) 

Stosunki między państwem a 
Kościołem, dziś normałizujące 
~ję, w ·powojennej - Polsce różne 
przechodziły koleje.· Tekstem 
„Pod groźbą ekskomuniki" rozpo­
czynamy cykl pubi~kacji dotyczą­
cych sytuacji Kościoła rzymsko­
katolickiego w Polsce w latach 
1949-1956, widzianej przez pryz­
mat ta-k wybitnej osobowości, ja-

' ką był Prymas Polski, kardynał 
Stefan 'ł/ys+yński, urodz.ony w 
Zuzeli, w obecnym województwie I 
łomżyńsLcim. 

POD GROŻBĄ . 
.EKSKOIUllll , ______________________________ __ 

STAN!StA W GRODZKI 

t u STANOWIENIE Stefana Wy­
szyńskiego prymasem (12 lis­
topada 1948 r.) niewiele wy­

przedziła grudniowe zjednoczenie 
Polskiej Partii · Robotniczej i Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Fakt 
ów, świadczący o postępującej · cen­
tralizacji 1 monopolizacji władzy, 
zaowocował rychło również pogar­
szającym się · stosunkiem państwa 
do Kościoła ka to lic kiego Taka sy­
tuacja wymagała więc od nowego 
prymasa dużego wyczucia politycz­
nego, gdyż__ po rozprawieniu się z 
partiami opozycyjnymi typu Pol­
skie Stronnictwo Ludowe czy 
Stronnictwo Pracy, władze widzia­
ły w Kościele jedyny ośrode~ le­
galnej opozy_c;ji . Sytuacja między­
narodowa również nie ułatwiała 
sprawy. Nad Europą zaw.isło wid­
mo podziału, ~óźniej nazwane tzw. 
żelazną kurtyną. Na pogorszenie 
sytuacji wpłynął również Watykan 
PO(>rzez wydanie dekretu Kongrega­
cji- św Offi~jum z_ 1 lipca 1949 r. 
Stwierdzono w nim, ie .,karze eks­
komuniki zastrzeżonej Stoticy Apos­
tolskiej speciali modo uodtegajq 
wyznawcy .§wiatopogtqdu materialis­
;tycznego i antych:rześcijańskieg~ a 
zwłaszcza propagatcrzy i ~brońcy 
tego §wiatopogtądu, bowiem taka 
ich tlzia?atność równa się apostazji 
@d wiary katolickiej". Dokument 
ten groził klatwą członkom ; sym­
patykom partii komunistycznych 
i robotniczych oraz osobom. które 
z tymi partiami bezpośrednio lub 
pośrednio wc::nólnracują-. 

Stanowisko rządu polskiego w 
powyższej sprawie zawarte zosta­
ło w specjalnym oświadczeniu. wrę­
czonyqi 26 lipca 1949 roku sekre­
tarzowi Episkopatu . bp Zygmunto­
wi Choromańskiemu Uchwała wa­
tykańska oceniona została jako nie 
11).~jąca nic wspólnego -z troską o 
wiar~ i wolność praktyk religij­
nych. Ostrzegano. że koliduje ona 
z obowiązu)acym w Polc::ce norząd-
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w następnym 
r&umerze 
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piszą m.in.: ·Alicja NiedźwJecka 
o polskim ruchu ekologicznym 
G Joanna Gospodarczyk o Bieb­
rzańskim Parku Krajobrazowym 
El Władysław Tocki o ciekawej 
inicjat~ie senatora Lecha Ko­
zioła ~ Maria Kaczyńska o Ko­
mitecie Obywatelskim z Wyso­
kiego Maz. 

PRZEPRASZAMY.~. 
wszystkich naszych Czytelników za 
niemiłą niespodziankę. Jaka spotka­
ła ich przy zakupie ,,Kontakt6w". 
Niestety, to nie pomyłka l od tego 
t ygodnia egzemplarz pisma będzie 
kosztował 250 złotych. Powodem tej 
nagłej decyzji była eena papieru, 
łdóreg& dostawa dotarła, gdy mate­
riały do tego . numeru znajdowały 

się Już w drukarni Przepraszamy 
gorąco i choć nie możemy obiecać, 
że to ostatnia podwyżka, mamy na­
dzieję; iż w przyszłości ZdC\Żymy 
cho_ć Ją zapowiedzieć.-

GONIĄDZ NA PERYFERIACH 
Niedawno Goniądz został ustano­

wiony siedzibą Biebrzańskiego Par­
ku Krajobrazowego. Fakt ten ma 
dla mieszk~ńców duże znaczenie, 
otwiera przed miastem wiele róż­
nych możliwości. Trudno je będzie 
jednak urzeczywistnić w warun­
kach izolacji..; Otóż ze względów 
oszczęftnościowych wypadło z roz­
kładu jazdy PKS jedno połączenie .z -
Łomżą. Działający tam także PKS z 
Białegostoku również zmniejszył 
ilość kursów, m.in. do Grajewa i 
-Moniek. Nie n1ówiąc już o trudnoś­
ciach dojazdów do pracy czy po za-

kupy, największe obawy budzi sy­
. tuacja służby zdrowia. Leczenie spe-' 
cjalistycziie powinien mieszkańcom 
miasta l gminy zapewnia.ć ZOZ z 
Grajewa. Często, ze względu na od­
ległość, . korzystano z usług lekarzy 
z . Moniek. Co będzie teraz? f, 

Proponujemy łomżyńskiemu PKS­
-owi porozumienie się z białostoc­
kim ,,kolegą". Jeżeli nie możria 
przywrócić kursćw, to przynaj­
mniej powinni tak skoordynować 
już istniejące, żeby mieszkańcy Go­
niądza mogli normalnie ży~. (mg) 

BOJOWA SPÓŁDZIELCZOŚi: 
W oj na ze spółdzielczością, wroga 

robota, zamach na konstytucję -
to ep~tety, którymi delegaci na Wo­
jcw6dzkl Zjazd Sp6łdzielczości 
określllJ rządowy orojekt ustawy o 
sp6łdzielczoścl (wycofany zresztą 

przez rząd). Przedstawiciele wszy­
stkich „pionów" sp6idzielczości wo­
jewództwa zgodnie stanęli w obro- · 
nte wojewódzkich I centralnych 
„czapek". Postanowili też dać odpór 

wszelkim ~akusom na majątek spół­
dzielczości. Wybrano 18 delegatów 
na Kongres Krajowy (odbędzie się 

w Warszawie 15-16 grudnia). 

Bojowy nastrój, który panował .pa 
sali obrad, źle rokuje wszelkim 
pr6bom racjonalngo podejścia . do 
gordyjskiego węzła problemów, kry­
jących się za hasłem „spółdziel­

czość". (~k) 
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X SESJA Wojew6dzkłej Rady Na­
rodowej w dużej części poświęcona 
była sytuacji służby zdrowia. Dot- · 
kliwym ciosem dla teJ dziedziny 
była decyzja o wstrzymaniu budo­
w y nowego szpitala. Nie zbliżymy 

się na razie do średniej krajowej 
w ilości łóżek szpitalnych na 10 łys. 
mieszkańców. Grupa radnych zde­
cydowała się na wyjazd do Warsza­
wy i interwencję w teJ sprawie w 
S ejmie i rząd:de. 

O 4,4 MLD ZŁ zwiększone zostały 
dochody budżetu województwa. Zło­
żyły się na tę sumę zwiększone 
wpływy podatkowe, szczególnie z 

I przemysłu (3,5 mld), budownictwa i 
handlu. Pieniądze zostały podzielo­
ne w trzech grupach: środki na in­
westycje, remonty i wydatki bieżą-
ce. Lwią część dodatkowo zdoby­
tych pieniędzy pochłoną wyilatki na 
służbę zdrowia i oświatę. Oprócz 
wymienionych dziedzin zasilone zo­
stanie rolnictwo, drogownictwo i 
gospodarka komunalna. 

KOMISJA RADNYCH WRN po­
wołana do oceny współpracy Łomży 
z Tatarią przedstawiła sw6J raport. 
Ogólny bilans trzyletniego już okre­
su współpracy oceniono jako ko­
rzystny także w sferze cospodar­
ezej. Pozytywną notę uzyskały Dni 
Łomty w Tatarii, które - Jak czy­
tamy - przyniosły znaczące, acz­
kolwiek niewymierne korzyści kul­
turowe. Nieliczne zaniedbania l u­
chybienia, np. przy organizacji wy­
poczynku dzieci i młodzieży, nie rzu­
tują, zdaniem komlsJł, na .dobr~ 
ocenę całej współpracy. Radni wy­
razili jednak zdanie, ie wsp6łpra­
ea ta wymaga głębszych przemyś­
leń i kalkulacji . ze względu na 
znaczną odległość Łomży od Kaza­
nia. 

W uzupełnieniu notatki sprzed ty­
godnia („Kto zapłaci rachunek?") 
informujemy, iż kwota 2,8 mln zło­
tych stanowi koszt _przejazdu ca­
l e J ekipy z Łomży do Wilna i z 
powrotem. 

PGR „ Wizna' , którego był był 
zagrożony, zaczyna Jakby wycho­
dzić na prostą. Już w tym roku, 
a nie, jak przewidywano - w przy­
szłym, przyniesie niewielki zysk. 
Trudno oczekiwać, by ta chybiona 
inwestycja zaczęła być nagle wzo­
rem gospodarności, ale nowe kie­
rownictwo chce jej zapewnt6 przy­
najmniej minimalną rentowność, ot­
wierając m.in. masarnię w Jedwab­
nem, rozpoczynając produkcję na­
woz6w torfowych oraz uprawę zi6ł 
(mięty I pokrzywy). 

SWOJE 40-LECIE obchodzi PoD­
technika Białostocka. Podsumowa­
nie lat dzlałalnołci odbywa stę na 
wielu Imprezach organizowanych 
przez poszczególne wYdzlały l in­
stytuty uczeJnJ. Gratulujemy. Li­
czymy na dalszy dopływ coraz le­
piej Wykształconych łniynter6w do 
naszego województwa. 

ZAKORCZYŁA DZIAŁALNOSC 
(w łrodę; 22 listopada), Rada Wo­
jewódzka PRON-u. Sformułowanie 
oceny ruchu Jego aktywiści pozosta­
wili historii. 

WOJEWODZKI ZESPOŁ POSEL­
SKI (pokój 130 w Urzędzie Woje­
w6dzkim, tel. 61-29 l 42-11 wewn. 
401) Informuje, ie poseł Stanis?aw 
Gabrielski dyżuruje w pierwsze po­
niedziałki każdego miesiąca w godz. 
10.00-12.00, a Witold Leśniewski w 
każdy wtorek w tych są.mych go­
dzinach. 

ŁOMŻY:SSKI K9MITET OBYWA­
TELSKI sp-0tyka się 1 grudnia o 
godz. 11.00 (w siedzibie „Solidarnoś­
ci,, przy Armii Czerwonej 22). 

. 
JERZY STOBIENIA, rzemieślnik z 

Łomży, po raz kolejny wspomógł 

Dom Dziecka i Dom Opieki Społecz­
nej. Przekazał tym placówkom go­
towe bluzki i wykroje bluzek war­
tości 500 tys. zł. 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAŁ 
konkurs Wojewódzkiego Związku 
Rolnik6w, Kółek I Organizacji Rol-

. niczych „Wieś łomżyńska estetycz­
na, gospodarn~, kulturalna". Zwy- · 
ciężyła wieś Niedźwieckie ' (gm. 
Szczuczyn) przed Kalinowem .Czos­
nowem (gm. Wysokie Mazowciec­
kie). Trzecie miejsce zajęło Radzi­
szewo Sieńczuch (gm. Ciechanowiec). 

KILKA ZŁAMANYCH kończyn to 
pierwszy efekt zimy w Łomży. Tra­
dycyjnie- nie nadążono z posypywa­
niem chodnik6w. Możemy śmiało 
odnotować kolejną niespodziankę w 
tym roku - przyszła zima. 

?tD:.ODZI TENISISCI słołowł z 
Łomży, Suwałk I Białegostoku spot­
kają się w Marianowie Z i 3 grud-

. nta na turnieju kwalifikacyjnym, 
kt6ry wyłoni reprezentantów na tur­
niej strefowy. Udział wezmą dziew­
ezęta I chłopcy urodzeni po 1 lipca 
1912 roku. życzymy połamania ra­
kiet. 

MŁODZI PINGPONGISCI biorą­
cy udział w tradycyjnym turnieju o 
puchar „Kontaktów". mogą też roz­
począć treningi. Impreza odbędzie 
się wkrótce. O szczegółach poinfor­
mujemy„ 

PIERWSZE DOST A wy - tańsze~o 
nieco mięsa i wędlin zaczęły 'docie­
rać do sklepów. Ceny w łomżyń­
skim ,Blaszaku" przy ul. Swier­
czewskiego. Z dostawy białostockich 
zakładów mięsnych: baleron -
15 410 zł za kg, kiełbasa krakowska 

- 10 250, toruńska - 9000, mielon­
_ka i serwolatka - 8130, boczek wę­
dzony - 5250, schab - 9180, woło­
we z kością - 2280, bez kości -
1290; :1 masarni PSS w Łomży: po- . 
lędwica - Zl 320, szynka - · 16 610, 
baleron - 15 900, tonińska - 10 200, 
litewska - 5900, parówkowa - łOOO, 

· schab wędzony - 12950, łopatka -
1670, golonka - 5500, boczek -
4810, żeberka - 4310, wołowe bez 
kości - '1670. Nieco tantej było 
także w punkcie wolnorynkowej 
sprzedaży mięsa ptzy ul. Wyszyń­
skiego w Łomży: schab - 9000--­
-10 OOO, karkówka - 8000, szynka 
- 1000, łopatka - 6500, żeberka i 
boczek - 5000-6000. 

ĆENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: pszenica - 30 tys • . za kwintal, 
jęczmień - 33 tys., owies i mieszan­
ki - 32 tys., żyto i pszenżyto -
30 tys., Jabłka - 8~0-1300 zł za 
kg, cebula - 500, suszone grzyby 
- 200 tys., kapusta - 100 zł za 
główkę, czosnek - 100, Jaja - łłO 
zł para, kurczak - 8000, krowa z 
przychówkiem - 0,8-1 mln, koń 
roboczy - 1,5-3 mln, para prosiąt 
- 120-180 tys., owca na rzeź -
70-120 tys.. cielę na rzeź - 3000 zł 
za kg, tucznik - 3200, skóra bara-

. nta - 60-90 tys., wełna - 60 tys. 
za kg, pierze gęsie - 60 tys., puch 
gęsi - 100 tys. -

KURS DOLARA. z poniedziałku 

rano: kantory PKO w Kolnte i W7-
sokiem Mazowieckiem: skup - 6800, 
sprzedał - !1100; prywatny przy uL 

- Swierczewskiego w Łomży: 6650 i 
6850. Kantor BGŻ był nieczynJlY· 

NASZA REDAKCYJNA KOLE­
ŻANKA Alicja Niedźwiecka otrzy- . 
mała n nagrodę w konkursie mie­
sięcznika „Reporter" , na reportai_ 
współczesny. Nagrodzony tekst pt. 
„Ciy Istnieje Galimzjanow" Jest plo­
nem Jej tygodniowego pobytu w 
Kazaniu latem br. 

RUSW W ŁOMŻY poszukuje 
świadka wypadku drogowego (kie­
rowcę łady), który wydarzył się 31 
października o godz. 12.30 na skrzy­
żowaniu uL Sikorskiego l Swier­
czewskiego w Łomży - motocykl 
zderzył si~ z fiatem 125p nr -rej. 
WRG 1301 (tel~ RUSW w Łomży: 
"'117.-5315). 

' 

tygodnia 
- Koncentrujmy się na tym, jak mnożyć bogactwo, a nie na tym, 

jak sprawiedliwie dzielić biedę! 
Andrzej Zawiślak, poseł 

I 

,myśl · ·z ateste,m· 
. . . 

„Po-to gromadzi~y, abyśmy· mieli co rozdawać." 

· Stefan Wyszyński, ~rymas Tysiąclecia 

CIEM 
NAD PATRONATEM 

Dobi ega końca budowa bloku „Ab­
solwent" przy ul. Kópernika w l..om­
Żfl. Budowlani · chcq sprawić zain­
teresowanym mily prezent twiqtecz­
ny, wręczając przed gwiazdką klu­
cze do mieszkań. Wstępnie wyzna­
czono już termin losowania Z.Okali 
(między 15 a 20 grudnia). 

Tymczasem, jak zawsze w przy­
padku budowni ctwa mieszkaniowe­
go, a ' szczególnie tzw. patronackie­
go, nic obywa się bez afer. Nie jest 
jeszcze ustalona ostateczna lista o­
sób, które otrzymają mieszkania. W 
stosunku do kiiku pojawiły się wąt-
pliwości co do odpracowanego 
wkładu. Dwie osoby mają doku-
menty świadczące o wykonaniu prac 
przewi dzianych w um_9wie, a nie 
znajdują się . na li$cie, ponieważ 
stosowne zaświadczenia wystawił 
im byl1J sekretarz _Miejskiego Szta­
bu Patronacki ego bez wiedzy calego 
gremium. 

Jednym z mieszkańców bloku 
przewidzianego dla mlodych specja­
listów z 1'óżnych dziedzin będzie 
wiceprezydent l..omży Jerzy Dec. 
Zamienił swoje !J)6ldzielcze miesz­
kanie uzyskane z puli dla fachow­
ców z jedn11m z uczestników budo­
W'JI patronackiej. Nie mamy nic 
przeciwko temu, aby p1'zedstaw-iciele 
administracji mieszkaU jak najwy­
godniej, ale chcielibyśmy poznać 
odpowiedź na pytanie: ;ak to 1ię 
italo, że Jeden z czlonków patTona­
tu ma ;uż miesz1canie-, podczas gdy 
inni muszą czekad na formalne i 
ostateczne ustalenie listy? A p1'ze­
de wszystkim pojawia się pytanie: 
dlaczego po raz kolejnt1 na sprawy 
przydziałów mieszkań pada tień? 
Naprawdę nie jest to nikomu po­
trzebne. (mg.) 

NA GORĄCO 

• IOZYCE 
Od kilku tygodni jesteśmy ~wiad­

kami dziwnych l dotąd zupełnie 
nieznanych zjawisk. Spadają ceny 
wyrobów mleczarskich, magazyny 
spółdzielni pękają w szwach. Masło 
sprzedawane: jest na ulicach wprost 
z samochodów, poniżej dwóch ty­
sięcy za kostkę. Mleczarnie wypła­
cają swoim dostawcom należność 
częściowo w naturze: właśnie· w 
maśle. Podobnie rzecz ma się z 
mięsem: spad&ją · ceny rąbanki i 
wędlin Zakłady mięsne nie chcą 
przyjmować woło\Yiny. bo ni ~ mogą 
jej ani magazynować, ani prz~ra­
t · ać w tatc ,~h ilościach. Oc~ywiście 

· w ilad za 1y1&1 .'.>bniżają się ceny 
skupu mleka I mięsa, co wvprow!l­
dza z równowagi rolników. Część 
Ż nich na znak protestu zabloko­
wała drogi dojazdowe do Sejn. Jed­
nocześnie reprezentanci tych 1a­
mych chłopów nie zgadzają się na 
wprowadzenie wolnych cen ciągni­
ków, czego z kolei domagają się 
robotnicy „Ursusa", grożąc straj­
kiem, ponieważ urzędowe limity 
wzrostu cen traktorów uniemożli­
wiają podwyższenie ich płac. 

Wszystko wskazuje na to, iż rol­
nicy wp'adli we własne sidła. Chcie­
li wolnego rynku - to go teraz 
mają. Przez cz.terdZieści lat realnego 
socjąlizmu różne ich prześladowały 
nieszczęścia, ale po raz pierwszy 
zetknęH się oko w oko z najgorszą 
plagą t:olnictwa - barierą popytu. 
Dotychczas panował pogląd, że za­
potrzebowanie na · żywność będzie 
zawsze duże, wszak człowiek nie 
może zrezygnować z jedzenia. Jest 
to oczywiście pogląd słuszny, moż­
na powiedzieć - banalny, z tym 
jednak zastrzeżeniem, iż o popycie 
decyduje nie tylko wola klienta, 
lecz przede wszystkim Ilość pienię­

dzy, które może on wydać. A .tych 
pieniędzy zabrakło. Rynek nie mógł 
wchłonąć więcej żywności po ce­
nach zbli±onych do ~wiatowych; 
przy okazji okazało się, że Polacy, 
jeśli zechcą, potrafią jeść znacznie 
mniej. 

Urynkowiona wieś otrzymała cios 
także z innej strony. W wa~uukacb 
kryzysu ł inflacji zmonop1J1izowany 
pr~emysł ma znacznie /większe mo­
żliwości podwyższania cen. Co te:t 
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. ~ PERLEJEWO. Po . 30 latach 
wznowiono tradycy jne środowe jar­
marki, na które zawsze ściągali lu­
dzie nie tylko z tej gminy. Odbudo­
wywanie tradycji nie jest rzeczą 

prostą. Trzeba było sięgnąć po róż­
ne formy reklamy, a także zrezyg­
nować na razie z placowego. Interes 
powoli się rozkręca, pojawiają się 

rolnicy ze zbożem, można też ku­
pić prosięta czy krowę. Nie uda się 
chyba przywrócić tradycji sprzeda­

·ży wędlin własnego wyrobu, zbyt 
dużo jest różnych ograniczeń praw­
nych i . sanitarnych. A były w Per­
lejewie czasy, kiedy zmęczony tar- .... 
gowaniem się człowiek mógł się po­
krzepi·ć kawałkiem domowej, py~z­
nej kiełbasy i dostać jeszcze coś do 
picja. Komu -to przeszkadzało? Wy-

ocz vch 

as 
gląda n a to, że zna nym targom w . 
Ciecha now cu wyrasta poważny . kon-
·kuren-t. · 

~ WIKTOROWO (gm. Perlejewo). · 
Niedawno oferowaliśmy na sprzedaż 
zaby tkowy dworek z tej miejscowo­
ści. Zgłosił się już pierwszy zain­
teresowi:tny kupnem. Postawił tylko 
jeden warunek: kupi, j eżeli w. o­
kolicy są.:. duże pokłady gliny. 0 -

. prócz. milośct do zabytków oferent 
ma · także, jak widać, gospodarskie 
podejście. Zamierza uruchomić pr o­
dukcję cegły. Przed wojną w tej o­
kolicy ' istniała slynna cegielnia, tak 
więc transakcja powinna przynieśc 

wszystkim zainteresowanym pożytek, 
a ·źabytkowemu dworkowi przywró- · 
cie dawny · blask. 

• :ę.· • „ 

~ P.EtCH (gm. P erlejewo). Po_-

1 
woli posuw a się praca przy budo­
wie remizy strażackiej . . Mieszkańcy 
zrobili co mogli we własnym ·iakre­
sie. Teraz potrzebna jest im pomoc. 
Kasa gminna jest jednak pusta, a 
PZU nie wykazuje wielkiego zain­
teresowania. 

~ TWAROGI (gm_ P el\lejewo). 
Trwają wielkie prace melioracyjne 
zaplanowane na t200 - ha użytków. 

W tym rokti u.kończono je już na 
700 · hektarach, reszta zależy od pie·­
niędzy. 

~ BORZYMY (gm. P erlejewo). 
Drewniany most na Pechówce zo­
stał zastąpiony betono-".vym. Bardzo 
ułatwia to rolnikom dojazdy do pól. 

~ GRANNE (gm. -P erlejewo). Po­
zostało jeszcze założenie instalacji 
elektrycznej i otynkowanie, a dzie­
ci bę.dą mogły przenieść się . z ·po­
mieszczeń wynajmowanych od rol­
ników (o"d · początku roku szkolne­
go) ·do budynku odnowionej szkoły. 

~ BOGUTY P IANKI. Miejscowy 
SKR miał wyjątkowo „gorące" . wy­
,kopki w tym r.oku. F.olnicy usta­
wiali się w długiej kolejce, zama­
wiając kombajny_ ziemniacza:ie. I 
wcC:Ile nie wynikało to z wyJątko­
wo. dużego areału tej uprawy czy ze 
wspaniałych plonów. W tej dosyć 
zamożnej gminie wielu rolników 
ma własne kombajny, ale z powodu 
br aku paliwa musieli odmawiać po­
n:iocy sąsiadom. 

~ BIALE SZCZEP ANOWI CE (gm. 
Boguty Pianki). Wokół tej miejsco­
wości koncentrowało się ostatnio 
cale życie gminy: Zespół „Herody" 
wzbu·dził podziw na przeglądzie te­
atrów obrzędowych w · Ta rnowie, 
oddano do użytku wododąg zbudo­
wany ze środków mieszkańców, 

PZU, fundacji kośc1eln ej i gm~n­

nych. Obsługuje 4 wsie. 31 paździer~ 
nika, zgodnie z har monogramem, 
opuściło plq.c budowy szkoły Prze.d­
siębiorstwo Budow nictwa Ogólnego 
z Ciechanowca. W założonym ter­
minie przedsiębiorstwo doprowadzi­
ło budynek tylko do stanu su!'owe­
_go. 

~ BIALE MISZTALE (gm. B~ 
guty Pianki). W tej miejscowości 

rolnicy z własnych śr.odków zgro­
madzili materiały i opłacili doku­
mentację budowy wodociągu. Pra­
ce ruszą, gdy znajdą ~si~ pieniądze. 
~ KAMIEŃCZYK RYCIOR.KJ i 

KUTYLpwo PERYSIE, gm. Bogu­
ty Pianki). Mimo pomocy GS-u bar­
dzo powoli przebiega budowa skle­
pów w tych miejscowościach. Przy­
czyna - niedostatek środków. Jak 
w~zęn"l:ie. (M.<1.) 

I 

O kolejnej próbie odbicia się od 
dna - z Kazimierzem Pawczyń· 
skim, choreografem Zespołu Pieś­
ni i Tańca „Łomża" - rozmawia 
,Mańa Kaczyńska. 

MARIA KACZYNSKA: - .od lat dobija 
się Pan bezskutecznie o siedzibę dla zes­
poJu. Czy ma Pan jakie! optymistyczn~ 
wladomogct1 

KAZIMIERZ p A WCZYNSKI: -
Niestety, w dalszym ciągu musimy 
korzystać z protekcji, używać f ort~li 
i szantażu, by wynająć w Łomzy 

salę do ćwiczeń. Nie zanosi się na 
żaden przełom. Dziś sytuacja zespo­
łu nie jest lepsza niż 11 lat temu, 
kiedy zaczynaliśmy pracę. Funkcjo­
nowal on zawsze w nienormalnym 
układzie: z jednej strony opatrzony 
był etykietą ,,reprezentacyjny", a 
więc stanowił jakby kulturalną wi­
zytówkę miasta l województwa, a 
z dr4giej: przez te wszystkie lata 
nikt nie kiwnął palcem, teby dać 
nam szansę pracy w normalnych 
warunkach. Decydenci przypominali 
sobie ó nas ZWykle przy okazji róż­
nych rocznic i uroczystości. Naszym 
zadaniem było „uświetnianie" tych 
uroczystości tańcami I śpiewem. 

Gdy kończył . się występ, kończyło 

się też zainteresowanie ,,Łomżą". Do 
następnej okazji, 

_..; DzlA zmieniły slę obyczaje i praw­
dopodobnie do przeszłości należą juł 

hucznie fetowane Jubileusze i akade:i;nie. 
Czy to oznacza lfoniec „Lomży"'l 

- Z pewnością · na tym by się 
skończył żywot zespołu, gdybyśmy 

jeszcze z . rok biernie czekali na 
rozwój wypadków. Dyrekcja WDK 
~ostan~wiła jed_nak b~onić !!'-letnie-

Kolejny-m obiektem zabytkowym 
do wzięcia od zaraz jest dwór w 
lBrułinie~Koskach (gm ina Nur). 0-
lbecny jego właśc i ciel, Roman Skło­

dowski, kupił go wraz z 4-hektaro-

. 
Katastrofa finansowa państwa 

daje o sobie znać również w służ­

bie zdrowia. . Trzeba przyznać, że 

nasze województwo ma wy'jątkowe­
go pecha. Dosłownie w ostatniej 
chwili zabrakło środków na dokoń­
czenie - budowy szpitała wojewódz· 
t.iE'go w Lomży. Otwarcie tego o­
biektu przybiiżyloby nas w ilośc; 
łóżek szpitalnyeh na 10 tys. miesz­
kańców do średniej krajowej (o­
becnie wsk&źnik ten wynosi 41,7 ; 
średni w kra,ju - 55,8). Pogrzeba­
ne zostały szanse na rozbudowc: 
szpitala w \Vysokiem Mazowiec­
kiem i rozpoczęcie budowy nowego 
w Ciechanowcu; wstrzymano bu­
do.wę pawilonów psychiatrycznych, 
izby wytrzeźwień oraz domu po­
mocy społecznej w Lo1nży. Wyma­
gający gruntownego remontu sta­
ry szpital w Lomży również musi 
poczekać na lepsze czasy. . 

Bez przerwy brakuje kadr, 
zwłaszcza na wsi. Ch.!>ć udało się 

Jeszcze przed kryzysem zakończyć 

budowę sieci ośrodków wi!,iskich 
(w większości z mieszkaniami dla 
lekarzy). wiele tych placówek po­
zostaje nie obsadzonyclt. W tat'ach· 
1986-89 przybyło wprawdzie 4'7 
lekarzy (wskaźnik na 10 tys. miesz-­
kańców wzrósł z 12,3 do 13,6), 
ieił11ak w tym samym czasie wo-

g.o dorobku ,,Łomży" i nie dop~ś­
cić do jej ·rozpadu • . Chcemy wyJść 
'z tego świata akademii .1 zacz;l~ 
zdóbywać prawdziwą P';1blic~ość, 
zwykłych ludzi, , którzy m1:szkaJą w 
tym mieśde i województwie, a któ­
rzy dotychcza~ nie mieli okazji o­
glądać .,Łomży" na scenie: Myśl~. 
że mim~ wszystko zespół Jest wy­
starczająco dobry, a jego pro~am 
na tyle atrakcyjny, by nam Sl'ł to 
udałó. Będziemy organizować płatne 
·koncerty w sali WOK. 

- A Je~ll się okate, te publlczno§~ was 

nłe chceT 
- Wówczas pomyślimy o bmych 

formach pracy. Nie sądzc: jednak, 
by tak się stało. Wszystko zalety 

; 

_Na kogo liczycie? 

- w pierws.zym rzędzie n~ eyłych 
tancerzy l śpiewaków ,,Łomzy • Jest 
ich sporo, bo w ciągu 11 lat prze­
wiru;ło s1ę przez zespól ok. 1100 o­
sób., Liczymy też na ludzi kultury, 
towarzystwa regionalne, organizacje 
społeczne itp. Poza tym akces do 
klubu zapowiedziało wielu dyrekto­
rów państwowych i prywatnych 
przedsi_ębiorstw. 

- ZalÓU11y, te mleszkafley Lom!Y_ uzna. 
Ją zespół za ,,swój". Mote nawet uda 
wam sl42 uzyska«! Jakiej wsparcie ma­
terialne~ Jednak nie rozwłl\ZUJe to pod­
stawowego problemu: sledzibJ' z sall\ d-o 

twlcze6, zapleczem ltp. 

I •„;,tl.; 
'•. ·>}"'l-X'; 

- Rzeczywiście, sprawa siedziby 
wygląda beznadziejnie. Cwicząc w 
wynajętych po.inieszczeniach nie mo­

- temy rozwinąć skrzydeł. Do~rze . pro­
wadzone zespoły pieśni .i tanca dys­
ponują kilkoma ,,garniturami" tan­
cerzy. Cl, kt6rzy trafiają do gru.~y 
koncertowej, mają za sobą lata ćwi­
czeń w zespołach przygotowaw­
czych. 

\'t!•6· 

od tego, czy 
treśc!ą ten przymiotnik: 
tacyjny". 

- To znaczy? 
' - Musimy zdobyć poważnych 
sponsorów i sympatyków, którzy 
stworzą klimat życzliwości wo~ół 
naszej pracy. -Pierwszy krok JUŻ 
zrobiliśmy. Dyrekcja WDK powoła­
ła menedżera zespołu, który m.in. 
wpadł na pomysł utworzenia Klubu 
Sympatyków „Łon1ży". Odbyliśmy 
wiele rozmów w różnych środowis­
kach; przedstawiliśmy nasz~ proble­
my i uzyskaliśmy deklaracJe popar­
cia. 

ZABYTKI DO WZIĘCIA 

~ Czy Jest w Lom:!y Jakij obiekt, któ­
ry po adaptacji nadałby się na siedzibę 

zespolu'l 

- W . swoim czasie wiele nadziei 
wiązaliśmy z magazynem WPHW 
(obok WDK). Sądziliśmy, że po prze­
prowadzce tej firmy do ~eziork~ 
władze pomogą nam przejąc opus7-­
czony lokat Niestety, tak się nie 
stało. :pziś tym ~ardziej n.ikt nie m~ 
zamiaru zająć się na serio n~szy1:11 
problemami. Szkoda, bo rozwiązanie 
na pewno by się znalazło. Trzeba 
tylko cI:icieć go poszukać. 

- Dziękuję za rozmowę. 
l, 

.. 

w IE--~O CH 
wym tere nem pa rku podworskiego 

· od Urzędu Gm iny w Nurze. Koszty 
remontu budynku przekroczyły jed­
na k j(!go możliwości finansowe. 

Roman Skłodowski, nie chcąc pa- . 

jl"wódz~\\·o !Ytracilo 4 stomatologów 
i w tcJ chwili znów pod względem 
ilości dentystów !}a . LO r:.., s miesz­
lcańców (3,1) znajdujemy się n&. os­
tatnim miejscu w kraju. Dobrze, 
ż e- przynajmniej miejscowe szkoły 

medyczne kształcą odpowiednią i-
. lość pielęgniarek. 

W większości nowo pozyskani 
lekarze zamieszkali i pracują w 
r„omży ; zostali zatrudnieni z myś­

lą o no\'"Ym- sz11italu. Poważne nic-

K 
ZA ROKIEM 

dobory kaclry lelcarskie j występują 

w ZOZ-ach w Kolnie i Wysokiem 
Maz., a ostat.nio również w Zamb­
rowie. \V placówkach wiejskich do 
pełnej obsady brakuje 14 lekarzy, 
24 stomatologów i 21 pielęgniarek. 

Ze sluzby zdrowia 11ie są zado­
wol.enł ani lekarze, ani pacjencL 
Coraz częściej dochodzi do głosu 
przekonanie, że należy spojrzeć na 
tę · dziedzinę od strony ra.eltunku 
kosztów. Nie tylko wśród perso-

r 

trz ć na popadajc:icy w kompletną 

ruinę plę~ny kiedyś dworek, skłon.­
ny jest oddać go za darmo komu~, 
kogo stać będzie na remont, a wlas­
ciwie na rekonstrukcję. Przyszły u­
żytkownik może uzyskać dofinanso­
w a n ie z funduszu konserwatora za­
bytków w wysokości 23 proc. kosz­
tów remontu. 

Budynek znajduje się na terenie 
dawnego założenia dworsko-ogrodo­
wego. Wzniesiq ny został w 1880 roku 
w stylu historycznego eklektyzmu. 
Murowany z cegły. parterowy, na­
kryty dachem naczółkowy_m; kuba­
tura 2000 metr:ów sześć.~ powierzch­
nia · użytkowa ok. 260 metrów kw. 

Dwór po rekonstrukcj i mógłby 

slużyć jako ośrodek wypoczynkowo­
„szkole niovvy. pensjonat lub dom 
mieszkalny. Wszystkie sprawy, zwią­
zane z ewentualnym jego przeję­

ciem, naJeży zała twfać z panem Ro­
manem Skłodowskim. zamieszkałym 
w Brulin!e..:Koskach. Ponadto infor­
macji w te j sprawie udziela B iuro 
Badań i Dok umentacji ~abytków w 
Łomży, ul. ~o·.vogrodzka 157, . tel. 
34-08. 

BOLESŁAW GAOAWSKI 

nelu m edycznego, ale i w społe­

czeństwie dojrzewa pogląd, że na­
leży wprowadzić odpłatność n iektó­
rych usluu medycznych. 

Przed gruntowną reformą musi- ' 
my zadowolić się małymi krokami. 
1 stycznia 1990 i·oku zosta.n-ą ·one 
zrobione i przez władze łomtyńskieJ 
służby -zdrowia.. M.in. będą mog­
ły powstawać zaklądy gospodarcze, 
które zajmą się wykonywaniem 
specjalistycznych badań diagnos­
tycznych po godzinach pracy pla­
cówek (za pełną odpłatnością I bez 
skierowania). Grupy remontowo­
-budowlane ZOZ-6w będą §wtacl­
czyć usługi dla ludności, a inne 
służby mogą nawet zająć się pro­
dukcją {m. in. płynów Infuzyjnych. 
odczynników, mebli). Wynagrodze­
nie personelu medycznego ma zo­
stać powiązane z wynikami prac7. 
Zlikwidowane zostaną Działy 
Służb Społeczny~ ZOZ-ów I utwo­
rzone sprawniejsze organizac,Jnłe 

Ośrodki Usług Socjalnych. I wresz­
cie zamknięty ma być WoJew6dzkl 
Zesp61 Metodyczny Opieki Zdro­
wotnej, instytucja Już dawno uz­
nana za niepotrzebn~ Przed dal­
szymi poczynaniami reformatorski­
mi adminintracJa oczekuie na Ini­
cjatywy reaktywowanego właśnie 
samorz~u lekarskiego. (mak) 
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kiem prawnym i jako taka nie mo-:­
że być rozpowszechniana ani wy-
konywana -

W odpowiedzi na to oświadcze­

nie , Episkopat Polski w liście z 
1 sierpnia 1949 roku stwierdził, że 

dekret św. Officjum nie ma cha­
rakteru · politycznego, nie godzi w 
żadne Państwo, nie zwalcza żadne­
go rządu ... ", a jest jedynie zwyk­
łym wyjaśnieniem znanej nauki 
społecznej Kościoła przez- jego naj­
wyższego zwierzchnika. '-

Fakt, iż w Polsce dekret o eks­
komunice w praktyce nie został 

zastosowany, ale atmosfera z nim 
związana nie sprzyjała na.wiązahlu 

bliższych kontaktów państwowo­

_-kościelnych, albowiem groziło to 
popadnięciem w ekskomunikę zgod­
nie z postanowieruami dekretu św. 
Officjum. Niemniej jednak w kil­
kanaście dni później powstała Ko­
misja Mieszana Rządu Republiki 
Polskiej i Episkopatu. 
Powstała ona i rozpoczęła regu­

larne rozmowy z inicjatywy arcy­
biskupa Stefana Wyszyńskiego, któ­
ry dążył do uregulowania stosun­
ków z państwem o socjalistycznej 
orientacji ustrojowej. Był to z jego 
strony akt dużego realizmu poli­
tycznego i - dużej odwagi w świet­
le uchwały watykańskiej. 

Rozmowy dotyczące r6żnych 

spraw państwowo-kościelnych ·to­
czyły się ze zmiennym natężeniem 
od zakończenia drugiej wojny świa­
towej. Prowadzono je za pośred­

nictwem wiceministra administra­
cji publicznej Władysława Wolskie:.. 
ge i sekretarza Episkopatu bp. 
Zygmunta Choromańskiego. Po ob­
jęciu funkcji prymasa Polski przez 
arcybiskupa Wyszyńskiego, przed­
stawiciel Kościoła zaczął nalegać 

na prowadzenie ich w formie ko­
misyjnej. 

Z początkiem 1949 roku natężenie 
kontaktów przedstawiciela rządu i 
Kościoła znacznie wzrosło, ale min. 
Wolski nadal obstawał przy roz-

mowach w dotychczasowej postaci. 
W maju tegoż roku strona kościel­
na zaproponowała swoich przed­
stawicieli do rozmów komisyjnych 
w osobach biskupów: Zygmunta 
Choromańskiego, Walentego Dym­
ka i Tadeusza Zakrzewskiego, na-

1 tomiast 17 lipca prymas Wyszyń­
ski osabiście rozmawiał z minis­
trem Wolskim, informując rozmów- · 
cę o wyłonieniu komisji Episkopa-
tu i o oczekiwaniu, „że ze strony 
rządu powinna być również wyło­
niona komisja". 

W tym czasie rząd już zaezął 

przychylać się do utworzenia swo­
jej komisji, ale · miał pewne opo­
ry co do jej składu ze stl:"ony Epis­
kopatu. Jak pisał do arcybp. Wy­
szyńskiego Bolesław Piasecki, wła­
dze w składzie komisji kościelnej 

widziałyby chętnie ordynariusza 
łódzkiego, „syna robotnika", bp. 
Michała Klepacza . . Po wyrażeniu 

zgody na zmianę, 26 lipca 1949 ro­
ku minister Wolski zakomuniko­
wał bp. Choromańskiemu: „że 

Rząd przyjął propozycję Episkopa­
tu, by rozpocząć rozmowy komi­
syjne między · Rządem a Episkopa­
tem, zmierzające do uregulowania 
wzajemnych stosunków". Dó roz­
mów delegowano ministra Władys­
ława Wolskiego, generała Edwar­
da Ochaba i posła Franciszka Ma­
zura. P rzedstawicielami Kościoła 
zostali: · bp Zygmunt Choromański, 
bp Tadeusz Zakrzewski i bp Mi­
chał Klepacz. W ten sposób, dzię­
ki zabiegom prymasa, utworzona 
została Komisja Mieszana Rządu 
Republiki Polskiej i Episkopatu, 
która zebrała się po raz ·pierwszy 
5 sierpnia 1949 roku. 

POMIMO PROWADZENIA 
rozmów w formie komisyjnej 
władze państwowe prowadzi-

ły natlal działania zmierzające do 
ograniczenia zaslęgu działania Koś­
cioła l uszczuplenia jego bazy ma-­
terialnej. W ·sierpniu 1949 roku wy­
dany został dekret o ochronie wol­
noki sumienia, i wyznania, który 
zapewniając ochrom: prawną tyc:!h 
wolności, przewidywał sankcje kar­
ne za ich nadużywanie w ce~ch 
wrogich ustrojowi Polskl . 
R6wnocześnie wydany został tez 

dekret wprowadzający zmiany nie­
k~órych przepisów o stowarzysze­
ruact:i, a _w_ ślad za nim rozporzq­
~zenlE~ rrurustra administracji pub­
hczneJ w sprawie wykonrwania 
t-ego dekretu. Wymienione akty 
przewid~wa~y,_ ż~ stowarzyszenia, 
~zeszerua i inne organizacje ma­
Ją<:e na celu wykonywanie kultu 
reli~ijnego oraz. zakony i kongre­
gacJe ~uchowne_ winny ubiegąć się 
o zareJestrowarue podobnie jak sto­
warzyszenia świeckie. Podarua 0 

rejestrację powinny zawierać szcze­
gółowe informacje dotyczące skła­
du osobowego, majątku i rozmiesz­
czenia placówek stowarzyszenia. 

Zebrani na konferencji plenar~ej 
w Częstochowie biskupi polscy 
(20-21 września 1949 r.) przygoto­
wali p~mny protest do rzą9u, 
zarzucaJąc mu nasilenie wydawa­
nia różnych aktów wymierzonych 
w prawa i wolności Kościoła. 

Hierarchia kościelna uznała, że 
dekret o stowarzyszeniaeh nie o­
bejmuję akcji charytatywnej pro­
wadzonej przez Kościół („Caritas") 
i katolickich stowarzyszeń młodzie­
ży. Bractwa i Sodalicje . Mariańskie 
równi~ nie powinny być rejestro­
wane, gdyż byłoby to sprzeczne z 
prawem kanonicznym. W związku 

z niedopełnieniem obowiązku re­
jestracji bractwa i stowarzyszenia 
młodzieży zostały wkrótce zlikwi­
dowane. 

21 września 1949 roku Rada Mi­
nistrów podjęła dwie· uchwały ,w 
sprawie przejęcia na własność pań­
stwa i samorządu ter_ytorialnego 
przeszło 47 szpitali, znajdujących 

się dotychczas głównie w gestii ka­
tolickich zgromadzeń zakonnych. 
Początek 1950 roku przyniósł 

-dalszy wzrost napięcia wokół 

ZwiązH:u Kościelnego „Caritas" Po 
krótkotrwałych . przygotowaniach 
propagandowych o popełnionych 

nadużyciach w dystrybucji darów 
23 stycznia ministrowie pracy i 
opieki społecznej oraz oświaty i 
administracji publicznej na podsta­
wie rozporządzenia prezydenta RP 
z 22 kwietnia 1927 roku o nadzo-

rze i kontroli nad działalnością · in­
stytucji opiekuńczych, wprowadzili 
zarząd przyrnusov.ry nad całą or­
ganizacją. charytatywną. Przewod­
niczącym ~arządu zo51;ał mianowa­
ny ks. Antoni Lemparty. 

Episkopat P jJski, zgromadz9ny 
30 stycznia na konferencji plenar­
-nej w Krakowie, postanowił zlik­
widować „Caritas'.' jako instytucję 
koście.Iną. W . opra~owanyJ1l piśmie 
do prezydenta Bolesława Bier.uta 
zaprotestowano przeciwko · ak_cji 

kontrolnej w „Caritasie", która 
miała na celu od samego począt­
ku zniszczenie tej instytucji jako 
agendy kościelnej, dano też wyraz 
przekónaniu, iż oskarżeniem nie­
których duchownych o nadużycia 
dąży się do rozbicia Kościoła. 

W liście do duchowieństwa ·bis­
kupi oskarżyli władze o walkę z 
Kościołem, a w oświadczeniu do 
wiernych podkreślali zasługi tej 

instytucji charytatywnej w okre­
sie powojennym. 

Próby likwidacji, polegające na 
przekazaniu majątku „Caritas" do 
dyspozycji administracji kościelnej, 

a nie pozostawienie go zarządom 

·przymusowym napotkały na 
przeciwdziałanie władz, · które za­
groziły sankcjami karnymi. 
Wokół tej sprawy podjęta zosta­

ła akcja wiecowa i prasowa. Sta­
rano się nie dopuścić do - odczyta­
riia z ambon oświadczenia Episko­
patu do wiernych. W nawiązaniu 

do tego i wobec braku odpowiedzi 
ńa list z 30 stycznia kardynał A­
dam Sapieha i arcybiskup Stefan 
Wyszyński 16 lutego wystosowali 
do prezydenta kolejne pismo, w 
którym pisali m.in.: Pismo nasze 
jest glosem sumienia Narodu. Pol­
sk.iego, który przez nas s'ię oazy­
wa i glos ten zwraca się do Pa­
na, jako Prezydenta Rzeczypospo­
Utej i zmuszony jest uważać Cie­
bie, Panie Prezydencie i Twój 
Rząd wo!'>ec Boga i historii odpo­
wiedzialnym za walkę z religią i 
z Kościolem w Polsce". 

P.remier Józef Cyrankiewicz w 
im1eruu prezydenta udtielił odpo­
wiedzi, podkreślając, że krok rzą-

. du zapobiegał dalszemu wzboga­
caniu się niektórych osób kosztem 
„Caritas". Przekonywał, iż władze 

cheą zachować katolicki charakter 
tej instytucji i dążyć będą do dal­
szej normalizacji stosuńków z 
Kościołem. Rząd R.P. sądzi, że 

jest (to - przyp. S.G.) możliwe, 

jeślj Episkopat zamiast bronić stra­
conych przywilejów dostosuje swą 
postawę do przemian dokonanych 
w Polsce przez władzę ludową." 

O STATł{IM ISTOTNYM przed 
za war ciem porozumienia po­
sunięcie.m :i:ządu było skiero-

wanie· do 5ejmu projektu uśtawy . 
o przekciu przez państwo mająt­

ków kościelnych, tzw. dóbr mart­
wej ręki. Uzasadniając wydanie 
ustawy na posiedzeniu Sejmu (6 

marca), premier Cyrankiewicz 
wskazywał m.in. na fakt, że dobra 
'te stanowily . częstokroć źródło fi­
nansowania działalności nieprzy­
jaznej Polsce Ludowej. 

ł 

20 mar.ca Sejm uchwalił · ustawę 

o przejęciu przez państwo dóbr . 
martwej ręl\i, poręczeniu probosz­
czom posiadania gospodarstw rol­
nych i utworzeniu funduszu koś­

cielnego. Ustawa ta była ostatnim 
etapem reformy rolnej z 1944 ro­
ku. Państwo przejmowało na włas­
ność wszystkie nieruchomości ziem­
skie związków wyznaniowych bez 
odszkodowania za wyjątkiem gos­
podarstw rolnych proboszczow do 
50 ha (w woj. poznańskim, pomor­
skim i śląskim do 100 ha). Z prze­
jętych -Cóbr - utworzono fundusz 
kościelny przeznaczony na utrzy­
manie i odbudowę kościołów, u­
dzialanie duchownym pomocy ma­
terialnej, na zaopatrzenie emery­
talne księży i na finansowanie dzia­
łalności charytatywno-opiekuńczej. 

Episkopat nie czynił żadnych 

utrudnień przy wprowadzaniu w 
życie postanowień ustawy. W ta­
kiej atmosferze 14 kwietnia 1950 r. 
doszło dzi~ki uporowi prymasa do 
sfinalizowania rozmów komisji 
mieszanej w formie "Porozumienia 
między przedstawicielami Rządu 

RP i Episkopatu Polskiego". 
Rozmowy przeciągały się w at­

mosferze wzajemnych oskarżeń o 
zwłokę. Minister Wolski 30 stycz­
nia 1950 roku · mówiąc o nikłych 

ich rezultatach wskazywał, że „hie­
-rarchia kościelna celowo fe prze­
ciąga", podczas gtly rządowi cho­
dzi ,.o rzeczywiste uregulowanie 
stosunk6w". 

Biskup Choromański w odpowie­
dzi na to . obwiniał władze o wy­
danie w okresie trwania rozmów 
wie)u aktów wymierzonych w 
Kościół. Takiej taktyki „post.ępo­

wania Rządu nie można nazwać 

, szczerą intencją unormowania sto­
sunków". Wobec braku postępów 

kierownictwo Kościoła na konfe­
rencji plenarnej (2 marca) zasta­
nawiało się nad zmianą sk,ładu per­
sonalnego swojej komisji, proponu­
jąc dokooptowanie do bp. Choro­
mańskiego biskupa Kałwy i admi:. 
nistratora apostolskiego - Benscha. 

Pod koniec marca k9misja mie­
szana uzgocjniła ~stępny projekt 
deklaracji. Odbyło się to w rezul­
tacie 16 rozmó .v Komisji i 20 kon­
ferencji podkomisji · Porozu~ienie 
składało się~ z 19 punktów. Pierw.; 
sze dziewięć stanowiły zobowiąza­
nia Episkopatu wobec pań~tVfa, ~ 
następne potwierdzały istniejące 

uprawnienia Kościoła i dotychcza­
sowy stan jego pc)siad-ania. 
· Komitet Centralny w piśmie do 
pierwszych · sekretarzy KW PZPR, 

- informującym o treści dokumentu 
zapowiadał, że w komentarzach 
prasy partyjnej podkreślone zosta­
nie, iż „Porozumienie jest zwycię­
stwęm wladzy ludowej i wyrazem 
jej rosnącej sily". . 

Prymas Stefan Wyszynski w 
drugą rocznicę zawarcia porozu­
mienia stwierdził, że jest ono „ak­
tem doniosłym i dla życia polskie­
go pozytywnym. Jest wyrazem woli 
Episkopatu i Rządu stworzenie 
warunków zgodnego wspólżycia i 
ugruntowania przez to tak bardzo 
Polsce potrzebnego pokoju wewnę­
trznego. PodpiŚując Porozumienie 
Rząd RP stanąl na stanowisku, że 
nie chce . w Polsce wojny z reli-

. gią. Episkopat zaś dal dowód zro­
zumienia wspólczesnej rzeczywis­
tości polskiej oraz istotnych po­
trzeb narodu i państwa". 

Podkreślić trzeba, że było to 
pierwsze tego rodzaju porożumie­
nie w świecie socjalistycznym, sta'­
nowiło swego rodżaju precedens. 
Pózniejsza · praktyka dowio.qła, · że, 
zawarcie tego aktu tylko chwilo­
wo unormowało stosun_ki państwo­
wo-kościelne w Polsce. Rżą'd zna­
lazł się po jego zawarciu w ko-: 
rzyst.niejszym położeni~, gqyż JnÓgł 
rozliczać kierownictwo Kościoła, 

sam · w początkowym okresie . nie 
bę!ląc do tego zobowiązany. 

ZAKRES MERYTORYCZNY 
porozumienia zaskóczył 'Sto­
licę Apostolską, która o prze-

biegu rózmów z rządem pyła in­
formowana i nie była temu prze­
ciwna, chociaż podkreślała . że po­
rozumienie skazane jest na niepo­
w-0dzenia ze względu na ,,znaną li­
nię polityczną komunistów" 

STANlS.tA w c;ąooZKI 
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SŁODKIE ZYCIE 

Wlączam 1'adło: mówfq o nieza­
leżności. Telewiz01' k1'iucz11: kotaiec 
z centralizmem. Nowv ministet' e­
dukacji narodowej z okazji Dnia 
NaucZ11ciela też mówił. ca Jak~e. o 
swobodzie i samorzqdnoścł 1zkól. 
Nakreślił por11waJqcq wiz;ę: nct­
ucżycłele będq mogli ·przekazywać 

wiedzę bez nakazu z góry. dostoso­
wywać materiał do poziomu ucz­
niów, traktować dzieci indywidual­
nie łtp. Slowem - szkoly nareszcie 
staną się normalne. Ujęlo mnie za 
serce to przemówienie. Oczami wy­
obraźni zobaczylam natychmłast 
swoje dzieci w szkole marzeń: bez 
dyre1Gtorów, dyrektyw ł zarządzeń. ,,, 
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W arkana filatelistyki wprowa­
dza - LESZEK KOCON. ' 
Dzis~j słów kilka o kolejnictwie 

w znaczkach pocztowych. Tematy­
ka to stara, mająca za sobą wzlo- . 
ty i upadki, nadal jednak cieszą­

ca się dużą popularnością. Jeden 
z pierwszych wizerunków parowo­
zu pojawił się w USA w 1869 ro-

ku. W 1871 roku poczta Pęru wy­
dała pierwszy na świecie znaczek 
okolicznościowy. poświęcony kolei. 

Bardzo liczną . grupc: stanowią 
wydania upamiętniające stulecia 
linii kolejowych w poszczególnych 
krajach. Ma swoje odbicie na znacz-: 
kach również postęp techniki ko­
lejowej., np. przechod~enie z trak­
cji spalinowej na elektryczną: w 

.„ 

niczone możliwości budowania zbio­
rów. Można np. zbierać same pa­
rowozy czy lokomotywy. dokumen-
tować postęp techniki } tp. . . 

Dodajmy na zakonczen1e, ze 
· wśród znaczków poświęconych ko­

lejom znajduje się nie lada rary­
tas- - wydany w 1901 roku przez 
pocztę' USA z okazji wystawy ~o­
lejowej w Buffalo, a przedstawia-

MOJE HOBBY 
Polsce w 1954 roku ukazała się ca­
ła seria, poświęcona elektryfikacji 
kolejnictwa. • 

Ciekawe dla kolekcjonerów przy 
te} tematyce są również liczne 
stemple (okolicznościowe, perono­
we, poczt dworcowych, wagonów 
po~ztowych itp.). Materiał jest tak 
obfity, że zbieracze mają nieogra-

?owie z Mazowsza występowali w 
Sejmie w riastępującycn barwach: 
kontusz ciemnoszafirowy, wyłog; 
i żupan słomiaste, guzy z litera1ni 
X. M. na pamiątkę dawnej udziel­
ności Księstwa Mazowieckiego. 

Jednym z ulubionych kolorów 
dawnych Polaków był granat. Jesz­
cze do czasów d~ieciństwa Glogera, 

kołami". 
takie u­
kolekcjo-

jący parowóz „do góry 
Jak już kiedyś pisałem, 

sterki edytorskie są dla 
nerów niezwykle cenne. 

Na zdjęciu: parowóz na znaczku 
Japonii Nie trzeba chyba doda­
wać, że dziś już takie . zabytki tech­
niki nie poruszają się po żelaznych 
szlakach tego kraj u. 

Reprod. BOLESŁAW DEPTUŁ·A 

O prawdziwym wędliniarstwie 
- z Zygmuntem Łepkowskim, 
masarzem z Łomży rozmawia 
Maciej Gryguc. 

MACIEJ GRYGUC: - Chciałbym pro­
sić o pól kilo suchej kiełbasy. 

ł M OKRUCHY STAROPOLSKIE (6) 

ZYGMUNT LEPKOWSKI: - Na 
razie mogę . panu zaproponować tyl­
ko wieprzowinę, wołowinę lub cie­
lęcinę. Zacząłem od mięsa, ale jeże- I 
li uda się zdobyć potrzebne materia­
ły, szczególnie cement, to na Boże 
Narodzenie powinienem zdążyć tak-, & 

Przez następne dwa tygodnie kar­
mi lam .się otuchą, plynącą z tej wi­
zji. Okazalo sie, że wstrzq~nęla on11 
r"wnież cialem pedagogicznym. W 
znanej mi szkole Rada Pedagogiczna 
poczuła siq podmiotem i podjęla su­
werenną decyzję: przelo,ż11la zajęcia. 

zaplanowane na Dzień Zaduszny, na 
najbliższą sobotę. Powód byl prosty: 
wiele osób wyjeżdża w tym czasie 
na groby najbliższych nawet do od­
!eglych części kraju; ch'ciano ulat­
wić im wyjazd i powrót. 

Rodzice i ~omżyński Wydzial O­
światy zaaprobowali tę decyzję. Nie­
stety, 31 października minister e­
dukacji rozeslal w teren teleksy, w 
których kategorycznte i nieodwołal­
nie zabronił szkolom podleglym jego 
ręsortowi podobnych praktyk. Diab­
li wzięli powiew swobody i wizje 
SG11WTZądności. 
· NaucZ11ciele ze znajomej szkoly sq 
tym obrotem spraw przygnębieni. 

Zrożumieli, że dopóki zosta;q na · 
garnuszku pa1lstw11. każdy poryw ich 
dttSZJI może zostać brutalnie znisz­
czony przez wyżej uzasadntone racje. 

A minister? Cóż, tet bferze pensję 
z budżetu i na pewno nie bylyby mu 
'° smak podejrzenia, że bie1'ze jq 
M darmo. Dlatego od czasu do cza­
su musi podejmować decyzje. 

OSA 

FOT~GRAFIE 
Z /r\YSZM 

Z DNIA llA DZIEŃ 
Ten wspaniały portret pochodzi z al· 

bumu Tyburcjusza Chodźki, znanego fo· 
tografa lomtyńsklego • przełomu,. XIX 
l X.X w. Nie wiemy, kogo przedsta• 
wta l nie dowiemy się jut nigdy. Kim 
był ów człowiek, czego dokonał? Czy 
miał chwile zwątpienia, zadumy, w któ­
rych mógłby powiedzieć: „Priypatrzmv 
stę samł sobte, a zauwatymy z łatwo.ś• 

cłq, t:t wteLu z nas, mających pretans;e 
do łnteUgenc;lt t zajmowania wyższego 

Jtanowtska w hterarchłł apoleczne:I. tyje 
~lłl ża.clnej myśli ~ytsze;, z dnłci no 
dzteń, poprzestając na obracanłu słę tyl• 
ko w wtrze '"1l>raw codztennych <>raz na 
spędzantu tycłci byta wygodntej„ bel 

zbytntego wystlku ł utrudzenta. Poz11 

tym ntc nas nta obchodzq kwestte po. 
ważne. tyczące się ogólu, ant ruch !de­
owy, ani cele spoleczne, ant nowa lcstqt­
ka tub ptsmo". Slowem :lesteAmy obo­
jętni na wszystko, 1akby poza sferq 

zwyklego bytowanta nte wtęee; nte 
łltnłato ... Spotkawszy 1ednostkę z goręt-

Zagubiło się w ciągu wdeków bo­
gactwo dawnej polszczyzny. Weź­

my np. ub i or y. Pod tym hasłem 
Gloger w swej encyklopedii · wyli­
cza całą litanię przepysznych słów. 

Posłuchajmy, jak pięknie brzmią 

te wszystkie iii-oki, giezła, jupki, 
kabaty, kiece, konfederatki, kon­
tusze. kornety, baczmagi, czamary, 
ciżmy, czółka, robrony, safiany, ta­
ratatki, żupany Itp. itd. Aż się pro­
s~ · żeby niektóre ponownie zaist­
n!a.ły w języku polskim. Zacr..iast 
wymyślać cudaczne „traktory zi­
mowe z wkładką" można n.i). po­
wrócić do staropolskich „skórzni, 
skórzenek". Może powróciłaby 
sympatyczna „taratatka" na okreś­
lenie współczesnego odpowiednika 
„kapoty polskiej noszonej powszech­
nie w XVIII w., dochodzącej · do 
k-olan, z potrzebami szmuklersit -
mi"? 

Warto też przy.wrócić żywot -­
nie ' .yłko w sensie językow1m -
żupanom i kontuszom. Te arcypol­
skie stroje mogłyby częściej oglą­

d::ić światło dzienne np. z okazji 
świąt narodowych. żupan w śred­
niowieczu był nie tylko częś~ią 

przyodziewku, lecz rówmez zna­
kiem człowieka możp.ego; dygnita­
rza. Według Glogera w ywodzi s ię 

od niego słowo „pan". 

Kontusz zapanował w polskim 
ubiorze pod koniec XVI w. Z cza­
sem stal się rodzajem munduru, 
którego barwy i detale określały , 

z jakiego regionu kraju pochodz 
właściciel. Np. w 1778 rok.i pos-

szym! uczuctamł spotecznymt, d :ziwimy • 
słę w swym ftttsterskłm odrętwieniu te~ 

mu za.palowi 'rfłÓwłąe. „co panu przy:l­

dzte z tych trudów? że też to Wam 
słę chce zabtegać na próżno, jal(by.ście 

swotch ktoiiatów nte mieU wcah?»'' 

(cytat' z ·tygodhlka „Wspólna Praca", 
Łomża fQ1n r .' 

'l".ekst ł reprod. 
BOJ,ESŁAWA DEPTUŁY 

a więc do połowy XIX w ., na Ma­
zowszu łomżyńskim, a szczególnie 
w Zienu Wiskiej nad Biebrzą. włoś­

cianie t mieszczanie nosili „sier­
mięgi z samodziału domowego far­
bowanego na jasny granat". Wszy.5t 
kie warstwy narodu aosiły grana­
towe wysokie rogatywki sukienne 
z siwym barankiem. · 
Estymą cieszyła się też czerwień , 

a zwłaszcza jej najszlachetniejszy, 
malinowy odcień , czyli ~armazyn. 

Karmazynem nazywano także 

szlachcica z dziada-pradziada. Do 
żupanów w barw·ie karmazynu do­
bierano przepyszne pasy. Były one 
bardzQ drogie, jako że wszystkie 
surowce potrżebne do ich produk­
cj.i (jedwab i srebro lub złoto 

„ciągnione") pochodziły z importu. 
Najcenniejsze były te, które miały 
frędzle nie przyszyte, lecz wykon:i­
ne z końcówek tej samej przędzv 

W Katedrze łomżyńskiej zacho­
wała się cenna kolekcja pasów ,;ta­
ropolskich. 15 łomżyńskich pasó·;v 
kontuszowych pochodzi z warszta­
tów krakowskich, gdańskich i pod­
warszawskich , a także ze Lwowa 
i Lyonu (Francja). Dodajmy, że · 

wytworem pasów zajmowano się 

także na Podlasiu, w Sokołowie. 

Pas dobi·erano nie tylko w za­
leżności od reszty stroju, ale też 
od pory roku i okoliczności. ..J.ego 
zakładanie było fascynującym ce­
remoni ałem, przy czym , , małżonki 

celowały w umiejętnym wiązaniu 

węzłów". 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

' 

że z wędlinami i podrobami. Oprę 
się na skupie od rolników, chociaż 
mam i swoje świniaczki w rezer\vie. 
Dam trochę więcej niż w skupie, a 

. f tak będzie u mnie taniej. Kiedy się 
już wszystko rozkręci, to spokojnie, 
bez przeciążeń, będę mógł przera­
biać 2 tony wędlin i tonę mięsa 

dziennie. 

KIEŁBA.SY 

PRZE OWOIEłłNY 
SMAK 

- T o ogrom~e przedsięwzięcie, wiele 

GS-ów nie robi więcej. Skąd wziął się 

taki pomysł? 

- To, że będę masarzem, wiedzia­
łem jeszcze przed wojną, jako kil­
kuletni chłopak. Mój ojciec prowa­
dził ze stryjem masarnię, przy nich 
się uczyłem fachu. W 1949 zamęczo­
no firmę podatkami i decyzjami ad­
ministracyjnymi. Potem zacząłem 

pracę w masarni ~awnej WSS. W 
wojsku też byłem magazynierem ży-. 

wnościowym. Po powrocie · do cywi­
la znów w masarni, którą nawet 
kilkanaście- lat kierowałem. Od 1972 
roku jestem na emeryturze; posta­
nowiłem jednak coś robić. Nie było 
jeszcze dobrych czasów dla rzemios­
ła. Zacząłem budować sobie jakąś · 
oborę, stodołę. W lutym okazało się, 
że można. Decyzja była szybka: 
przerabiam budynek na zakład wę­
dliniarski. I jestem już prawie go. 
tów. Masarstwo mam prawie we 
krwi. Mol dwaj synowie są kierow­
cami, ale coś mi się wydaje, że bę­
dą musieli zmienić fach. Tradycja 
zobowiązuje. 

- Pan Jeszcze na pewno pamięta cza­
sy łomtyńsklego masarstwa. Czy moZe­
my Uczy~ na podobne wratenia smako­
we, Jakie mlell nasi rodzice l dziadko-
w~? . 

- Muszę tylko zdobyć pewną 
książkę, którą my nazywamy 

0
Prze­

pisy 20 i 21 ". Tam są różne przed­
wojenne receptury. Wtedy młodzi 

łomżyniacy poznają smak przedwo­
jennej kiełbasy. Tak naprawdę to 
wszystko zależy od wody i od tego. 
czy masarz wyrabia na siłę plan No. 
kiełbasa zwyczajna powinna mieć 
tzw. wydajność sto kilka do stu kil­
kunastu procent. To znaczy, te ze 
100 kilogramow surowca może 

·wyjść, powiedzmy, 107 kilo kiełbasy; 
ten nadmiar to woda. Teraz robi sł ę 
kiełbasę · o wydajności 150 procent• 
Zielenieje już w czasie krojenia! 
Szynka · natomiast powinna mfe~ 
wydajno~~ poniżej lQO procent. bo 
z niej woda się wygotowuje. A w 
ogóle dobry masarz dodaje tyle wo­
dy, ile' wymaga mięso; to może być 
różnie dla każdego świniaka. 7.vje 
jeszcze trochę łomżyniaków. którzy 
pamiętają przedwojenne w~dllny. a 
a ja postaram się, żeby t~i: inni po.: 
znali ich smak. • 

- Dziękuję za rozmowc:. 
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W szkolnictwie przedszkolnym 
podstawowym i "średnim wojewódz-' 
twa łomżyńskiego pra<:uje w tym 
roku 5846 nauczycieli. Zdecyd~wa­

na większość - 4736„ to k:ub!~ty 

Na stanowi~kach k ierownir:zych 
proporcje . kobiety-mężczyźni są 

de ldadnie o<hvrotne. 54 p.r:>c. na­
uczycieli pracuje w szkołach wiej~ 

skich. Początk~jący magister .otrzy­
muje od 117 cio 131 tys. za etat 
(po 30 latach pracy od. 142 do l. 70 
tY~.), a maturzssta· od 66 do 7'0 t~~. -

.„ - -

,. 

:·-·o~WiAt"OwE ·. ~-~; --

WINIEN f 
(dane z listopada br.). Pczący . w 
szkołach podstawowych mają pr:ze­
ciętnie po 1,5 etatu, w śzkołach 

śre<\nich o „nadHczbów~i" jest 
trudniej. Wynagrodzenie n ie zale­
ży od rodzaju szkoły, stąd jedy'.. 
nie zwyczajowy tytuł- „profeso.ra" 
rekompensuje oczekiwanie . wyż­

szych kwalifikacj'i i lepszej w:~zy 

Niemal we wszystkich szkol.ach i 
przedszkolach grona pedagogiczne 
zdecydowały; by nie różnicować 

plac, lecz · płacić „średnią z .w~ de­

łek". 
. ' Poziom wykształcenia • nauczy'cieli 

poprawił się po .l!ruchom"eniu \Vy:. 
działu Zamiejscowego olsztyńskiej · 

WSP, jednak :pozostaje· nada-I gor­
szy od średniej . krajowej. \V ·kra­
ju 57 proc. uczący.eh posiada wyż­
sze wykształcenie, ,w wojewódz­
twie łomżyńskim . - 4-0,8 prpc. 

W tym roku w łomżyńskiej o­
swiacie, jak informuje dyręktor kadr 
w kuratorium, J an I{arczew;k1 · 
zaLrudnionych został0 61 absolwen­
tów wyższych. ·ucze lni , 46 .:>SÓD po. 

SN-ad1 i około setki nievVyKW'ili­
fikowanych. Kuratorium zorgdni !:O­

wało w Lomży giełdę dla studen­
tów i brało udział w podobnych 
giełdach w Olsztynie, \Varszawie. 
Białymstoku 1 S iedlcach. Najwięk­

szym problemem pozosto.ją m iesz­
kania. W 1986 r. z inwestycji o­
światowych zbudowano ich 55, w 
1987 - 53, 1988 - 51. W tym roku 
będzie też około 50 - w Kolni l'. 
W ysokiem Maz., a le glóvrnie ·wt 
wsiach. Największe trudności kad­
rowe mają szkoły w gm n;, c;1 \Vą­

sosz, 1'..z•-..>śl. Grajewo, Radz; 16w . 
Jedwabne i Zawady. Jeśli. chodzi 
o specjalności - naj bardz'. ej po­
szukiwanymi pozostajq poloniści · i 
m atematycy Poza tym - wuefiś­

ci, plastycy i muzycy. (D.W.) 

- l\fój syn przyszedł na świat 

w Stanach - opowiada mi znajo­
my. - żona znajdowała si~ / pod 
opieką lekarza ~ pobliskiej kliniki. 
Wszystko było niezwykle, inne. 

<idy zbliżał się czas . porodu, 
małżonkowie otrzymali zaproszenie 
do odwiedzenia kliniki. Bartlzo tym 

-byli ~zlwieni. Pokazano im całą 

klinikę, a zwłaszcza pokój - tak, 
pokój, nie salę - gdzie ich dziec­
ko przyjdzie na świat. Urząclzony 

byl ,,po domowemu", z pięknymi 
firankami, radiem. telewizorem. ty­
le ie łóżko było szpitalne z dojś­

ciem z obydwu . stron. Obok stało 

łóżeczko dla niemowlęcia: Wszyst­
ko w wesołych kolorach, ~pokój i 
przytulność. - Czy pani. będzie 
się tutaj czuła dobrze? - pytano 
z troską. - !\-loże specjalne życze­
nie? 

Do porodu mąż był także zapro­
szony. Wszysćy zachowywali się 

wobec niej ja~by była kimś bar­
dzo ważnym. - Byli · uprzejmi, 

1 delikatni. A jak Marcin przyszedł 

I na §włat, to cieszylł się, gratulo­
walL Czułam się tak, jakbym do-

• konała wielkiego dzieła i wszyscy 
są ze mnie bardzo dumni. 

MA TKA - TO . BRZMI DUMNIE 

Wśród krzyków położnej i lekar­
ki (- Przyj, przy j do jasnej eh ... , 
jeszcze, jeszcze!) - urodził się w 
polskim szpitalu Gabriel. Jego mat- ~ 

kę, 25-letnią robotnicę, pozostawio­
no samą na porodówce. Długo le­
tała · we krwi - wpadł mąż, dal 
pieniądze, natychmiast ją umyto, 
przebrano, pod troskliwą opieką 

znalazła się na sali. 
Inny szpital, inne miasto Polski. 

22-letnia Maria {pierwsze dziecko, 
urzędniczka) - po kilkunastu go­
dzinach krzyku jej, rodzących obok 
lwbiet i personelu - urodziła zdro­
wą dziewczynkę. Marię położono 

na korytarzu. Ale• nie to ją zdzi­
wiło w tym pierwszym w życiu 

P rie<l D '1.i~m N a-uczY,cicla dele­
gacja k.azań:;kich nuuczycicli 
zjaw:la się n::i p ierwszym po-

siedzeniu ~lul,m Politycznego Ta ­
tarii. skup'.ającego wszystkie formal­
ne i nieforma1Ae; zarejestrowa1ie i 
niezarejestrowane orgeinizacje i ru­
chy P'>lityczne. Przedstawiciele 5 
szkół przyszli popros·ć · o moralne 
wsparc:e ich pl<ln:nvancgo ~n:ijk!l, 

motywowane&1 · ni~pokojącą sytua­
cją szkolnictwa: przeciążen:em klas 
liczących z rcguiy 40- 45 ucz111ow, 
brakiem pomocy dyd<lktyczno-na­
ukowych i technicznych. spadkiem 
plac nauczyc;elskich poniżej · średn ~ej 
repuqlikań kiej. nadmiarem urzę­
dowych . n ie liczqcych się z r ~a l!ami 

wytycz·1.rc:1 oraz zn vodowych kcin­
troli. 

Oświadczcn 'e o sytu cji w szkole 
nie bylo za koczen;em, natomiast w 
zdum'enie wprawiła zebrnnych r.a­
powiedź strajku. Obec:iy n a zebra-

ko1.takc:e z oddziałem położniczym. 

- Stałam się matką. dlaczego 
vyszyscy mówili do mn ie per „ty", 
i-ekceważąco, z poczuciem wyższoś­

ci? - Położono Marię . na prze­
ścieradle bez ligniny, nikt nie zapy­
tał, jak się czuje. dręczy}o ją prag­
n ienie. - Bałam się prosić. Czu­
łam, że przeszkadzam. - Już pod-

·~ 

• 

N'1uczyciełe zapowiedziełr, że ~a dzień strajku 

nie we.zmą wynagrod_r:eiiia~ 

niu prezes Towarzystwa Prżyjaźni 

R~dzieGkO.-'Pol~k.iej, Zygmunt Blum­
sztajn oświ&dczył,. że strajków nau­
czycielskich nie było· nawet w Pol­

.sce. N iemniej jednak Klub Politycz-
ny udziel;ł nauczycielom moralnego 
vvsparcia. 

· Przebieg _ pr,o~ęs~u ___ byt, zę zrozu-
Ibiałych · względów, bacżn1.e obser\vo­
wany . . Zwlaszcza że okazał się dość 
n ietypowy . . W oznaczonym.,,„ .dniu 
strajlfujący zjawili się w szlrnlach. 
Na.uczyci~le języka rosyjskiego i hi-
torii przeprowadzili tzw. lekcje le-

n inow k' e. Mówili d t:i ci om o t"m · 
• J ' 

że obec;ie klopoty państwa radziec-
sk.iego i · wcześnriejsze wypaczenia 
powstały z tego, ie społeczeń­

stwo radzieclde nie wńikaló w 
sens założeń i myśli Leni.na, lecz 
realiŻowało jedynie hasto, podretu­
szowane d1a potrzeb aktualnie rzą­

dzących. Pozostali , na uczyciele pro~ 

wadzili zajęcia zgodnie z progra­
mem riauczan!a, lecz - jak stwierc­
dzily wieloos61Yow.e kom:sje - były 

to doskonale lekcje pokazowe. 
Nauczyciele zapowiedzieli ponad­

to, że za dzień st~ajku n ie· 'wezmą 
wynagrodze·n ia . . Obecnie czekają. 

jaki skutek na wkldzach repuqli­
kańskicb wywrze ich sposób zwró­
cep.la uwagi na ni epokoj ącą sytu­
ację szkolnictwa. 

W
·Po_lsc~ Dzień Edukacji Naro­
d oweJ. obchodzo::-iy był, jak 
stwierdził w wypowiedzi dla 

„K cntaktów" nuczyciel historioi z 
Vlysokiego ?\11az., Andrzej -Kurp·iew-
1ski, ·,;nad łożem cicho i spokojnie· 
umie rającej oświa ty". Jej śmiertel­

ną chorobą, zauważy!, jest przepeł­
n ienie szkól uczniami, a programów 
nauczania - treścia mi, brak pod­
ręczników i pomocy dydaktycznych 
oraz „finansowe staczanie się nau­
czycieii na społeczne dno". 

Problemy nauczycieli polskich i 
tatarskich ''·•ydają . się w rQc barózo 

Bardzo dl·ugo leżala na saU poro­
dowej. Byla pewna, że urodz.i się 
duże. Nie wi-em, - w jaki .sposób 
doszło do śmierci dziecka. W kar­
cie zgonu bylo podane - . uraz po­
rodow'iJ, uszkodzenie mózgu, krwia~ 

na mózgu. Lekarka zwrócila dru­
giej uwagę, że poród byl odebrany 
brutalnie. Zona móu; i la, że ,iej si<: 

"1 • • • 

podobne. Zygm_µnt Blumsztajn my-
lił się . jednak · twierdząc, .że ~tra.j­

ków . nauczycielskich w Polsce nie 
było: . protest.ow~li ' Vi lutym br . .. w 
Nowej. Hucie i Krakowiie. Oświatę 

p~lską, w . odróżn~niu od tatarskiej, 
jąk ip.pżna . d9mniem'ywać, tQ~,Ży 

~eS:zct-e teąria . po~aż~V~ ~h<tr~ba, " N a 
ty ie . jednąk dla samego . środowis~ 
ką wstydliwą, .·ze .: ni~c!łętn~ę . Q 

ni:ęj mówią - '. profesjo.nalny i mo·­
ralny . upaqek zawodu. Mówią . o 
tym .nat"omiast . coraz otwarciej ' in­
ni," również uczniowie. Niewie.lka , ,,.. 

wiedza , „ogr.:lniczone lioryzonty", 
malostkowość, intereso~ne wyróż­

nianis uczniów ze względu na miej•. 
sce zatrudnienia rodziców (szczegól­
nie wysokie notowania przedstawi­
cieli handlu), łapownictwo, czy te~ 
j-ego łagodniejsza wersja - prze­
kupność. A 1ak nazwać epidemię 

korepetycji? o czym świadczyć mo:. 
że „pomoc", z której muszą · ·ko-· 
rzystać uczniowie młodszych klas 
podstawówki? To ·się Tatarom" na­
wet nie śniło ... A wieczne chandry­
czenie s1ę o · .fotsę za wszystko, ·<» 
powinno:· być · pojmowąne jako na­
turalny składnik -pracy nauczyciela 
i wychowawcy - za ·p0prawiane 
zeszyty, za wychowawstwo, rozwija­
nie uzdolnień , opiekę .nad organiza~ 
cjami itp.? 

Ubolevmnie nad upadk~en1 prestiżu 
zawodu nie ma sensu, bo nil t go·..,..: 
oprócz samych naµczycieli ....- nie 
może skutecznie podnieść. Sami 

„znają się .. ·najlepiej i sądzę, że po­
trafiliby pozbyć się nieetycznych 1 
niedouczonych. , Jeśli tego nie ro­
bią, to można domniemywać, że n ie­
pożądany Ó"!I margines stanowi 
większość. Słys·zę już .argumenty, że 
nauczycieli jest za malo, stąd trzeba 
przyjmować każdego, kto się zgłosi. 
:t'J'pwet tych po maturze. Nieprawda. 
w l omżyilskiej oś~viacie, zatrudnia-

• 

wyda:wało, że dz) ecko wypadło na. 
podlogę. Gdy się pytała, co jest z 
dzieckiem, n·i kt j ej nic nie powie:. 
dział". 

DONOS NA PORODÓWKĘ 

20-lętnia pacjentka nie może zro­
zumieć, co się stalo. Tylko takie 
znalazła · wytłumaczenie. To było 

j.:ej pierwsze dziecko, c-0 m·iesiąĆ: 
chodziła na odpowiednie badania. 
„LeTrorz powiedzial, że będzie .du• 
że i żebym się odpowiednio oclży­

wtala. żadnych komplikacji nie by­
lo 40 chwili porodu." 

IMI• GODNO 
czas pc.t odu słyszała: „Tyle ich si~ 
tutaj pcha, czy one nigdy nie 
przestaną ... " W tej atmosferze ba­
ła się też pobrudzić owe przeście- -
radło, zwinęła je l l.eżała na zim- i 

nej ceracie. 
Pielęgniarko Maria-nna J. (- Tyl­

ko bez nazwiska) jest zdziwiona: 
„Zasługują na najwyższy .szacunek. 
Mają swoją godność. A v\·y je 
poniżacie. Jak możecie zwracać się 

do nich ty - powtarza im doktor 
R. - Odziera cie je z tej god , ości. 
Są m atkami. Tak nie wolno na 
moim oddziale". Je$t zdziwio!la, 
bo w ciągu dwun astu lat pracy na 
różnych oddziałach położniczych 

uslysza,ła to pą raz pierwszy. Nie­
raz się buntuje. - Przywieziono 
meliniarę, zostawia dziecko w szpi­
talu, my 9o niej: pani Kowalska; 
proszę się umyć; pani Kowalska 
t-o, tamto. Ale lekceważąco. A dok­
tor R. z szacunkiem jak do innych. 
„Panie doktorze ... ". my do niego. 
A · on na to: „Trzeba ją podnieść 

do godności · matki. Może coś się 

w niej obudzi". • 

BZU CKO TEZ CZ'ŁOWIEK 
~ 

W województwie łomżyńskim 

przebiegiem. po.rodu w jednym · ze 
szpftali zain teresowal się . prokura-
tor. · 

„Z · relacji żony wiem, . że miala 
trudnośd z urodzeniem dziecka. 

• 

·Przywieziono ją późnym wieczo-
rem, okola godz. 23·.oo z bólami. 

1 „Na drugi dzień polóżna (ok. ·godz. 
.17.00) dala mi zastrzyk i krzycza­
no, żebym rodzi·ża." W ka:rcie ża­
notowano: „stan pacjentki dobry, 
tętno płodu 140/min., slaba akcja 
s1curczowa, . podano lek - akcja 
prawidlowa". Lekarka . i położna 

„krzyczaly i uciskaly na br.zuch". 
Przed godziną dziewiętnastą uro­
dził się chł-Opi.ec · - ważył 3680 g. 
„Nie pokazano mi go i przeniesio~ 

no na oddzial noworodków." , („u:. 
rodził się w stanie średnio cięz­

kim, 2 punkty -żywotności" - od­
notowano). 

Lekarka: - Po urodzeniu dzi·ec­
ko odpępnilam, odśluzowalam, po­
kazałam mat-ce i momentalnie prze­
kazałam do k'ącika n9worodk6w. 
Wszys'tko to bardzo szybko, bo by­
ło w ciężkim stanie. 
Położna: - Urodził ' się bez żad­

nych oznak do życia. Tzn. bez od­
dechu, szara skóra, wiotkość mięś­
ni, nie krzyczał. 

Druga położna zeznała, że ok. 
gooz. 19.00 dwie położne, dwie le­
li::arki i pielęgniarka reanimowały 

dziecko. „Było wiotkie, żadnych 
_obrażeń." Zaczęło oddychać. Leżał 

w inkubatorze pod opieką pielęg­

niarki. 
O godzinie 6.00 . rano nastąpił 

zgon. . 
„Bylam niemal zaszokowana, że 

poród normalny, a' dziecko urodzi­
lo si ę w ciężkim stanie" - lekar­
ka. 

' 

; 

l 



. „ 

jącej ;;iO p1· v~ uctu1.:~yc1eli ze średmm 
wrkształceA !em, ni-e było w tym ro-
k~ pracy dla wszystkich zgłaszających ,_ 
się absoiw~ntów wyższych uczelni. 
Nawet na wsi. 

Kiedyś Wstęgę przecinał sc-;}.kreta~z, teraz 
· ksiqdz dokonuje pośw1ęcen1a. 

Można by się pozbyć niektórych 
n:ewylcwali!!kowanych, ale lepiej 
m ieć dow6d na przyczyny słabości 

wiejskrej ·Jśw1aty_ Można by likwi· 
dować zatrudnionym godziny nad­
liczbowe. Ałe po co? Sil, by praco­
wać ponad lB godzin tygodniowo, 
nie brak. również starszym. Nawet 
uczniow1e zazdroszczą luksusu pracy . 
nauczyci-etom narzekającym na swój 
los.' P;·a-cuJą w szkole dwukrotnie 
krócej od uczniów, na doda telt fe­
dynl-e - - powtarzają znane treści; lttóre 
u~zniowte . muszą sobie przyswoić. 
Wysiłek zaś wkładany w przyg.oto- ' 
wanie -się do lekcji nauczyc iela i u­
cznia jest ~upełnie n ieporó'l.vnywal-
ny _ Może nic · w tym dziwnego, że 
pieniądze za „goły" etat bardziej 
przypeminają zasiłek dla bezrobot­
nych niż_ pobory. 

Nauczyciele chętnie porównują się 
z ,.prywaciarzami". Oczywiście wy­
łącznie w sferze uposażenia oraz 
·rangi zawodu. Taki '1Vlaścic:e1 buti­
ku czy ·warzy·wniaka, mówią, zara­
bia kilkakrotnie więcej... I nie do­
dają, że dziennie pracuje tyle, co 
nauczyciel tygodniowo. -

D zjwne doprawdy, że w okresie 
l'ryzysu, który wszystkich 

. zmusza do wyrzeczeń, z tego 
środowiska nie padł jeszcze projekt · 
zawieszenia Karty Nauczyciela j 
zwiększenia etartu nauczycielskiego 
za podwójne pobory do 36 godzin. 
Taka operacja mogłaby wyelimino­
wać słabych , leniwych, niewykwa­
lifikowanych i zdemoralizowanych 
A w przyszłości o 'bardzo dobre pła­
ce dla ' bardzo dobrych nauczycieli. 
ni-e musieliby się upom inać oni sa-

. mi. Z pewnością doce.niliby ich in -
ni. . 
Zdaję s(}bie sprawę ze zludnośc; 

mych 9czekiwań. Znam argumen ty 
nauczydeli o- ich ciężkiej I odpo­
w iedzialnej pracy '.oraz samą · pracę 
- z autopsji. Znajomość śro4Q~is­
ka pozwala mi przypuszczać, że 
zareagują tylko świętym oburzenie??. 
Na obywatelskie postawy stać dziś 
jedynie chłopów: i tych z Wielko­
polski, i tych z Ziemi Loi:nżyńsk i ej _ 

Tylko oni potrafią jeszcze popraco­
wać dla ide i. Czy po to, by wes­
przeć poczynania rządu, czy też naj• 
uboższe rodziny_ 

KAROLINA 

-SM&H 

Szok przeżyła też m atka:. Poród 
„siłami natury", wszystko prawid­
łowo - a dziecko nie żyje. Duże, 

donoszone. Może upadło na podło­
gę? Nie potw ierdziła jednak tego 
przypuszczenia przed prokurato­
rem. Wszystko odbyło się szybko, 
ona na wpół przytomna„ .. 

Po.ród trwał kilkanaście godzin. 
Czy nie należało zastosować ce­
sarskiego cięcia, kleszczy? Na ten 
tema.t wypowiedzial się biegły 
profe~or. Ponieważ a'kcja serca pło­
du nie była krytyczna, „można są­

dzi~ że lekarz prowadzący inial' 
pod;tawę do prowa·dze'lł.ia ·porodu 
drogami i silami natury". 

A jego zdanie na temat ucisku 
brzucha? „Sposób ten nie jest za­
lecany, choć nie mial wplywu · na 
stan noworodka." , 

Dlaczego zatem dzi.ecko donoszo­
ne zdolne do życia, zmarło? Na 
to 'pytanie znaleziono odpowiedź po 
przeprowadzeniq sek.cji zwłok. 
„Bezpośrednią przyczyną zgonu byl 
wylew śródczaszkowy, którego pow­
stanie · należy lączyć z ostrą za­
martwicą plodu (okręcenie pępowł­
ny)." 

Opinia biegłego zdejmuje oskar­
żenie z lekarki. To pok.rzepia. Ca­
ła natomiast sprawa - ze swoim 
klimatem - ma szerszy ·aspekt, 
wychodzący poza szpital w ma­
łym mieście. I to jest niepokoją<:e. 
Krzyczały na mnie„." - na to 

" . Typ już nikt nie zwrócil uwagi, , o-
wa normalna reakcja. 

1' nie chodzi tu o cieplarnlan1 

kc-mfort zachodnich kli~ik. Do t<; 
· go nam daleko_ Ale nikt juł ~le 
~ostrze~ że nastąpiło całkowite 
odhumanizowanie sal porodowych. 
Najbardziej wzniosłego aktu - na­
rodzin, macierzyństwa. Wszystko 
-wokół się zmienia - tam nadal 
rutyna, bezosobowość. I takiej P?-
1ta WY nie tłumaczą niskie pensJe. 
Jest to wyłącznie kwestia: czlowlek 
- człowi ~kowl. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

ClĄG DALSZY ZE STR. 1 

' J, . . - • 

' ~ Toteż okrągłych" formułek w chowawczego~ Pamiętam ogru~ 
stylu ,,go~lwy poziom życia" itp. harcerskieJT Lasku Jednac7ewski~ 
nie: usłyszy pan na naszych zebr~- latem 1939 roku. Na pozegn,anie 
nfach. Nie mówię .. tak dlatego, ze druh powiedzia1: „Idą zle ~zas!, me: 
uważam, iż jest to slog~n. J~t to ie będzie wojna. PamiętaJcie, ze- na?­
zadanie, jakie stawia sobie Zw1ąze~ wyższym prawem jest walka o OJ­
jako całość. w każdej konkretn~J czyznę". Zapamiętałem to nie tylko 
gminie, w każdej instytucji, w kaz- ja. ~uch oporu wobec najeź.dźcy 
dym urzędzie rpamy konkretne spra- wynikał nie- tylko ~e znakom1t~go. 
wy. Małe może, codzienne, ale przez zorganizowania, ale i ze spontan1cz­
to właśnie wpływające na jakość noścL 

WŁADYSŁAW TOCKI: 
W 1981 charakt.er „Sąlidarne>ś­
ci" więjskiej określ~. możflfl 
b11ło 3ako roszczeniowo-rozh- , 
czeniowy: rozprawić się z 
drańskim naczelnikiem, sekre­
tarze-m, .przewodniczącym; wy­
stąpić przeciwko dyskryminu­
jqaej rol-ników polityce rządu 
itd.. Obecnie motyw te_n stal 
się marginalny .. (:o wobec te­
go jest gtównym celem związ-
ku? · 

ALEKSANDER ST ANISZEWSKI: 
- Czy rzeczywiście osiem lat temu 
„ Solidarność" była tylko rozliczenio-
wo-roszczeniowa? Po czterdziestu 
latach niszczenia indywidualnego 
rolnictwa -mieliśmy moralne prawo 

, do roszczeń, ale przecież porozumie­
nia ustrzycko.-rzeszowskie, dotyczą-

ce polskiej wsi, na tym się ~e 
ltończ.yły. Był to wówczas bunt nie 
przeciwko dyskryminacji poszczegól­
nych grup zawodow~•ch, lecz prze­
ciw dyskryminacji narodu przez 
wąską warstwę rz~dzącą. Tak~e 
przeciwko systemowi sprawowania 
przez nią władzy, rujnującemu kraj 
systemowi gospodarczemu, tłamszą­
cemu człowieka systemowi poli­
tycznemu. Stąd w ówczesnych wy­
stąpieniach taka olbrzymia . solidar­
noś~ ponadzawodowa. Teraz, gdy 
}tażde środowisko może już wyarty­
kułować swój interes, zadaniem „So­
lidarności" Rolników Indywidual­
nych jest obrona interesów chop­
skich. 

- To znaczy? 
- Najogólniej: ochrona godnego 

poziomu życia wsi. ' 

- Tak:ie hasła chłopi słysze­
li od kilkudziesięciu lat. 

- Owszem, tyle :!e wówczas _były 

to c'Zyjeś deklaracje, te miało to 
nam być dane. Teraz o swoich spra­
wach mówimy sami 

- Mówić można bylo stosun­
kowo ćlużo nawet w czasach 
·kneblowani(& ust. W 7cażd11m 
Tczzie c.z 11 n, jak mawłal 
1Tz11kowski, to najba.1'dżiej v 
nas nadużywane s ł o w o. 

naszego życia bezpośredni?. Ma~y Tymczase~ w ubiegłym rok~ ezy­
rejestr działań interwency3nych, ze tałern wyniki ankiety, w łttóreJ. mło­
Óto dziki zżarły zboże, a nadleśnic- dzież odpowiaClała tylko na Jedno 
two kpi sobie: „Może dołożą z ty- pytanie: jak postąpił~yś w p~zypad: 
siąc złotych do odszkodowania, ale ku wojny. Najczęściel odpow1ad~no. 
czy opłaci się panu ciągać nas po starałbym się wyjechać. I d~eJ ~ 
sądach'', że oto ktoś ~now~ poch~- kolejności: zapewniłbym bezp1eczen­
chmęcił listę z przydz1ałam1 · ciągn1- stwo sobie i najbliższym, starałbym 
ków i tak dalej. Nie zosta~iamy się pr,zecz.ekać, próbowałbym wal­
tych Śpraw, ale chod'zi nam już o czyć i w końcu: poświęciłbym ży­
coś więcej. Myślę, że stać nas na cie dla ojczyzny. Może to wszystko 
to, by polepszyć so~ie .życie przez szokować, ale przestaje, gdy się pa­
przywrócenie prawdz~weJ samorząd- mięta że był czas, gdy miłość do 

ojczy~ny nazywano szowinizmem. W 
każdym razie ukształtowa~ch . la­
tami postaw nie da się zmienlć z 
dnia na dzień. Być ·może będziemy 
świadkami paradoksu, że po starym 
systemie nie będzie już śladu, lecz 
tkwił będzie jeszcze w nas samych. 

ności, prawdziwej spółdzielczości 
wiejskiej, by z instytucji obsługu­
jących rolnictwo wyeliminować myś­
lenie, że na chłopie można żerować. 

-
- Czy aby nie jest to znowu 

mierzenie sił na zamiar11? Nie 
zaprzeczy Pan, iż zaintereso­
wanie Zwiqzkiem, w porówna­
niu z 1981 rokiem. spadło. 
Sam często, gdy pytam, czy w 
gminie jest „Solłdarność", 1l11-
szę obojętne: chyba ;est. Znam 
ludzi, którzy w tamtym czasie 

·współtworzyli „Solidarność" n.a 
wsi, a teraz sto;q z łJoku. 

- Nie jest to, w moim odczuciu, 
żadna mia:ra stopnia ~interesowania · 
czy popularności. Raczej wyraz men­
talności narodowej: gdy trzeba o 
coś walczyć, potrafimy nie szczędzić 
niczego, nawet tycia. Osiągnięcie 
celu bywa u nas początkiem roz­
dźwięków, waśni, bierności. W 
czerwcu ludzie poszli głosowK t 
dzięki nim wygrała „Solidarność". 
Teraz przeciętny obywatel· uważa: 
„Swoje zrobiłem" l oczekuje, co ta 
nowa władza mu da. Z czego się 
to bierze? Przecież przez dzlesłęcio­
lecła wtłaczało się nam do głowy: 

- wy prtcujcie l nic innego niech was 
nie obchodzi; 1117 rządzimy. ldena­
jemy, my wam damy „ Obojętność 
na działania społeczne biene się 
tet. mołm zdanJem. a przez lata by­
łem nauczycielem, s systemu W7-

- Nazwę związku poprze­
dzają określenia „niezależny, 
samorządny". Swego czasu 
Niezalezną Partię C1tJopskq 
stworzyli oddelegowani komu­
niści, •11 wpl11wać na ruch tu­
dowv. Działanie takłe to, o­
czywiście, poiityczna prowoka­
cja, czy ;ednak wieś fakt11cz­
nie stać na niezależnośt~ Do 
niedawna wszystkie obszary 
Je; żucia. od spółdzielczości 
wiejskiej po organizacje spo­
łeczne i polityczne, b11l11 pod 
ścisłą kuratelą partit. Teraz 
odnieść można wrażenie, że 
wie§ oddala się całkowicie pod 
kuratelę Kościoła. · -

- Takie wrażenie odnieść mogą 
jedynie ci, którzy znają wieś wy­
łącznie z telewizyjnych ·migawek: 
kiedyś wstęgę przecinał sekretarz, 
teraz ksiądz dokonuje poświęcenia. 
Co innego jednak, gdy jakaś siła 

niszczy odwieczne wartości, siłą na­
rzuca obce, podporządkowuje sóbie 
ludzi wymuszeniem i sankcjami, a 
co innego, gdy poglądy danej siły 
ludzie przyjmują jako własne. A 
wartości głoszone przez Kościół są 
właśnie naszymi wartościami. Koś­
ciół, który zdołał je ochronić, po­
mógł tym samym w przetrwaniu 
nam wszystkim. Jeżeli utożsamiamy 
się z jego nauką, absolutnie nie 
można mówić o zależności. Zwłasz­
cza że jeśli chodzi o sama działa-

, nie, Kościół nie mó'wi nam: macie 
zrobić tak lub owak! 

- Z tego, co Pan mówi, 
można b11 wyciągnąć wniosek 
o istnieniu ;akiej§ integrują­
cej wie§ wspólnocie duchowe;, 
W$1>ólnocie poglądów. Tymcza­
sem ruch ludowy ulega coraz 
większemu rozdrobnieniu. 

- To naturalne. Zachły§nłęcłe de­
mokracją zawsze w początkowej fa­
zie prowadzi · do ujawnienia się róż­
nych ambicji politycznych, a więc 
ł różnych grup. Potem to ustaje. 
Sądzę, ie po pewnym czasie na wsi 
na dobre usadowią · się dwie, może 
nawet tylko jedna partia chłopska. 

- W Łomżyńskiem na razie 
potit11czna cisza. 

- Przede wszystkim chcemy stwo­
rzy~ silny związek. Partie. zac'zną 
powstawać, gdy, ludzie dojd·2' · do 
wniosku. te są im potrzebne l nie 
ma powodu tego procesu przyspie­
sza~. nie mówiąc jut o narzucaniu 
członkom ,,Solidarności" czegokol­
wiek. A to, co ludzie stwo~. 
gdzie będą chcieli należeć, zależeć 
musi tylko od nich samych. 

- Czv wie1'%11 Pan, że To1-
nictwo stanie się podstawowq 
galęzłq gospodarki naTodowejt 

- Zawsze denerwowały mnie spo­
ry o „priorytety": co na pierwszym. 
miejscu - rolnictwo ery przemysł. 
Uwatam, lt Jeste!my państwem na 
tyle · ~sobnym we wszelkie bogac­
twa, te motemy mieć zarówno słl­
?l7, nowoczesny prz.emyst. Jak 1 1111-
ne no~e rolnictwo. 

- Dziękuję ze rozmoą. 
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. Chałupy oiasn-0 oblepiły drogę z 
Giżycka do Rynu. Tros - dawniej 
Trotten - liczy dwustu pięćdzie­
sięciu mieszkańców. Rzadko który 
żyje z rolnictwa. Dorabiają albo w 
wilkaskich Zakładach Sprzętu O­
świetleniowego, albo - jak Helmut 
Schiefke - w melioracji. 

Schiefkowie osiedlili się w Tro­
sie po powrocie z RFN-u. Mają 
ogromny, sześciopokojowy dom, 
oddalony o pięć minut drogi od 
przystanku. 

- U Niemca zbogacieli, to stać 
ich był-O na kupno -· mówią we 
wsi Po prawdzie kupili okazyjnie. 
Bo co to jest: trzy tysiące sześćset 
marek i dwieście tysięcy złotych? 
Poprzedni właściciel dosta ł zgodę 
n a stały wyjazd · do RFN-u i spie­
szył się ze sprzedażą 

- Jak myśmy wyjeżdżali z Szy­
mon-ek. m ieszkanie zostało dla ku­
zynów żony - porównuje Helmut 
Schi-efke. - _Pokój z kuchnią ·w 
dworskim czworaku. 

Mówi dobrze po polsku. Tylko 
czasem, rzą.dko, braknie mu jakie­
goś słowa . Wtedy marszczy czoło, 
gładz dłonią przerzedwne włosy, 
wreszcie rzuca obco brzmiący wy­
ra:z W jego domu rodzinym mó­
wiło się po tutejszemu: po mazur­
sku. 

Tam raj a.kura tny - wspo­
mina pobyt w RFN-ie. - Jeszcze 
na polskiej granicy poszturchiwali. 
W Hamburgu wita!: czekolad am l. 
Niemcy to ba.rdzo uprzejmy naród. 
I.'olacy im Illie wadzą. żadnej nie­
nawiści n ie ma 
Był 6 kwietnia 1981 roku, przed· 

świąteczna niedziela. P ierwszy 
dzień tam (u s iebie? na obczyź­
nie? - Helmut Schiefke do dz1-
s :aj nie jest pewien, gdzie wylą· 
dowali). Duży ' pokój w · lagrze. 
piętrowe łóżka i śni·eżnobiała b ie­
lizna. Następnego dn ia rozmowa w 
prezydium Urzędniczka grzecz­
nie zapytał.a, czy potrzebują tłu­
macza 

- Nie, przecież my Niemcy -
zdziwił się Helmut Schiefke. 

Ledwie- starczyło słów, by wy­
tłumaczyć, że nie chcą do miasta. 
Najchętniej os iedlą się na połud-
ni u . w pobliżu jego brata. . 

Wreszcie Pateborn. Ich nowy dom. 
Sta.rsze dzieci zamieszkują osobno. -
Zapisały się do szko1y niemieckie­
go. bo wtedy zasiłek wzrasta z 
ośmiuset d-0 tysiąca marek. Pię­
cioletnia Ela chodzi do przedszko­
la i robi postępy Zachwyt zmie­
szany z prze""rażeniem, kiedy któ­
rejś nocy, w go.rączce, poprosiła 
,.wasser" zamiast „wody". . 

Dlaczego wrócili do Polski ? 
Helmut Sch iefke wzr.usza ra-

mionami. 
: * 

„ Sydney, 23 września 1988 r. Czo- -
lem sąsiedzi/ Po naszej u~łeczęę z 
Polski możecie mieć do nas pe­
w ien żal za tajemnicę. Do wyboru 
m ialem albo przez jakqś - nieostroż­
ność zawalić plan, albo postawić 
wszystko na jedną kartę, zapom­
nieć o ludzkim gc;id!Jniu. i zrobić to. 
co ue-nttm dla siebi~ za · istotne -
Wybtalem tę drugą ·moiliwość. Nie 
wiem. co Ch. m6wil, ale źa gra­
nicą jest tylko dzięki _mnie. Nie 
dostalby paszportu, gdybym sprawq 
osobiscie nie po1derowal. Szybko o 
tym zapomnial t bardzo nie lubi, 
gdy mu przy okazji przypomi­
nam ... " 

- Ano piszą ludzie - mówi · soł­
tys Trosu Roman· Kubera. · 

Jak nie mają do kogo, to choć 
do n iego. 

- Wyjechała cała w.ieś - tłu­
maczy Roman Kubera. - Więk- · 
szość do RFN-u, w ramach akcji 
łączenia rodzin. Tylko trzy Mazur­
ki zostały. Ostatnio .wyjechał !J).Ój 
brat · 

Kuberowie pochodzą z LubelskiP.­
go. Trafili w te strony w 1946 r. 
Wybrali gospodarstwo w Sankach, 
ale w 1957 r. zaikładano w tej 
wsi PGR. Mazurom ułatwiono wy­
jazd do Rrzeszy Kuberow~ mu­
s ieli szukać szczęścia w Polsce. 
Osiedliłi się w T rosie. Wolnych 
budynków stało dużo, więc było 
w czym wybierać. · 

Potem. Janek ożehił si~ z Mazur­
ką. Trzydzieści cztery razy · slµa­
dali podania o wyjazd, za trzydzieą­
tym piątym się udało: Nie oni jed­
ni tyle lat żyli w zawieszeniu. Co 
drugi Mazur miał jedno podanJe 

w biurze paszportowym, a dru~e 
w banku, o budowlane kredyty. 

- Oni są gospodarze dobrzy -
ocenią Roman Kubera. - Nieprzy"­
wyk:li do dziadowania. 

Wracamy do listów. 
„Na filmi e, co go nakręcił Ch., 

po r.az pierws~y zobaczylem swego 
następcę, Norkę . Powiedz· mu, że­

by byl spokojny, Po dzi es1 ęciu la­
tach bę4_zie nfia l na wlasność gos­
podarkę chociaż teraz kupić tl) 
wszystkc. bylopy dla ·mnze bardzrJ 
latwe . TVi mam ' 1'o·mu (ego ofla­
rowu.ć;- a _sam ni e w:ócę P ? co? T u. 
też trzeba pracować, bo na Zaeho· 

dzi e nikomu za da-rmo dolarów 
nie dają, ale czlowiek wie, za co 
pracuje. 

Ty teraz R<Jmek jesteś m ie jsco­
wa władza. Cieszę się, bo Ci się 
pewno należało. Ciekawe, co u Mak­
syma? N a p isz mi po trochu o tych, 
co we wsi. Wojtek do dziś opowia­
da o dziurach w slomie i lażeniu 
po drzewach Teraz to on student 
·Politechniki w Sydney i przyszły 
inżynier. Kaśka też w tym roku 
kończy studia i będzie , specja~i3tą 
od lecu;nia oczu." 

,. 

Późne popołudnie. Helena Schief­
kowa jeszcze nie wróci ła. Ckni jej 
się za Szymon kami, w~ęc jak siię 
tam wyrwie, doczekać jej trudno. 

Siedzi.my w kuchni, przy stole 
okrytym kolorową ceratą. Pytam o 
przeszłość Helmut Schiefke przy­
nosi z pokoju kilka albumów. 
Chrzest Zigmara, .konfirmacja Bry-

. gidy„. Najwięcej kolorowych fo-
tografii z ostatnich kilku 1at , Z 
u.rwanych komentarzy, strzępów 
zdań wyłania . się historia rodziny. 

Urodził się 2 marca 1938 r. Tyl- ' 
ko babka znała literacką polszczvz. 
nę. Językowe sympatie nie wi­
starczyły, żeby w 1920 r . głosdwać 
na Polskę. Więc Ost Preussen. 
Rzesza. Wojną. .. . . . 

- Ojciec i brat nie· wrócili do 
domu - opowiada Heimut Schief­
ke. - Zostali w RFN-ie. 

Trudne powojenne lata. Brakło 
nawet opieki duchowej. w 1947 r . 
na Warmij i Mazurach było tylko 
trzech pastorów. Reszta poszła przez -
komin, albo wyjechała do Niemiec 

- Kościól w Szy.monkach. gd.zie 
bytem chrzczony, zajęli w 194~ r . 
katolicy. Ni!kt nie . pr".>testowa} 

... 

• 

Strach ·było przyznać się do wla?­
nej religiii. Ewangelik znaczylo wte­
dy hitlerowiec. 

Trwała akcja weryfikacyjna, 
Schiefkowie zostali. Nie wiedzieli 
jeszcze, że ich bliscy pr:zeżyli woj­
nę, że są na Zachodzie. Zresztą, 
babka chciala umrzeć tuta j, u sie­
bie. 

Następna szansa · na wyjazd tra-

tURNIEJ 
REPORTER6W· 

im. MELCąlORA 
WA~KOWIC.ZA 

fiła si ę w 1955 r. Pod patronatem • 
Czerwonego Krzyża opuściło Mazu-- . 
ry sto tys j ęcy osób. Między ·inny-
mi matka i babka Helmuta Schief-~ 
ke. On znów zo tał. Tym raz.em,~ 

Ella Bancerz 
Schiefków. w d 
obok . wizerunku 
podobrznę dzia 
żołnierza niernie 
wojny światowejc 
ta w mundurze · 
ża, który zginął 
Na końcu fotka 
z żółtym otokiell! 
oiuszkowcy. ' 

- Odradzalarn 
moja cała rodz· 
tra ciągle pisała· 
li". żałowała, ż~ " 
Umarła na trzy 
nę. 

Ella Bancerz kr 
wą. Może to ona 
że s iedzi w PoJ 
siedem lat za 
PZPR zapisała si 
co. Siedemnaście 1 
ło gospodyń , osie 
sołtysem. 

W kwietniu 195 
· śmierci pierwszeg 
szła za mąż za p 
la, nie życie. Bil 
ła z dzieciakami' 
„Po ·szwabsku ga 
ci w mnie gadaj 
Wziął działkę n 

glądała dwud'zies 
r. wystąpił o ro 
przepisał na siebie 

.... -c . 
Gdyby · była mą 

galaby dziś kon 
laby z solidnej, 
RFN-ie. 

- Jesz cze ten 
den _- _ przerywa 
tern emerytura. 
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O Zna j.oma chałup 
IQ . _tonkami. Dzisiaj ' 
~ w domu. Oprawa 

niu. Tyle pokoi, 
z zasHku. W Pols 
cie b~ się tego nie 

- Raj tam ak 
dyni powtarza slo 

Dlaczego więc w 
Dzień b1iźniac 

dnia. Tydzień d 
Helmuta mieszka 
od Pateborn, al1! 
życ i a. A dookoła 
Śpieszący s ię , 
słowa . po polsku. 

Próbowali dosta 
bo zasiłek starcza 
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zadecydownly o tym 

, władze. 
miejs cowe starz~1 Zostało ty 1 tei 

sp unie. · pe 
Był już żonaty Ślub o~·cd w 

Olszewie, w baraku zam1~nionym 
na kapli czkę. • W · najbliższej okoL­
cy nie było już kościołów ewange­
lickich. Nawet w Rynie nabożeń­
stwa odbywały się w zaadaptowa­
nym mieszkaniu. 

W .1970 r. zmarła ~ona. Został 
z trojgiem dziec i: Zigmarem, Bry­

·gidą, Robertem. Potrzebował kobie­
ty; odpowiedniej. Mazurki n ie było, 
więc zdecydował się na lubelską 
ż~nę. V/iary nie zmi enił, ale obie­
cał, że potomków pozwoli chować 
po katolicku. Wtedy Hela . orzy­
r:ie kła, że jego d.zieci dot:>row3d:tJ · 
.do konfirmacji 1 nie powie ">lo:.v" 
na ich· inność. Żyli. i pól hel{t::tra 
z 'emi i pensji meHoranta. 

Sąs.iedzi ~ łudzili mi.rażem Reichu. 
- Tarn twoja matka, babka, brat. 
Cala rodzina. Prędzej czy p~źn·' ej 
wyjedz.jesz - prorokowa li 

Helena Schiefke kiwała głową na 
takie gadanie. Tyle . razy władze 
odrzuciły ich prośby 

W 1976 r. urodziła córkę Elżbie­
tę. Mała skończyła pięć lat. gdy 
nieoczekhvanie dostali zgodę na 
wyjazd. W świetle RFN-owski ej 
konstytucji dziewczynka była Niem­
ką. Wszyscy, cała rodzina. mogJ ; 
być tam prawowitymi N;emcam: 
nie . żadną emigracją zar')r)kową . 
Niemieckość kojarzył;:l się wówczas 
z różowym ; połciami :>zynk · i t:tpa­
chem greckich pomarańctv 

*-. ,,.. 

Odradzałam jej - w;;pomi"(la 
Ella Bancerz z domu T?;othner - · 
Mówiłam Schiefkowej: „Nie wy 
trzymasz między obcymi" 

- ,Jesz cz<> hyr 
cyr - uzupełnia 
Nieda leko domu 
jowa. Nigdy nie 
nasyp_ Wracali z 
zdąży ć na kolejne 
nika. W każdym 
migj:lwek z Po-Iski 
ka pozwalała im 
dek i to było pr 
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rz 
de 
Sc 
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zaczęła się dziwna choroba. Rę­
ce drętwiały, szumiało w uszach. 
gelena Schiefke musi'.ała źle WY-· 
glądać, bo zainter~sowały się ~ią 
sąsiadki. Jedna z nich, okazat9 się, 
urodziła się pod Bartoszycami. 

_ J ak pojechała na urlop, przy­
wiozła z tamtela kwiatków -
wspomina Schiefkowa. - Cały pęk 
da.la do wąchania. 

Nie pomogło. Zmartwień doda­
wała Brygida. Oglądał się za nią 
syn właściciela restauracjd. A ona 
nic i nic. Gdyby była mądra, wzię­
taibY się za starego. Na panią by 
się wyk.ierowała . . Nie mi·ał j-eszcże 
sześćdziesią tld. 
Jesienią powiedziała mężowi, że 

dłużej nie wytrzyma. Wraca z Elą 
do Polski. · 

- Poczek aj - prosił. - . W róci­
my razer;n. 

Ona miała podw ójne obywatel­
stwo, on zrzekł się polskiego. Po.dob­
nie starsze dzieci. Formalnoś~, trze­
ba było załatwiać ·przez amba~a:lę. 
Nie starczyło jej. cierpliwości. Zbur_­
czała starego za lekkomyślność. 
Przecież nie musiał wyr~ekać się 
'Polski. Zasiłek nie zwiększył si'ę 
od tego · nawet o markę. W paź­
dzierniku 1981 r. wraz z córką 
przekroczyły grani-cę polską. 

- Wróciłyśmy do Szymonek z 1 
jedną · walizką wspomina. 
Ani pierzyny, ani łóżka , ani domu. 
Kuzyn nie ·chci ał · słyszeć o prze­
prowadŻce. 

Jedyne, co miały pr ócz rzeczy o- / 
sobistych, to wyszywana bieliznn 
pościeJowa, ofiarowana przez. któ­
rąś ·z sąsiadek z Pateborn i k .mp-

· !et ściere(!zek od dziewczyny spod 
Bartoszyc. 

Urzęanicy z Ryn\1~ których pro­
siła o umożliwienie zakupu nie­
zbędnych mebli, wzruszali ramio­
nami. Pomógł Szołejko z „Solidar­
ności". Powiózł do Suwałk odpll­
wiednie poda·nie. Dostała zestaw 
k:uchęnny , meblościankę i wetsal­
kę. 

Ci eszyła się, choć ludziie pukali 
palcem w czoło . T~ oni przyzwy­
czaili j ą do myśli , że _mąż nie wró- · 
ci. 

- . Do czego miałby wracać? -
pytali. - Do b iedy ? 

Wpvowadzono stan wojenny.· Lis­
ty z RFN-u przychodzily ~ rozer­
wanych kopertach, opatrzone· pie.; 
czątką „ocenzurow~ne", ale w dal­
szym ciągu regularnie. . Helmut 
Schiefke donosi, że Brygida wy-' 
szła za mąż za ciemnoskórego Irań­
czyka . Zigmar znalazi- sob ie_ cz.ysta 
Niemkę · i też przebąkuje o ślub i e 
On choruje i czeka 

·Przyjechał w d.ziefl jej · urodzin · 
24 sierpnia_ Wrócił ty lko z Rober·­
tem ·Starsi nie chcieli dyszeć o 

' powtórnej zmianie obywa telstwa. 
Przywiózł trochę pi eniędzy . Roze)­
rzeli się po okoiicy. Przypadł im 
do serca dom w Tros·ie. Helmut 
Sch.iefke . znów ' "poszedł .do m.elio­
racj i. 

W Hl88 r . B,ob2rt skończył osiem­
' nuście fat. Pojechał do brata na 
wakacje i nie wrócił. Jesienią 
przysłał zaproszenie S\vojej dziew­
czy nie. Też została w RFN-ie. · 

rodowymi. Przykład? U niektó­
rych .nie ma fotografii Jai:a Pa~­
ła II, portrety papieży . · konczą się 

g O konfliktach narQdowościo­
wych na. Litwie, tragicznym sta­
nie polskich zaby~Ów i pomocy 
dla rodaków w ZSRR - z Wies­
ławem Konopką, prezesem Łom­
żyńskiego Oddziału T o~arzystw~a 
Przyjaciół . Wilna i Grodna - roz­
ma~la Joanna Gospodarczyk. 

. Wilnie. Jest to piękny,- barokowy 
kościół, zalfytek klasy zerowej, w 
którym od zawsze były odpr-awian.e 
nabożeństwa w języku polskim (o- · 
becnie jedyny). Podczas remontu 
zabrakło p ieniędzy na pokrycie da­
chu blachą miedzia-ną i dokończe­
nie prac konserwatorskich. We 
Francji już utworzył się · komitet 
społeczny i zbierane są pieniądze 
·na ten cel. 

na przedostatnim! 
- Czy Towarzystwo wspól-

pracuje ze Związkiem Po-
laków na Litwie? 

,.~ONTAKTY 

1989-12-03 

JOANNA GOSPODAR-
CZYK: - Jest Pan preze­
sem, ale ł jednym z •zaloży­
cieli Towarzystwa Co Pana 
sklonilo do zaangażowania 
·się w jegQ dzialalność? 

WIESLA W KONOPKA: - · Lą­
czą mnie z tamtymi ziemiami 
związki s-entymentalne, rodzin_ne, 
moja matka jest rodowitą wilnian­
ką. Ale główną przyczyną byl, · jak 
ja to określam, kompleks niepa­
mięci, czyli świadomość, że zapom­
nieliśmy przez ląta o Polakach ży­
jących w ZSRR. A przecież choćby 
wokół Wilna mieszka rdzenna lud­
ność polska, która n ie zde~ydo­
wała się na· przyjazd do Polski 
(mimo represji · stalinowskich), bo 
tam się urodzili i tam chcą zostać. 
Trzeba im pomóc· w kultywowaniu 

. polskości, zwłaszcza że obecnie 
Litwini . odmawiają im .. ró~y~h 
praw do , współistnienia. Kolejny_ 
powód to natychmiastowa . koniecz­
ność ratowania polskich pamiątek 
Mstorycznych na obszarach II Rze­
czypospolitej. 

· - Jakie są najbltższe pla:. 
ny? . „ 
Planów - mamy wiele, . a choć 

działamy · w Lomży dopiero od 
kwietnia br., dotychczas też · nie 
prqżnówaliśmy. Przeprowadziliś­
my· zbiórkę ks iążek, przede wszyst­
kim w . podstawowych i średnich 
szkołach Łomży, dla Polaków w 
ZSRR. W tej akcji pomógł nam mgr 
Jerzy Cieślews~i z Kuratorium O-· 
światy i Wychowania w Łomży. 
Trafiły one do Grodna, bo tam jest 
największe zapotrzebowanie na 
polską ks iążkę, na nasze podręcz­
niki szkolne. Teraz kończymy 
zbiórkę w całym województwie. 

W Lomży zorganizowaliśmy cykl 
projekcj.i filmowych połączonych z 

·odczytami. ,Pokazaliśmy polskie pa­
miątki na- Litwie (m._in. zabytki 
architektury sakralnej i cmentarze) 
oraz film dokumentalny o zbrodni 
katyńskiej. · W najbliższych .dniach 
otwieramy przed katedrą gablotę 
ie zdjęciami. 'Chcemy · pokazyw_ać 
ludzi z Litwy, ich codzienne ży­
cie, ich osiągnięcia 

- W zeszlym roku zorga-
nizowano kitka ogólnopol-

• skich zbiórek książek dla Po­
laków w ZSRR. Podobno 
książki byly malo wartościo­
we, w dodatku · kiepskiej ;a­
kości, nadające się na -prze-
mia-l, po prostu bi b"lioteki · 
zro bily porządki w s·woich 
zbiorach. Czy jest sens ·prze­
prowadzania takich akcji w 
dalszym ciągu? 
Jak n~jbardziej ! · Nasi rod_a­

cy czekają ~ na polską . książkę, 
. (Przecież do tej pory nie ma w 
Wilnie polskiej księgarni) .. A teraz · 
mamy znacznie lepsze rozeznanie 
ich oczekiwań. Bo trzeba dodać, że 

' inne są potrzeby obs'zaru wileńskie­
go, gdzie polskość je~t lepiej za­
chowana, niż na Bi.alQrus·i. W oko­
licach Grodna polskiej społec;znoś­
ci potrzebI):e są elementarze, pod­
sta\\;'oWe p"ozycje z_ kan.onu 1tasz~j 
literatury. Do Wilna chcemy wy­
syłać współczesną literaturę, bele­
trystykę. Wiele osób czeka na pol­
skie modlitewniki. dewocjonalia. 

- W ;akiej formie utrzy­
mujecie kontakty z Polakami 
np. na Litwie? 

Chce.my. aby ludzie korespon-
. dowali ze sobą, poznawali się wza-. 
jemnie. Dobrze byłoby związać się 
na · stale z jednym terene m, żeby 
nasza pomoc nie trafiała w próż­
nię, lecz była konkretna, adreso­
wana do znanych nam ludz1. Za­
mierzamy r'ówn~eż uruchomić biu­
ro podróży, organizujące wyciecz­
ki na Litwę i Grodzieńszczyznę. 
Ponieważ mamy_ bliskie kontakty z 
Polonią francuską, liczymy na du­
że zainteresowanie z tej strony. 

- - Co. mogą :Mobić Polacy 
J,De Francji dla tych żyją-
cych w ZSRR? 

Przede wszystkim wesprzeć 
finansowo.. I ·są już · tego- przykła­
dy. We wrześniu zwróciliśmy się 
do . polskiego środowiska literac­
kiego w Paryżu z apelem o rato­
wanie ko!ciota p . w . św D1.1cha w 

Tak, utrzymujemy ścisłe kon­
takty, lecz, niestet~, Związek. Pola­
ków n ie został jeszcze z:areJestro-

- Czy można już mówić . wany. Poprzednie Stowarzyszenie 
Społeczno-Kulturalne, powstałe na. 
początku 1~88 r ., istnia ło przy Fun­
duszu Kultucy Litewskiej SRR. O­
becnie Związek, który przejął ce­
le i zarńi_ęrzenia Stowarzyszenia, 

o polepszeniu sytuacji Pola­
ków w ZSRR? 

O, nie W Związku Rad ziec- · 
kim bardzo nasiliły s-ię ruchy na­
rodowościowe, o czym. zresztą do­
nO§i prasa. Niestety, wśród Litw1-
nów skupionych w „Saj4dis ie" roz­
budzone są nastroje szowini stycz-

· bezskutecznie stara s i ę o uprawo­
mocnienie. Kwestią spor..ną stala 

, 

Wid .l iałem 
w Wil·nie . 
rzeźby 
nagrobkov1e 
obla ł' e 
żrącym, 
stężonym 
kwase_m 
solny in, 

• 

są pom.niki 
rozłup~ne, · 
ókradziońe, · 
część .. 
grobów wręc-z 
żniwe,1o·wano. ~ 

ne. Jednym z zadań Towarzystwa 
jest dokumentowanie proces.u lit­
w inizacji. Niedawno. miałem w rę­
ku przewodnik po ·cmentarzu na 
Rosśie, w Wilnie. Jest tam wiele 
nieścisłości, przeklamań historycz­
nych. Polskie na: zwis ka podawane 
są w brzemieniu 'litewskim . częs ­
to bardzo przekręcone. Litw in „ 
podobnie jak Lotysze i Estończycy 
domagają się używania wylączn i 
nazw własnych. -

- Jaki jest stos-unek Lit­
winów do naszej wspólnej 
historii ? 

W pod.ręcznikach litewskich 
nie znajdzie się wzmianki o J agiel­
le; Krzyż_a:ków pod Grunwaldem 
pokonał, ich zdaniem, książę Wl­
told. W kaplicy w Ostrej Bramie . 
tak jak za czasów gen. Mura·wie 
wa („Wieszatiela"), nie ma płasko­
rzeźby piastowskiego orła, ani pol­
skiej inwokacji na frontonie: „Mat.., 
ko Milosi:e.rdzia, módl się za nami '-', 
choć w dwudzieśtoleciu międzywo­
jennym wróciły na swoje miejsce. 
Historia spięła klamrą okres abso­
lutyzmu carskiego z czasami tota­
litaryzmu i szowinizmu naro dowe­
go. 
Właśnie polskie kościoły i cmen­

tarze są w najbardziej dramatycz­
nej · sytuacji. Dlatego musimy ra­
tować to, co jeszcze zostało z uni­
kalnych, wspaniałych zabytków, 
bowiem dotknął je nie tylko nie­
korzystny wpływ czasu, ale i ce­
l<>we nisz<:enie. Wi:dizi.ałem w Wil­
nie rzeżby nagrobkowe oblane 2lrą­
cym, stężonym kwasem solnym, są 
pomniki rozłupane, okradzione, 
część grobów wręcz zniwelowano. 

-. W osOO.tnich tygodniach uzgod-
niono z władzami Lwowa, że Pol­
scy · konserwatorzy z PKZ-ów roz­
poczną prace na cmentarzu Lycza­
kowskim. In ne nekropolie czekają. 

A kościoły? Wspaniałe obiekty 
sztuki sakralnej, nie bez powodu 
nazywano Wilno „Atenami - Wscho­
du" . zostały zamienione na spich­
lerze, magazyny i muzea. Towa­
rzystwo będzie gorąco i energicz 
nie popierać Polaków, zabiegając 
o odzyskanie swoich kościołów i 
zgodę na budowę nowych' świą­
tyń. Jednocześnie trzeba powie­
dzieć, że litewscy duchowni są 
przede wszystkim działaczami na-

ię m in. prop0zycja utworzenia 

pe>l sldego ob wodu 
wokół Wilna . 

a 1.ltonomicznego 

Uważam, że Litwini i P 0.lacy 
muszą znaleźć sposób· na wspolne 
ży cie i tolerancję kulturo.wą. Bę- . 
dziemy starali się o zorganizowa­
nie Ośrodka Kultury Polskiej w 
Wilnie i Grodnie, aby nasi rodacy 
mieli stały kontakt ze starą oj­
czyzną jej kulturą, językiem, ale 
żyć muszą, bo eh cą. na Litwie, 
wśród Litwinów. 

- Wśród litewskich Pola­
ków niewieJu jest ludzi wy­
kształconych. Czy Towarzy­
stwo ma. propozycję dla mło­
dzieży stamtąd? 
Sądzimy, że należy stworzyć 

warunki, a by przyjeżdżali do nas 
studiować. Oczywiście władze li­
tewskie też uczestniczyłyby w kosz­
tach studiów. Trudno mówić . o 
kształceniu poJskiej inteligencji na 
Litwie, jeśli nie ma wydziału pą­
lonistyki na Uniwersytecie im. Ste­
fana Batorego! Takich smutnych 
przykładów zacierani.a ~ladów pof­
skości można· wiele mnożyć: zakaz 
odprawiania polskich nabożeństw 
w katedrze wileńskiej, niemożność 

. oglądania polskiej telewizji (spra­
wa stacji przekaźnikowej w Su­
walskiem), niewiell~a U ość szkół 
z językiem polskim wykładowym, 
niedopuszczanie~ do prasy polskich 
działaczy. Nasze Towarzystwo wy­
stąpiło do premiera Mazowieckiego, 
aby podczas swojej wizyty w Mo­
skwie poruszył sprawy Polaków 
zamieszkałych w ZSRR. Chodzi 

. nam m. ·i!Il. o anulowanie decyzj.i 
drastycznie ograniczającej ruch tu­
rystyczny między Litwą a Polską. 
(Można tylko raz do roku przekro­
czyć granicę). Poza tym najwyższe 
władze ZSRR„ powinny ustosunko­
wać się do ·nastrojów szowinistycz­
nych , antypolskich na LitVV".J.e. 

- Jaka 1eśt państwa opi­
nia o pro1ekeie se.natora Ry­
szarda Rei ff a, dotyczącym 
repatriacji Polaków? 
Uważam to za niesłuszne po­

sunięcie. Polacy mieszkający na 
Litwie zostali tam podczas naj­
czarniejszej nocy stalinowskiej , 
tam jest ich dom. W naszej sytua­
cji zapaści gosp.odarczej l hiperin­
flacji - co mamy im do zapropo­
nowania? Trzeba im . pomóc być 
Polakami ta m .... · 

. , ) 
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PIERWSZY DZIEN WOJNY 
zastał .nas w Wysokiem Ma­
zowieckiem. Cały nasz doby-

tek mąż Hieronim załadował na trzy 
drabjniaste wozy i tak z pói~ora­
roczną córeczką pojechałam w 'kie­
runku wschodnim, w towarzystwie 
obcych ludzi. Mąt pozostał, ponie-· 
waż musiał dopilnować ewakua­
cji urzędu skarbowego, któi:ego był 
prac;oyniildem. · . . -

Dojechawszy aż za Kobryń, stra­
ciłam wszystko: ?:ostałam tylko w 
;ednej sukience, z dzieckiem na 
ręku i w ciąży z drugim. Szczęś­
liwie spotkałam męża, który mnie 
poszukiwa4 na wę?ołowej stacji w 
Zabince na Polesiu, między Brześ­
ciem a Kobryniem. 

W Wysokiem Mazowieckiem nasz 
dom został całkowicie zburzony. 
Wróciliśmy · więe do Łomży i za­
mieszkali u mojej siostry, Marii 
Kamińskiej , przy ulic_y Polowej (o- _ 
becnie Armii Czerwonej). 

W końcu września 1939 r. NKWD 
aresztowało męża i zamknęło w 
łomżyńskim więzieniu. Oskarżony 
był . o kontrrewolucję i . partyzant­
kę. Za takie pr~tępstwo mogły 
być dwa Wyroki: kara śmierci lub 
bezterminowe więzienie. Znajomi na­
mawiali, abym uciekała z Łomży, 
gdyż NKWD z czasem aresztuje i 
rodziny, w których mężowie zostali 
osadzeni w więzieniu. Nie mogłam 
tego zrozumieć . ...._ 

Pewnego jesiennego dnia 1939 
roku przyszedł „do nas oficer ro­
syjski (nie pamiętam już po co) i 
powiedział m.in., że Polacy ile 
przyjmowali wojsko rosyjskie, le:­
jąc ,,kipiatok" na ich głowy i strze­
lając z okien Bez zastanowienia 
odpowiedziałam:. _ „Po co przyszliś­
cie do nas? l{to was prosił?". 

Rok 1940. 13 lutego urodził mi 
· się syn Janusz. Wieczorem 12 
kwietnia, kąpiąc dziecko, miałam 
jakieś - złe . przeczucie, Ukłądałam 
wszystkie drobiazgi dokładnie, aby 
w razie czego mieć je pod ręką. 
Tej no~y. z _ 12 na 13 kwietnia, u­
słyszeliśmy złowrogie, mocne koła­
tanie do drzwi kolbami karabi­
nów. Byli to rosyjscy żołnierze. 
Rewizja. Tak dokładna, że naru-

. szyli piec, zerwali gzyms, który ru­
nął obok głowy ·mojej śpiącej oś­
mioletniej siostrzenicy Eli. Stałam 
zdrętwiała z przerażenia. Szperali 
i wywracali wszystko do góry no­
gami. Wreszcie nic nie żnalazłszy 
powiedzieli: „Twój mąż t o swołocz 
i wróg narodu, a ty zbieraj s~ę . bę­
dziesz wyw ieziona". Kazali zabie­
rać w szystko, co mam, a ja nie 
miałam nic prócz wiklinowego łó­
żeczka, w k tórym spała moja dwu­
letnia cór ka, i kołyski z dwumie­
sięcznym synkiem. Siostra zwróci­
ła się do matki: „Ma~o. jedź - z 
Jadzią: m a za małe dzieci, by móc 
pracować". Żołnierze na to przy­
stali. I moja biedna matka, Fran­
ciszka Leszczyńska, poświęciła się 
i zgodziła na zsyłkę ze mną, gdzie 
w ciągu sześciu lat cierpiała na sil­
ne bóle głbwy, głód i żimno, o­
ślepła na prawe oko, a po powro­
cie do Polski została zupełnie nie­
widoma. Żyła z nami jeszcze 20 
lat. 

O SWICIE BYLISMY GOTOWI 
do wymarszu. Szłam otępia­
ła na jakby nieswoich, drew­

nianych nogach, bez domu, ratun­
ku i opieki, nikomu niepotrzebna, 
ogłuszona. Na stacji oczekiwał nas 
długi „eszelon" bydlęcych · wagonów. 
Załadowano nas do jednego z nich. 
Było w nim już sporo- ludzi. Wszys­
cy przerażeni sytuacją. Czekaliś­
my tak .cały dzień. Bez przerwy 
podwozili nowe aresztowane rodziny. 
Zaczęli zjawiać się znajomi, aby 
nas pożegnać, przynosząc różne 
przedmioty i jedzenie. · Moja ser­
deczna przyjaciółka, Maria Koz­
łowska (mieszkała wtedy przy ul. 
Rybaki, obecnie przy Sikorskiego) . 
przyniosła mi bańkę zupy, chleb, 
manierkę. z mlekiem i nożyczki. 
Wokół lament, płacz, nawoływania 
i krzyki żołnierzy odganiających 
ludzi, którzy nas żegnali. 

Wagony zostały pozamykane i 
pociąg ruszył. Po szoku trwającym . 
kilka godzin, dotarły wreszcie do 
mnie rozmowy jadących ze mną. 
Byli to: pani Buczyńska z Jedwab­
nego z sześciorgiem dzieci (Jurek, 
Irena, Wiesiek, Halina, Bronek i 
Heniek), której mąt furman został, 
tak jak mój, wcześniej aresztowa­
ny; .Żydówka Kobrzańska (także z 
Jedwabnego) z dwojgiem dzieci, 
właścicielka małego sklepiku, żo­
na szewca; Ka·zimiera Laskowska 
ze wsi Rybaki koło Miastkowa z 
córkami Lucyną i Anną -oraz teś-

• 

ci'ową Rozalią Laskowską, któreJ ich mieszkań.; z przymusu rodziny 
mąż zmarł pierwszego 'dnia po z' małymi dzieć1ni. Wreszcie zdecy-
przyjeździe do Graczow'ki, a Kazi- dowala się na nas staruszka Si~ 
miery został wcz-eśniej wywieziony rudziukowa, 1'1ająca duże miesżka-
do Archangielska: pani ·Zysk owa . nie. . -Sień; jakby - chlew, pleclońa 
z tej samej wsi z dzi'eckiem, które-· była ' ·z gałązek i połączona razem 
·wkrótce zmarłĆ>: pani Bronisł~wa . ' z <;hatą. W mieszkaniu .stał duży 
Pardowa -z -Nowogrodu" z czwórką - : piec i_ stół z samoy.tarem. Na piecu 
dzieci (Mietek, Jurek, ~ Gabrynia i , spał gospodarz, a ' ona na łóżku. 
Teresa) · oraz " teściQ\va\ Konstancją · Przy ·drzwiach uWiązałi del~; . któ­
·Pardową, : - która ; także pochowała re - 1a_ło 'na podłogę, a to - plynęło 
męża w Graczowce. -Wszyscy cho- · · na nasze posłaI}ia, rozłożone właś­
wani byli bez trumien,, b'o nie .by:- nie' na podłodze. Szczęście, :te dzie_-
ło desek. · .- . ci miały łóżeczko l kołyskę. . 

Przez całą drogę modliliśmy sję, Graczowka :leiał~ ·pó tib\1- stro-
oddając się Bogu w opiekę; . · _nach drogi;· chata· ·za cnatą. Miesz-· 

Pieluszki suszyłyśmy z ma~ką na kali w 'niej · przedstawiciele 'różnych-
piersiach, - pod płaszczami. narodowości', wszyscy ·przywiezieni 

W$CHODNlE LOSY POLAKOW 
. . . . 9-.-· -

ADRES -·NA SZESC -LAT -(1)· 
Gdy przekroczyliśmy granic~ 

sprzed 1 wrześn\.ą 1939 roku, dos-· 
taliśmy bochenek chleba i czarną 
kawę bez cukru. Od tej pory o­
trzymywaliśmy chleb na każdym 
przystanku. Zauważyłam, że Od te­
go momentu z ochrony wojskowej 
jechało . już tylko kilku żołnierzy, 
mogliśmy też mieć otwarte wa­
gony. 

Gdy przekroczyJiśmy Ural, na 
każdym postóju cŹekaia na nas lud­
nóść rosyjska. Prosili nas' o :chleb, 
dając w zamian kawałki mydła. 
Miałam przy sobie jeszcze polski 
chleb, więc ta wymia;na później o­
kazała · się bardzo przydatna. 

" 

tu jako wrogowie: Niemcy, Grecy, 
Ukraińcy, Ingusze, Czeczeni, Kir­
gizi. Obok w głębokim jarze pły­

.nęła rzeka Burług, prze& którą 
można było przechodzi~ prawie -su­
chą nogą. W ciągu sześciu l~t raz 
jedyny widziałem - wiosną tę . rze­
kę wypełnicmą po bri.egi, wzburźo­
ną. Pamiętam, jak stojąca obok 
mnie brygadzistka Aksiutka po­
wiedziała: „Nada - by tołkn\it' Ue-". 
bie w wodu". Na wschód od Gra­
czowki znajdowała ·· się· -wioska 
Szangaj, do której również przy­
wieziono Polaków, na zachód ;__ 
K~zanka, gdzie też byli. TQtaj od­
bierałam na poczcie paczkę lub ple-

• 

, 

niądze od siostry z Polski (od 
1940 do 1941 roku, do wybuchu 
wojny rosyjsko-niemieckiej), po u­
przednim otrzymaniq_ w kantorze 
„sprawki", czyli· pozwolenia. Na pół­
noc od Graczowki, we wsi Bataj,­
mieszkali Kazachowie. 

Z " Kazimierą Laskowską chodzi­
łyśmy wiosną na pola, by uzbie­
rać kłosy pszenicy z poprzedniego 
roku. Musiałyśmy robić to ukrad-

. kiem, gdyż. groziła ·za to -kara; na­
. wet więzienia. Do kołchozu nas nie 
_przyjmowali, bo - byliśmy przec)et 
wrogami ich . ludu. -Pietfa Golubow 

. koinsomołec,,' mówił -do . nas: "w; 
.. wrogowie. ~rzeba by V1Ykopać głę~ 
ł;>oki dół, wszystkich was ·'władować· 
polać · „kierasinom", a · potęm _ zasy: , 

-pać". By~o najn przykro słuchać 
takich słów, ale -nie mieliśmy do 
kogo· zwrócić' się o pomoe. 
Nastała· upragniona wiosna. 

Przyjechało NKWD robif nam 
zdjęcia. MówHi, że - do paszpoirtu, 
któregQ nikt z nas nie · <>-trzym-al . 

· Sam sposób robienia fotografii byt 
. dla nas niezwykły i ciekawy. Wy, 
nieśli bardzo- długą ławę, na któ- . · 
rej usiadły wszystkie Polki i za 
jednym pstryknięciem aparatu każ­
da miała zrobione zdjęcie: odb1tka 
została porozcinana. _ . . 

Po pewnym czasie zacz~to wołać 
nas do pracy: pielenia młodej psze­
nicy, grabienia siana. Robota l:;>yla, 
ale nie dawano nam jeść. Musie­
liśmy sami się starać. Gotówali'~my~ 
lebiodę, koński szczaw, zbieraliś­
my poziomki. Pamiętam~ ie za pół 
wiaderka pewńa Rosjanka dala 
nam garnczek zsiadłego mleka. 
Byłam oburzona. 

P RA WDZivVĄ PLAGĄ stały 
się wszy. Gdzi_ekolwiek miesz­
kałam, było ich bardzo . du-

żo. Nie umiałą.m z nimi walczyć 
bez mydła i- gęstego grzebienia. 
Najbardziej ucierpiała moja mat­
ka; która na całej głowie .miała rop­
ne strupy. Przez sześć lat ,raz tyl~ 
k<> pokazał -się lekarz, ale niestety, 
nie m.iał żadnego lekarstwa. Miej­
scowy k,9łchoźni•k mówił, że wszy 
nigdy się nie. ·poz)}ędziemy „ ponie­
waż „wylęgają się ze skóry· na 
głowie". 

Z nadejściem zimy otrzymałam 
kilka paczek od , siostry. Na ich 
zawartość (ubrania, buty, . machor­
ka), składało się w Łomży wielu 
znajomych. Machorkę wymieniłam 
na pszerticę. Raz dostałam przekaz 
pieniężny ńa 2500 rubli, za które 
przeżyłam dłuższy okres. O świę­
tach Bożego Narodzenia czy Wiel­
kanocy często . przypominali nam 
miejscowi. Zdarzało się, że musie­
liśmy jeść obierki. 
Wybuchła wojna niemiecko-so­

wiecka. Byliśmy bardzo zdziwieni: · 
przecież to byli wierni sojusznicy. 
Po kilku dniach zjawili się NKWD­
-ziści z W ołodarowki po mężczyzn 
do wojska. Towarzy-szył temu wiel­
ki płacz kobiet, żegnających mężów, 
braci, ojców, synów idących na 
front. Rozpacz i płacz przypomnia­
ły moje cierpienie, aresztowanie i 
depQrtację. Nie mogłam im współ­
czuć, gdyż niektórzy byli do . nas 
wrogo nastawieni. Razem z nimi 
poszedł na front znienawidŻony 
przez wszystkich zesłańców Pietia 
Gołubow, który do samej mpbi­
lizacji - wyróżniał się w upokarza­
niu nas i gnębieniu na każdym kro­
ku. 

Zdobywanie ognia też było uciąż-
. liwe. Rosjanie rozpalali .go przy 

pomocy· krzesiwa i huby. Gdy pra­
cowałam zimą przy cielętach, mu­
siałam wstawać rano i obserwować 
uno!;zący się dym na tle prawie sta­
le błękitnego nieba, po czym uda­
wałam się .tam z blaszanym kubecz­
kiem po żar. 

Po porozumieniu Sikorski-Stalin 
zaczęliśmy otrzymywać paczki z 
UNRR-y. Błysnęła nadzieja, .że ktoś 
o · has myśli, że może nie zostanie-

Dalej jechaliśmy przez bezkresne 
równiny, stepy, gdzie stała woda 
i gdzieniegdzie leżał śnieg. Patrzy­
łam na obcy, nieprzyjazny świat 
przez małe, zakratowane okienko. 
Jechaliśmy dniem i nocą od 13 
kwietnia do 1 maja 1940 roku. 

Nareszcie pociąg zatrzymał się 
i kazali wysiadać. Była to miejs­
cowość Kokczetaw. Tu czekały na 
nas samochody do dalszej podró­
ży. Razem z nami wsiadła pani 
Szostakowa z trzema córkami: Zo­
ją, Genią i Józią. Zoja Domańska 
miała dwoje małych dzieci. Mąż 
Szostakowej był woźnym w łom­
żyńskim magistracie. Jechaliśmy 
cały dzień, m,ijając kilka wiosek. 
Samochód zatrzymał się na skraju 
Graczowki. Mój obecny adres 
brzmiał: „Siewierokazachstańskaja · 
obłast', airtauskij ·rajon, Kamyszyj 
sielsowiet, sieło Graczkowka". 

Tu zaczęło się moje życie. Pew- , 
nego dnia gospodarz przyniósł wia­
domość o potrzebnych pracowni­
kach do sadzenia drzewek. Poszła 
moja mam~. Chociaż był Już maj, 
padał akurat śnieg i było bardzo 
zimno. Chodziła parę dni i zrezyg- ' 
nowała, otrzymując chyba bardzo 
małą sumę pieniędzy. 

my tu na zawsze. Dostaliśmy woj­
skowe płaszcze, angielskie bluzy i 
spodnie, buty, koce, materiał fla-
nelowy (uszyłam z niego spodnie 
dla mamy i S;iebie, a dzieciom ko­
szulki), konserwę końską · i topio-
ne masło. 

W
CZESNĄ WIOSNĄ, gdy nie 
było pracy w kołchozie, naj-

. . mowałam się do kopania 

KAZANO NAM WYSIADAC. 
Zbliżał się wieczór. Miej.sco­
wa ludność już na nas ocze-

kiwała. Zaczęli się nam przyglą­
dać ze wszystkich stron, jak dzi· 
kim z buszu. Zwracali baczną u-

, wagę na nasze bagaże. Kilkakrot- . 
nie powtru:zali: „Polaki takije sa­
myje ludi kak i my". Gdy iin się 
ktoś podobał; brali c~ętnie do swo-

Zapasy' koń~zyły się. Nie mieliś­
my chleba. Gospodarz zapropono­
wał mi wymianę. ciuchów na mą­
kę, przekonując, że sama nie bę­
dę zdolna zemleć ziarna. Pozbyłam 
się niepotrzebnie swoich rzeczy, 
bowiem wykorzystał on jedynie 
moją nieświadomość. W mieszka­
niu też nie miałam spokoju. Gos­
podarze kłócili się ze sobą po ca­
łych nocach. Prawdopodobnie chcieli, 
żebym się wyprowadzita. I uczyni­
?am to. W drugim mieszkaniu by­
ły straszliwe pluskwy, pod· łóżkiem 
dziuqt w -podłodze: ślad ·po des­
kach wyrwanych Uprzednio na 
trumnę dla · gospodarza. Znów 
zmieniłam mieszkanie. 

" , 

og~ódków prży doinach Rosjan. 
. Kopałam przez cały dzień za wiad­
ro ziemniaków.- Bofały mnie wszys· 
tkie kQści. Z Kazimierą Laskowską 
piłowałyśmy stare drzewo · brzozo­
we~ wyschnięte od lat, ułożone w 
piramidę, twarde. Piłowałyśmy jak 
mogłyśmy najszybciej, a · jeszcze 
Rosjanka Pałaga popędzała nas 
mówiąc, że za wolno idzie· nam 
praca. U niej jadłyśmy obiad. Za -
dwa dni tej pracy , dostałam wiadro 
ziemniaków. (C4n.) 

JADWIGA DĄBROWSKA 
Fragment wspomnłe6 nadesłanycb na 

nasz konkurs pod hasłem „Wschodnie 
·losy Polaków''. Tytuł od redakcji. 
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., ziew:ięć lat dzi eli ostatnią kslijżkę 
i ) J uliana . Ka~aica · „ W gąszczu br am" 
I.I od napisanej w roku 1980, a wy-

ej w 1982 powieści i.Ukraść brata" , 
d8!1 azu jącej wynatui;_zenia ustrojowe i 
~J<roczo przewidującej (czas napisania I) 
P'i° społeczne następstwa. Powolny tryb 
1i ~dawn iczy sprawi.a, że tego typu książ­
~Y nie mogą odegrać wyf:naczonej . bn 
i1Ji przenikliwa .diagnoza upadku mo­
ro10ego nie ma szans na odpowiednie w 
rasie zaistnienie, podobnie jak pisarzo­
rf pie jest dane. pc;lnienie znanej z prze­
, ści roli sum1e1ua narodu. 
st1°w gąszczu bram•· ani nie zakłada ko-

problemów. Uderzająca jest spontanicz­
ność czynności pisarskich, rozrywająca 
gorset czasu 1 miejsca, a także - wra­
żenie ·· brulionowego niewykończenia u -
twon~. • 
Luźn~, nieco chaotyczna i, być mo~e. 

cokolvvielt męcząca kompozycja·· znajduje 
wyjaśnienie samego narratora: „Rótne 

.różnośc;~ . p r zynost et pamięć· z da'U.(nego 
czasu, . dużo tego· znosł t ustawia w cta­
snym ·stioczonym sz-eregu, a raczej n te 
w szeregu, lecz w chaotycznej 'm!esza­
ntnte i z ntczym stę nte itczy, t ntc jq 

nie o bch,odzi, że nie meźesz tego' naiaży­
ci e uporzqdl•o1bać„." (s. 349). 

Czasem te zestawienia l te przejścla 
przybierają wręcz groteskowy charakter. 
O!.o burzy si«:, state d~my, w ~tórych 
najdłużej oplei:ają się „ piece. Do nowyi!h 
- murowańców ~upuje się nowe meble, 
bo „ stare się l')ie 11aqają. „I obrazy slę 

nte nadają - ·zauważa pisarz. - Chry• 
stus na ntch sptowtat11 . zmatowiaty ł po­
mars?czony, ł ·takt jakU postarzaty, ;lak · 
takiego Chrystusa wnte§ć , d? ka~tent­
cy„." (s. 165). ~ Zostawiano więc starych 
ludzi w komór.kach i letnich kuchniach 
wraz ze starym Bogiem. 

Poza rekonstl'ukcją żyda 1 mentalno­
sci dawne j w15i, ożywionej d.zlęki bło~ 

''stnYCh uwarunkowań czasowych, . ani 
~~ potrzeQuje w~przedzać jaklch}rnlwiek · - · · · 

«Jdarzeń społecznych . czy· pPlitycznys~- • retlells1·e· ··••d ltlólrafla 
J czytelność Wydaje s.lę 12oz.ostawa~ .• - „ - . . .; . •. - . 

1p0eza czasem ·1 · olcoliczności)lmi·, ~Y..m~~- . . 
l)ia zaś sprowadzają ( slę do · oczek1- · 

g~ń pisarza na uważnegc czy telnika, po- . 
~ •aJącego .' ltrok .Z'a krokiem ale tyle . 
::·wspomnieniami,_ ile. za przemyślenia-
llli au tora-. -.. • 
Elementy · biografii stanowią w ni.ej 
dynie szkielet, z grubsza tylko · zwią-
~ną konstytucję , utrzymującą się dzlę­
~ - W'Ypelnleniu 1?!"awdz1w1e mocn_ym .two-

wem, na które składają się z jednej 
~{onY realia chłopskiego · bytu podczas · 
drugiej wojny światowej, . wledza o . wsi 

1 
JeJ .mieszl<:ańcach, o chłopskiej psychi­
e a z drugiej - r02liczne refleksje 
lo'jrzalego tw.órcy. Utwór bowiem ce- · 
t11uje otwartość; . wzglęana autonomia 
t1ernen tów, demonstrowanie obszernego 

11pertuaru możllwości tematycznych, nar­
iacyjnych, żonglo~·anie czasem i prze-
11rzenią. Zaw~r.ł tam pisarz szkice na 

0~rcślime tematy, próby przybUźe1'l , po­
rozrywaną kronikę lat dzieciństwa i mło­
dości, rozmyślania, drobne studia do 

LIST PIĄTY 
Moja noga zaczyna boleć. Mała . 

rana, plama wciąż duża i . bardziej 
czel'wona. A przepisane maści· nie 
pomagają. 
Właśnie wyglądam ·prlez okno 

na ulicę. 
Patrzę na ludzi, jak si~ śpieszą 
Fatrzę na siebie, jak śpieszę. 
Patrzą na nas, śpieszących sią, 

:i, co już śpieszyć się przestali. 
- Dokąd tak pędzisz? - pytajq 

mnie. · 
- Nie wiem - odpowiadam im 

i pędzę dalej. ' 
- Czemu nie odpoczniesz? 
- Boję się nie zdążyć; 
- Nie bój &ię , zdążysz · na pe.w- -

no, zdążysz, w szyscy zdążą dobiec 
do mety. 
- N.ie wie.rzę wam. 
- . \Viemy 9 tym. Wiemy, że n ie 

uwierzysz nam, ani nikomu inne­
mu. Jesteś talt:i sam, ja·k byli śmy 
my, a takim, jacy jesteśmy, bę­

dziesz już niedługo, naprawdę nie­
długo. Ten czas, który pragniesz w 
swym biegu_ · uchwycić, wymknie , 
ci się. Wymyka się wszystkimJ któ­
rzy chcą go zatrzymać. Jakie to 
zabawne, prawda. Chciałooy się 

mieć wszystko w ga-rści, a tu taki 
nędzny czas wymyka się nam. 
Zw.inny, mały czas, który pewnie 
śmieje się, gdy my rozpaczamy. 
Dziwisz · się, że przestaliśmy biec . . 
To proste. · Jesteśmy już niemłodzi · 
i zmęczeni. Zresztą, któregoś dnia 
tapomniełiśmy, po co biegniemy. 
Może ndgdy tego nie- pami~taliśmy, 
ale nie je·st to już dla nas wa:Zne. 
To przeszłość, ~tóra dziwnym sP<>.: 
!Obem w tobie staje się teraźniej­
szością. Tak, nie słuchasz nas, to 
Pewne. Ale w takim· razie · przy­
Patrz się nam, przypatrz się nam 
u1vażnie. Tak.a będzie Twoja przysz-
laść. . 

.- Jesteśde źli. Wcale nie chc~­
ci~ mi pomóc w moim biegu. J >a 
'litem, że wszystko się pcwtarza. 
Wiem, że wasze nieszczęścia stam1 
llę moimi i że ja stanę się ktÓ'­
fJ'lllś z was. Wiem to wszystko i 
'li to wszystko nie wierzę. A tak 
0ardzo staracie się zniszczyć moją 
lliewiarę. 1 

~ I 
4He , mam pretensji do was, że 

Przestaliście biec, że jesteście zmę­
~ni, ·że jesteście już umarli. ta­
p' fost pewnie wzór tycia, ale nie 
1'2eszkaozajde innym, nie zatru­
\'a. . 
~· Jo1e sobą tych, · co biec zaczęli. 
tech wszystko jesz.cze raz powtó­
~ • ' niech się zmęczą, a może 
"'~szcie stąnie się cud 1 ktoś 
·1tnva w biegu do końca. 

I.a 'rej czerwon~j plamy na nodze 

1_czynam się bać. Potrzebuję 1~· 
liltza. 

·1 ta le na zasadzie skojarzeń t przy­
pomni ń pojawiają się coraz nowe zda­
rzenia i wymagające rnzważanla pro­
blemy. Giągnąc te swoje wspomnienia , 
pisarz nie zachowuje żadnego porząd­

ku; w yslcakuje nagle do przodu i rów­
nie nagle cofa się, albo porwany · jakąś 
myślą zbacza z główRego toku, chcąc 

· rzucić dodętkowe świa1;1.o na .to, co uwa- . 
ża z.a ważne. Stałe żonglowanie czasem 
był_o wprawdzie nieodłączną cechą wcze­
śniejszego pisarstwa Kawalca, jednak w 
.ostatniej książce stelo się · zasadą kon­
stn.ikcyjną, najczęściej ujawnianą przez 
pisarza 1 czas.ami aż na tręinie sygnali­
zowaną. 

· Napór zdarze i'l. i myśli, wymle~anie 
czasów nie przeszkadzają w zawieszeniu 
-pomostu miedzy starym a nowym, mię­

dzy minionym a teraźniejszym w myśl 

zasady. że przeszłość jest dz iś, bo vJ-szy­
stkie jej obr::.zy istnieją w przestrzcnL 

~ Kiedy dziesięć lat _temu . Wi- ,, 
told Długozima· pojawił się 

w · „czwórce", ówczesna dy-
. rektor powiedziała: „\Vy~tarczy, że 

zgromadzi _ pan dwóch, . trżech utz­
niów, · t9 już będzie duiy sukces. 
Z tych dZieciak.ów poezji nie· da 
~ię wykrzesać. · No, ale spróbo\vać 
warto". 
Spróbował. Dzisiaj nawet nie wie, 

jak to . się stało , że wokół siebie 
: zgromadził tak liczną grupę. -
: Po proątu - mówi - zawsze trak- · 
· towałem ich poważnie. Byli ·moi-
. mi -rówńorzędnyrni partnerami. J 

może to tak ba·rdz9 prz~padło im 
· do gustu? A poza tyin pomogła mi 
życzliwość ludzL 

Teatr Żywego Słowa „Logos". 
Tak siebie określili. I poezja prze-

. de wszystkim. Dlaczego? Bo jak 
mawiał Gogol, poezja jest prawdą 
duszy, zatem dla wszystkich jed- . 

. nakowo dost~pna. A oni właśnie 

do prawdy chcieli dotrzeć. Poprzez ' 
poezję . Czy dotarli? 

- To jeszcze dzieci - mówi nan 
· Witold. ·- Ale na swój sposób - tej 
prąwdy · szukali. Przede wszystkim 
jednak: zabawa. A poprzez zaba­
wę zdobywanie wiedzy. Nie tak 
jak w szkole, na lekcjach. W te­
atrze · tq:eba łamać schematy. W 

. teatrze szkolnym zwłaszcza. Jest 
ważna akademia, dlaczego więc od 
razu Broniewski ze swoją „Smier­
cią rewolucjonisty"? Dlaczego by 
n~e wzi:=tć Broniewskiego, jaldego 
nie znaJą · programy szkolne? 

Albo Dzień Nauczyciela. Gzy 
.zawsze muszą to być wierszyki o 
naszej kochanej pani? A ·dlaczego 
po prostu poetyckiego programu, 
opartego na poezji dziecięcej, nie 
zadedykować paniom i panom pe­
dagogom? Albo inne, równie nie­
konwencjonalne · montaże poe,tyc­
kie:. „Losy Polski, my w naszej 
piersi nosim" (rocznica odzyskania 

· niepodległości), „Z dziejów ksiąg 
rozerwij karty nad narodem" (rocz­
nica wybuchu II wojny), „A rę­

ce losu, są splecione" (Dzień Ko-
b~~ . 

Jest Miłosz, W.ierzyński, Pogo-
nowska, · są poeci emigranci, poeci 
legioniści, poeci spoza szkolnyeh 
programów. Do nich właśnie do­
cierają młodzi recyta~orzy z „Lo­
gosu". Pan Witold rzuca hasło, oni 
je rozbudowują o biografie, życio­

rysy poetów mniej i bardziej zna­
nycłi. To taka zabawa. Zabawa, któ­
ra uczy. I oni o tym· dobrze Wie­
dzą. I chcą się uczyć, bawiąc się 

w teatr. Bywa, ie i oni rzucają 

gosławieństwu nadzwyczajnej- paml~ci 

dla szczegółu .najdrobniejszego chłop­

skie j rzeczywistości - znajdzie czytel­
nilc rozległe 1 cenne partie refleksyjne. 
Jeżeli pisarz reltonstruuje obraz starej 
wsi z chłopską chałupą, to ~ .. in. · i><> to, 
aby za\vrzeć traktat o jedzeruu, o pa­
leniu machorki, o bólu, o zb:iwczej roli 
rzeki i wiklinowych krzaJców, o mat­
kach, które są j~kby w wyścigu • żeby 

dodźwignąć swoje dzieci tam, g<łzie jest 
najlepiej, o ludziach, którzy są :ną­

drzy, pobożni, czuli, a przecież pę<lzą 

na wyścigi 1 każdy chce być pierwszy 
na meci~. ;ieby z$lobyć . bat 1 użyć go 
przeciwko tym, którzy nie z~ąeyJ1 do­
biec. Bo bat to symbol przymusu 1 

zniewolenia". Rozmnoż~ł się, · rqzpanoszyt · 

i przybiera wieloraką p.ost.ać. · „Od tego 

- powiada pisarz - jaki t r zymasz bat, 

zależy, kim jesteś ... " ·~.1,.. 

hasło, wówczas- to ·pan Witold mu~ 
si je rozpracowywać. 

1 

- Ulegam ich suge~tioin r p:i;:o~ . 
pozycjom nierzadko kosztem włas-. 

nej. roażiny. Bo dla teatru muszę 
mieć czas. Nigay· też nie mogę za­
więść . moich małych „aktorów". z 
każdej oo~etnicy muszę się wy­
wiązać. o ·ni liczą na mnie i tęgo 

zaufania stracić nie mogę. Dlatego 
nie odmawiam, gdy w sobotę lub 
niedzielę przedzwonią do domu .i 
prąszą o spotkanie. Idę. I wtedy 
rozmawiamy nie tylko o sztuce, 
teatrze. Mówimy o swoich normal­
nych codziennych kłol)otach. By­
wa, że zapraszam ich d~ kawiar­
ni o.a ·ciastka. Zauważyłem, że wte­
dy ludzie dziwnie się przyglądają. 

Pewnie myólą: wariat albo . na-
. wiedzony. .· · 

Tak, coś z tego nawiedzenia 
jest w panu Wit.oldzie. Włas­
ny czas, nierzadko własne 

pie: uądze traci na tę zabawę. Ale 
piertiędzy. i; poezją porównać nie 

można . Na dzieciach też nie nale­
ży oszczędzać. - Zresztą - mówi 
- ten teatr jest mi 'Qardzo potrzeb­
ny. T~taj. mogę przynajmniej o­
derwac się od · rzeczywistości, nie 
muszę myśleł o kryzysie, kłopo­
tach, o ty1n wszystkim, co dotyka 
dzisiaj· każdego. „Logos" · to taki 
mój, nasz świat: To dobre lekar­
stwo na ciężkie c~asy. 

' Czują· ~ię w nim dobrze. Wszys­
cy. I kazdy ma prawo zapisać się 
do grupy. Nawet jeżeli hle umie 
recytować. Pomoże wtedy w czymś 
zupełnie innym. Teatr ma własny 
~pr~ęt„ własną grupi: „piastyków" 
i ~1, którzy nie radzą ~obie · z po­
ezJą, mogą dać upust fantazji choć­
by w malowaniu plakatów czy 
programów. teatralnych. Zasada 
jest jedna: nie odtrącać nikogo. 

W Łomży na poezję zapotrzebo­
wania nie · ma. Niewielu .· widzów 
ściągnąłby na swój występ ;,Logos". 
Choć ostatnio w kaitedrze słucha­
czy było sporo. Za występ w na­
grodę otrzymali „honorarium na cu­
kierki". Orzekli jednak, iż pienią­
dze przeznaczą na kolejną podróż. 
Pojadą wkrótc~ do Wrocławia. Co · 
ro.ku, w czasie. zimowych ferii, od­
wiedzają różne zakątki Polski. Or-

, ganizują warsztaty teatralne 'spo-
tykają . się z aktor~mi, p~znają 
prawdziwy teatr ·od kulis. Mają 
mnóstwo przyjaciół w Olsztynie, 
~ublinie, Warszawie, a. więc tam, 
gdzie ;i:iajczęściej wys~ępują. Każdy 
taki wyjazd to przygoda nie tylko 

. ' 

Podobnie rozpanoszy~y się (i dziś ~a­
noszą) bramy oddz1ela.Jące człowie­

ka od innych ludzi, od spraw 1 
miejsca. Raz dla bohatet;a książki taką 
niedostępną bramą była rozpędzona czar-

. na ka.reta, .w .Której jddzU~ faśn1e pa­
nienka, innym · razem · żelazna brama 
broniąca · dostępu do głównej alei par~ 
ku. albo drzwi _wej~ciowe do · sando­
mierskiego gimnaz"jum . l kraI«?wskiego . 
uniwer6ytetu. „Te bramy sprawtly -
powiada narrator - te patrzę na swoje 
tycłe jako nłe-usta.nne dobijanie się do 
różnych bram." Tytułowa metafora od­
nosić się może do każdego człowieka 
pokonującego jaltieś bariery. przekra­
czającego z wysll~iem i uporem wyso-

• kie progi, zma_gającęgo ~1~ . z . przesz­
kodami ' - 1 być' mo~e przegrywającego 

z powodu gąszczu ttram. -

Wyjątkowo piastyczn"e opisy (szczegól­
nie w I części), traktaty, prze·mówienla, .. 
pozorowane rozmowy t polemiki z co­
raz to inną postacią. lita.nie, jak ta do 
chleba, który szedł razem z Bogiem, a 
mote go nawet wyprzedzał - stanowią 
o bogactwie l mądrości tej książki. Po 
tej Ieltturze chciałoby -· się -zapytać, ile 
jest w człowieku• - Jakle są możliwości 

i granice wyobratnl oraz pamięc17 Czy 
można opowiedzieć więcej niż się prze­
tyło i dośwladczyłó7 Co jeszcze można 
„wydrzeć" z siebie; kiedy się napisało 
dziesięć powieści t kilkadziesiąt opowia­
dań? „W gąszczu bram" daje odpo­
wiedt, że można dużo ..• 

BOGDAN DUCHNOWSKI 

3ulian Kawalec- - „W gąszczu b.ram". 
Lu-dowa Spółdzielnia Wydawnicza 1989. 

teatralna. Będąc w Rzeszowie zro­
bili wypad dQ Łańcuta, grając w 
Lublinie odwiedzili chatę Żeromskie­
go w Nałęczowie. W zeszłym roku 
na spotkaniach bydgoskich przega­
dali prawie sześć gądzin, porównu­
jąc · malarstwo Wyczółkowskiego . z 
poezją Czechowicza. Stall się małą 

teatralną elitą, a do każdego wy­
j&.zdu solidnie się pr.zygotowują. 
Oni - uczniowie klas trzeeich, 
siódn1ych, ósmych Szkoły Podsta­
wowej nr 4 w Lomty. 

Zabawa w poezję plus -wspólne 
wyjazdy, nierzadko nocnymi pocią­
gami z przesiadkami na małych 

stacyjkach - to wszystko łączy i 
zbliża. 

-:- Staliśmy się dużą rodziną -
mówi Witold Długo~ima. - I naj­
ważniejsze: dzieci pomagają sobie 
nawzajem. A przecież mam w ze­
spole uczniów z różnych rodzin: 
biednych i bogatych. I nie ma mię­
dzy nimi tadnej granicy: I zadzi­
wiająca jest ta ich uczniowska so­
lidarność. · 

Witold Długożima Wie: samą po­
ezją nie utrzymałbyl zespołu. ·Dla­
tego · są wyjazdy, spotkania, dlate­
go jest _w.spólna Wigilia l dzieleaje 
się opła~kiem. To już stała trady­
cja zespołu. Wtedy, · na to bożona­
rodzeniowe spotk~n!e, . przycł}odzą · 
i ci, którzy z teatru już odeszli, a 
których coś do niego Ciągnie. Coś, · 
a więc n!ep9wtarzalna a tn1osfera 
Nic też dZiwheg·o, że Adam Ar­
nista i · Darek Orłowski, dziś już 

studenci, mówią: chętnie wróciłj.­
byśmy t~taj, cofnęli czas, gdyby 
to było możliwe. 
Dziesięć lat Teatru żywego Sło­

wa ,,Logos", działającego w SP nr 
4 pod ·patronatem ośrodka prac-y 
pozaszkolnej , Wydziału Oświaty i 
Wychowa·nia-. Dziesięć · lat, a wt~c 

setki recytatorów, 15 teczek sce­
nariuszy. dwie ogromne . kroniki. 
Od lat wychowankowie pana Wi­
~lda zajmują cżołowe miejsca w 
różnych przegl:tdach 1 konkursach 
recytatorskiCh. sam pan Witold 
był jednym z poinysłodawc6w ·koń­
kursu „Polskiej poezji współczes~ 
nej". W tym roku ·za . patrona · o­
bra~o Kazimięr~a Wierzy~skiego, a 
w finale wojewódzkim, jaki odbę- . 

dz1e się dziewiątego grudnia, weź­
mie · udział trójka podopiecznych 
Witolda Długozimy: Luiza Czap­
licka, Marta . Siedlecka i Adam 
Węgrowski. Wszyscy z lomżyf1.skiej 
„czwórki". 

N ieszablonowa · praca, łamańie 
schematów i barier - to 
przyciąga uczniów. Pan Wi-

told zaś twierdzi, iż wykonuje je­
dynie swoje codzienne obowiązki. 

- W życiu ......., mówi - nauczo­
no mnie jednego: szacunku dla te­
atru i sztuki w ogóle oraz szacun­
ku dla człowieka. I te wartości 
staram się przekazywać dzieciom. 
Nic więcej. 

Jest szał na wideo, komputery. 
Na pieniądze. Dla poezji czasy na­
stały ciężkie. Rozpędzona cywilizP.­
cja zabrała człowieko\tj to, co naj­
ważniejsze: wrażliwość. Dziecko 
jednak nie znajdzie kontaktu du­
chowego z ~omputeren1. Znaleźć go 
może · właśrtie w poezji. Dlatego, 
twierdzi Witold Długozima, poezja 
znów staje się m~_na. I potrzebna. 

DANUTA MYSTKOWSKA 
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BYŁEM 
NA CZAR-· EJ ·LIŚCIE 

O potltyce i sztuce - z Marianem Opo­
rną* aktorem Teatru .,Ateneum" w War­
szawie - rozmawia Danuta Mystkowska. 

- Co Pa.u sądzi o _politycznych -zainteresowa­
niach swoich kolegów po fachu? 

- Akurat trafiła paru na „polityka". Po­
magałem w kampanii wyborczej naszym o­
becn~ _posłe>m i senatorom. Dlaczego? Ano 
dlatego. że od ~randa sercem byłem zwią­
zany z „Solidarn-ością" i ponosiłem wszelkie 
tego konsekwencje 

- Z inteTnowanlem włącznie'! 
' 

- N1e byłem internowany, ale miałem 

s,por-0 wizn domowym w tamtych czasach; 
musiałem też: chodtić na jakieś rozmowy, 
które nie należały do. prz.yjemnych i kt6re 
n ie wiadomo jak moogły się skończyć. 

- By1 Pan pewnJe na indeksie. 
. . 

- Byłem na tzw. czarnej liście w Mini­
sterstwie Kultury. 

- I fył Pan ze. śwładomokl~, -że zamykają przed 
Panem drzwi? 

- Na szczęście do tego nie doszł-0. Nle 
zaajdowałem si.ę w sytuacji np. Holoubka czy 
Szczepkowskiego, którzy ·zostali po prostu 
skreśleni z wszelkich publticznych wystą­

pifili. 
- DzlsiaJ też nie Jest aktórom la.two. 

- No właśnie, niezbyt różowo to ws-r.y-
stko się zapowiada. Na pewno . zlikwidowa­
nych wstanie wiele teatrów. Produkcja fil­
mowa już w tef chwili jest ograndczona. 
Wpcawdz.ie ·p-am wlaśnie w filmie pol~ 
-franeuskim o Napoleoade, ale realizowany 
on jest Za pieniądze Francuzów. Sporo pro­
dukcji filmowych wstało- wstnymanych z 
braku pieniędzy. Powstają z kolei jakby in­
ne możliwości . Myślę o wytw6rnfach katolie- . 
kich czy prywatnych. Sądzę, że te nowe dro­
gi kiedy§ się otworzą. 

- Tymczasem aktorom grozi 'bezrobocie. 

- Jest to, niestety, smutna konieczność. 
n.ie tylko w naszym zawodz.ie. · 

- Ale Pan 11łe ezuJe ~ 1Cagrotonyt 
• 
- Kto wie. .. Na pewno o wszystkim zade­

cydują talent i praca. Aktorzy~ któny nie są 
obdarzeni wybitnymi zdolnościami, będą mu­
sieli ~rezygnowa~ z zawodu. 

- Panu łlO ni• grod: zs lał . na ante. łwleta• 
role fitmowe l teałra.111•; o~tDJe doszła piosenka. 

- Piosenką interesowałem s.tę jeszcze przed 
pójściem do szkoły teatralnej ... 

, - • ..I pono! 4o PWS'r pny)ęto Pana właśnie 

n dobre wykonam• ptoseatd. 

- To są takie moje podejrzenia. Potem, 
już w szkole. bylem jednym z najlepszych 
uczniów Ludwika Sempolińskiego. Zamierzał 
on stworzyt teatr muz;yczny, w kt6rym wi­
dział między innym.i 1 mole Wtedy jednak 
czułem się aktorem dramatycmym. a śpie­

wanie uwatalem za c-0§ gorszego. Wziąłem 

więc zawodowy r<nbrat z piosenką. bo pry­
watnie oczywi§cłe !1>lewa1e.m. Nie tak dawno 
WQitelt Młynarski. który pamlętaJ mnie z 
mlodych la,. za.prepon-ował ml udział w przed-
stawieniu opartym na piosenkach Brela. 
Wr6cilem więe do ł?iewania 

- I -zarzucił Pan pisanie wierszy. 

- To jest taka moja cicha tajemnica. Każ-
dy chciałby coj po sobie pozostawić. Aktor­
stwo nie niesie z sobą rzeczy trwałych, stąd 
moje pisanie do szuflady . . 

- 'l'rw.dym .łladem łł)'łaby ap. książka. Ale pl-

san.le d~ BZUf1adyT Chyba :że- w odpowiednim 

momencie kto6 do nleJ zaJrzy. 

- Na to właśnie liczę. 
- ~est Pa.11 r6wnlri neiblarzem .•• 

- Mój brat architekt rzeźbi od lat i kie• . 
dyś pomyślałem. . że może i ja spróbuję. A 
wzięło się to z koniecmoki. Podczas pierw­
szej Wizyty papieża mój synek miał wita~ 
Ojca Swiętego z krzyżem w ręku. N a pisałem 
więc do brata. teby wyneźbił Chrystusika, 
a · ja zrobię kr%7i. Niestety. rzeiba- nie do­
szla n.a czas. więc musialem sam wE.ąć, slę 

do roboty. Pamiętam skradłem wówczas z 
cmentarza li~ą gałąź. No, i od tego się 

r.ac~w . 
- Ila Pan chlslaJ pewnie ładD:\ galerf·ę. 

-- Skądże. Wszystko rozdaję. Rz.eźbię- na 
zam6wienle 1 tylko w czasie urlopu. 

·.11.89 
' «OGRAM I 

~16.2'5. ,.Kwant". 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. PoUgQn 
17.55. „Poza rok 2000" - austral. 
serial dok 
18.25. Magazyn katolick i. 
18.45. „1 O minut". 
·19.00. Dobranoc. 
19.1 O. „ Teraz'"' - , tygodnik gosp. 
19.30. Wiadomości. 
20.05. „Glina z wyższych sfer" (9) 
- ang. serial krym. 
21.00. Sport. 
21.10. Pegaz. 
21.55. Program publ. 
22.25. Jazz Jambaree '89. 
22.50. Echa dnia. · 

"Pn.OGRAM Il 

17 .39. Psyeh()Studfo. 
113.<0G. Program iokalny. 
18.30. „Bli~kie spotlćania trzecie­
go stopnia" - rep. 
_19.00. Magazyn „102". 
19.30. Zielone Kino: „Błotniaki". 

20.00. Wielki sport. 
.21.•00 •. .Ek.sp("e~ r,eporterów. 
21.38. Panorama dnia. 
21.45. $tudio Teatralne .,Dwójki": 
„Diab0Uada1

'. 

22.55. Komentarz dnia. 

1.12.89 
"'>ROGRAM I 

16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodY,ch widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Raport. 
17.55. „Druga strona obrazu" 
film dok. 
18.25. Od A do Z. 
18.45. Weekend w „Jedynce". 
19.00. Dobranoc. 
,19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Wiadomości. 
20.00. Nowy Jad gospodarczy ..• 
20.15. ,,Goryl czyli .ostatnie za­
dante„ - fłłm TP. 
21.11t. Sport. 
21.20. Kontrapunkt. 
21.00. „Bogdan Paprocki" rep. 
muzyCZf\Y. 
22.49. Eeha dnia. 
23AOO. „Cą łatwo być młodym?" 
- radz. ·film dok. -

17 ."38. w~rockowa lista przebojów. 
18.00. Pr~ram lokalny. 
18.30. Reportaż. 
18„f5. Kompozytorzy ,,Piwnicy 
·pod Baranami .... 
19...31. Do.okola świata: „W Nika­
ragui„. 
20."00. ,,T.e!e-dziewiątka" - "pro­
gram publ. kult. 
20.50. Antyczny ~wiat prof. 
Krawczuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. ,,Człowiek kina" - austral. 
film fab. 
23.M. Komentarz dnia. 

2.12.89 
PROGRAM I 

9.00. „Drops'.' oraz film z serit 
.,Jeloąek" (4). 
10.30. WJadomości. 
10.40. „Po lat tysiącu" film 
dok. 
11.25. Azymut. 
11.55. Laboratorium. 

. -12.25. K<>ncert życzen. 
12.55. z· wizytą w WFD. 
13.10". Teatr Prozy: Iwan Goncza. 
row - „Obłomow". 
lS.05. „Rozwodów nie · będzie" 
pól. film fab. 
16.40. FlesŻ. 
11.15. Teleexpress. 
17.30. „Polska walc~ąca 1939-
-1945• (8). 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą . wśród zwierząt. 

19.30. Wiadomości. 
20.05 •• ,Ałarm w Table · Rock" 
western USA. · ' 
%1.40. Sport. 

· 22.00. Tydzień w · polityce. 
2%.10. .. Weil" · - program rozr. 
23.00. Telegazeta. 

.- . . 

.23.10. „Dzfowczyna z reklamy" 
- film USA. 

PRQGRAMll 

14.00, Bariery. 
14.25. „Ordy" - jap. serial anim. 
14.55. Spektrum. 
15.10 ,,Małpy Nowego $wiata'' -
film przyrod. USA. 
15.35. Meandry an:bitektury: 
„UFO - projekty". . 
15.55. „Andrzej Rublow" - · radz. 
film dok. 
16.25. Studio Sport. 
17.00. „z batutą i humorem" (1) 
- program muz. 
17.3ą. Powrót Steni Kozłowskiej. 
18.00. Program lokalny. · 
18.30. Wielka gra. . . ~ 

19.30. Sztuka k-0mputerowa 
elementarz wizualny językiem 

narodów. · 
20.-00. Koncert fortepian.owy. 
21.00. Muzyka i polityka: „Czer­
wone maki". 
21.30. Panorama dnia. 
2L45. „Bogate biedactw~" - se­
rial USA. 
22.35. Jacek Stwora - „Co jest 
za tym murem?" (o). 
22.55. Komentarz dnia. 

·-·= •••• ,..,„ - . _..,....._
~ ....„ 
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3.12.89 
PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz film z · 
serii „Janka" (11). 
10.30. Wiadomości. 
10.35. „Jim Henson przedstawi~ 

świat teatru lalkowego" - serial 
ang. 
11.25. Kraj za miastem. 
11.55. Teatr · dla dzieci: .,Chodzi, 
chodzi Baj po świecie". 
1.2..35. Koncert życzeń. 
13.20. Sportowa .niedziela. 
14.05. Magazyn „Morze". 
14..25. Pieprz i wanilia·: „Chrzest 
na morzu". 
15.10. Antena. 
15.35. „Panna dziedziczka" (29). 
'17._15. Teleexpress. 
11.30. Teatr Rozmaitości: „Paka­
mera". 
18.40. „WideD-pop" program . 
.rozrywk. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dzieunik. 
%0.05. „Tańamera" ('1 ost.) 
serial ang. 
Zl.10 •. Siedem dni świat. 
Zt.4o~ Sport. 
22.20. Telegazeta. 
22.25. Premiery po latach: „Po­
czątek dekady" i „Pamiętamy" 
- film dok. 

_ PROGRAM Jt 

11.20. Koncert życzeń. 
11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. PKF. . • 
12.30. Kino Familijne: ,,Złodziej" 

- film ang. 
13.25. Sto · pytań do„. 
14.20. „Polacy" - film dok. 
15.00. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „ Wędrówki llłdów nad 
Pacyfikiem" (S) - austrat. serial 
dok. 
16.00. Być tutaj. . 
18.15. Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie. 
17.00. Studio Sport. 
17.30~ Bliżej iwiata. 
19.00. Goście Daniela Passenta·. 
19.30. Galeria •• Dwójki": Antoni 
Kowalski. 
2~.oo. Studio Sport. 
21.00. „żyde to nie teatr". 
śpiewa Jacek Różański. 
21.30. Panorama dnia. . 
21..45. „Wojna i pamięć" - serial 
USA. 
22.45. Akademia wiersże. · 
22.50. Komentarż dnia. · 

·( 
4.12.89 

PROGRAM J 

16.25.· Luz. · 
17.15. Teleexpress. · 

17 .30. Gorące linie. 
17.55. Wędrówki dalekie i blisk· 
„SycyMa grecka~'. ie: 
18.45. „1.0 ·minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.lO. W Sejmie 1 Senacie. 
19.30. Wiadomości. 

. 20.05. Teatr,, TV: Artur Schnitz. 
ler: „Anatol • 
22.00. Sport. 
22.10. „I liczą TV czyli. Rosiewici 
showH. 
23.10. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzn.a 
18.00. Progra.m lokal.qy. · 
18.30. Czarno na białym. 
18.55. Program pubł. ~l 
19.30. Muzyka i ln?larstwo p I o. 
skie w Waszyngtonie. 
20.00. Auto-moto-fari-ldu'b. 
20.40. „Morze Białe nie jest btalą 
plamą11 - - ra·dz. film dok. 
21.15. Gawęda Julius·za Lubicie 
-Lisowskiego. ' 
21.30. Pan<>rama dnia. 
22.00. Biografie: •• Rubens - zna. 
larz i dyplomata" (3) - sena) 
belg. · 
22.55. Komentarz dnia. · 

c ·'WtrJrek, J 
. 5.12.89 

PROGRAM ·I 

16.25. „Tik-Tak" oraz film z se. 
rii „Cudowna podróż" r 
17.15. Teleexpres$. 
17.30: Spojrzenia. 
rr .55. Klinika zdrowego człowie· 
ka. • 
18.15. ,,System" - program pubt 
18.45. „10 minut". ' 
19.00. Dobranoc. 
19.1 O. ,.Rzeczpospolita samorząd. 

na" - program publ. 
19.30. Wiadomości. 
20.15. „Pieniądz" (3 ' - ost.) ...... se-
rial franc. · 
21.50. Sport. 
22.00. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
22.55. Echa dnia. 

PROGRAM li 

17.30. Klub ludzi z przyszłością. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Modlitwa wieczorna. 
18.50. Studio „Solldamoś~. 
19.30. Kolorowy zawrót głowy. 

.20.00. Non stop kolor: „Człowiek, 
który zastrzelił J ohrui .... Lennona" 
- ang. film dok. 
21.00. W kręgu sztuki: .,Dziele 
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21.30. Panorama dnia • 
21.45. „Krótki dzień pracy" 
pot. film fab. 

pracę 

_ ~koś , 

23.00. Komentarz · dnia. 
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Pola 
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6.12.89 

PROGRAM I 

16.25. Latający Holender. 
16.50. Wyprawy prof. Cieka'll· 
ski ego. 
11.15. Teleexpress. 
1'1.30. Sensacje XX wieku. 
17 .55. InfQrmator . wydawniczy, 

, 18.15 •. Dawniej niż wczoraj. 
18.45. „10 minut•. 
19.00.. Dobranoc. 
l9.1G. Oferty „Pegaza". 

polowi 
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Ma 
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1~ek, 1 
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ko WCi 
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w 

ówni 
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cz 19.30. Wiadomości. 

20.00. „W zawieszeniu' 
film fab. 

.' 

21.40. Sport. 
21.50 •• ,Plus -
gram pub!. · 

minus•,• 

pol Ylko 
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«kie· 
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.eum1 

- pro· 

22.45. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. „ABC" - tele.turnłeJ. 

18.00. Program lokalny. 
18.30. Piosenki naszych pokoleń. 
18.50. „Hotel Zacisze" (8) · - se­
rial ang. 
19.30. „Laos• - program dok. 

. 20.00. Symfonia Varsovia ·gra na 
fundusz T. Mazowieckiego. 

21.00. Ze wszystkich stroń. 

21.30. Panorama dnia. 
21.45. „W labiryncie" (49' 
22.15. Telewizja nocą. 
23.00. Komentarz dnia. 
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Za grzechy stryja" 
!rf6i stryj, Franciszek Sadowski, 

e: w! żołnierzem kampanii wrześnio-
e; 1939 roku . . Slużyl w wojsku w 
~alkini lub Modlinie. Po rozbi­
·u jednostki z bronią wrócil do 
~0rriu. Był kawalerem i mieszkał 
azeni z moimi rodzicami. Po wkro­
r zeniu na nasze tereny wojsk ra­
~ckich, wraz z innymi zalożyl 
p~ą§ tajną organizację partyzan­
t1'4· Nie znam szczegółów ;ego dzia­
ia1ności. W iem, że chodzi! na ;a-
iieś akcje i mial dużo broni. Praw-
00podobnie ktoś doniósł na niego 

00 NKWD. 
str11i został areszt~wany 29 czer­

l)Ca 1940 roku. Do· dziś nie ·wiemy, 
izv ży;e, czy. z.os tal zamo.rdow'f'nY . 
Nigdl/ nie mieliśmy od niego zad- ' 
iei wiadomości. 

VI rok później w naszym domu 
~J. rJatDili się Rosjanie~ W ciągu dwóch 

~in musieliśmy się spak01.0ać. 
h' ~oi rodzice: Wacl~w Sadowski (UT. , „ 1904 r.) i Jadwiga Sadowska (ur. 

IO 1909 r.) oraz buit Marian (ur. w 
,z. 

e. 

ie· 

d-
\ . 

Se· 

ryki 
1939 r.), Stanisław (miaf wtedy kil­
~a miesięcy) i ja (ur. w 1937 r.) je­
tzcze tego samego dnia zostaliśmy 
przywiezieni furmankami do Łomży. 
ru zapakowano nas do bydlęcyc[I, 

cią. wagonów i ruszyliśmy w niezna.ne: 
Podróż trwała trzy' tygodnie. Zy­

IDiliśmy się tym, c·o zabraliśmy .z 
fomu. Przywi.eziono nas do Tymiru 

[~k, i przydzielono do kołchozu o naz­
na• wie ,,Krasnyj Pachar". Ojci.ec w 

kołchozie · .zajmował się bydlem. 
leje Mama n ie pracowala - opiekowa­

~ się malymi • dziećmi. Za swoją 
pracę ojciec do~tawal ziarno, które 
~koś zaspokajał.o nasz głód. Gorzej 
oylo z mięsem. 
Jak mi opowjadala mama, jedne-

10 razu w czasie pojenia utopil się 

O 
cielak. - Prawdopodobnie ojciec mu 

tym pomógł. Ojca uniewinniono, 
Polakom pozwolono zabrać mięso. 
amiętam, · jak jedliśmy wróbie, jak 
Polowaliśmy na susły w stepie. 
Często glodowaliśmy. 
Mama przeżyła straszną tragedię. 

Najpierw zmarl najmłodszy braci-
1zek, który wtedy mial już dwa la-

ia'll· ta. Potem zmarl b'l'.at Józef, który 
tam się urodzil. Byl ochrzczony tyl­
ko wodą, a w dniu śmierci miał 9 
miesięcy. Ja chorowałem na febrę .. 

1y. Ataki choroby powtarzały się każ­
ego dnia. Byliśmy bezsilni, bo nie 

byto żadnych leków i lekarzy. 
W 1942 roku na febrę zachorował 
ównie'ż mó; ojciec. W styczniu na­
tępnego roku zmarl. Pamiętam roz­
acz matki, jak ojca zawiniętego 

poL Vlko w prześcieradło, bez trumny, 
~owaliśmy w stepie. Zostal pog_rze·­
any w jednej mogile z innym Po­
alcie-m, który zmarł tego samego 

ro· nia i nazywał się chyba Dul. Po 
.ewnym czasie zginęły gdzieś krz11-
e; g&rki mogił się wyrównały i w. 
lum miejscu paslo się bydło. 
Po śmierci ojca mama poszła do 

Pracy. Nami opiekowala się ;aka§ 
osjan:ka. Pamiętam, jak zawsze 
otow~la dla nas przypaloną kaszę. 
zem z ln'atem chodziliśmy 'kraś~ 

!Qsy zboża i kukurydzy. 
Mieszkaliśmy w kolchozowyc1i · te-

k nkach. Opał robiliśmy z krowie-> • 
~ lajna, które zbieral'iśmy w ste-

Pie i suszyliśmy. · Pamiętam strasz­
. zimy t zgraje glodnych wilków. 
YPrawa w step byla bardzo nie­

l ezpieczna. Raz mama omal nie za-
uląrlziła . . 

Rosjanje odnosili się do nas ży­
czliwie. Dzielili się z nami tym, co 
mieli, choć sami mieli malo. Naj­
gorsi byli Kazachowie i Kirgizi. 

' 

Pqźnym latem 1944 roku zosta­
liśmy wszyscy przewiezieni na U­
krainę. Zostało nas tylko 20 osób, 

· pozostali na zawsze zostali · w ste­
pie. Opiekowala się nami Polka, 
Marianna Konieczna. Ona załatwia­
ła nam wszystkie f01tmalności zwią­
.zane z wyjazdem do Polski: Nadal 
pracowaliśmy w sowchozie, ale było 
fuź lepiej. Płacono nam kilka rubli, 
można więc bylo coś kupić. Kradliś­
my owoce z sowchozowego sadu. 

wykonywania zadania. Jako pierw­
si ginęli lekarze„ nauczyciele, za.­
konnice, księża, podo-ficerowie, u­
rzędnicy państwowi. Zamordowany 
został również miejscowy lekarz, 
Lachowicz, który był senatorem. 

' Były to wyjątkowa haniebne zbrod­
nie. Kobietom odcinano piersi, ;ę­
zyki, uszy. Ciała ztDiqzywan& dru­
tem kolczastym, a następnie wrzu-

Do marca 1946 roku czekaliśmy 
na wyjazd do Polski. WyZnaczano 
nam kif.ka terminów, a potem ;e 
przesuwano. Wróciliśm11 w trójkę 
- mama, brat i ;a. 

W Polsce wsz11stko zaczynatiśmy 
od nowa. Mama wyszla za mqż za 
mojego stryja, który wrócił z nie­
mieckiej niewoli i któremu to cza­
sie woj.ny zmarła żona. W 1948 7'0-
ku urodz~l mi się jeszcze ;eden 
brat. W 1986 roku mama znowu o.­
wdowia.la. W tym roku skończ11ło 

• 
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„LITERATURA Q\ l\IENAS" 

80 lat. Ja prowadzę gospodarstwo 
rolne. Brat, który razem ze .mną 
dzielił zesłańczą biędę, mieszka i 
pracuje w Kętrzynie. Jeszcze dziś 
razem zast(lnawiamy się, czym tak 
bardzo zawiniliśmy, że musieliśmy 
mieć tak straszne d.z;ieciństwo. 

• 

„, 
EDWARD SADOWSKI 

Oriikowo 

m·ordercza ·odezwa 
Poch.odzę z Jagielnicy. W 1939 ro­

ku mialam · 1s .lat. 17 września do 
mojeao miasteczka wkroczyly woj­
ska radzieckie. Jeszcze tego ·same­
go dnia Rosjanie ;masakrowali 
trzech pracowników letniczówki. 
Następnego dnia rosyjskie samolo­
ty zrzucił11 ogromną ito~ ulotek. 
By!a .to odezwa do Ukraińc6w, aby 
p-rz-ystąpiti do natyc'.hmiastowego 

·mordowania Pol~k6w. Odezwę pod- · 
pisał marszalek Związku Radziec­
kiego. 

' Ukraińcu szybko przystq,p,iH do 

' 

cano do dolów i zasvpywano (cza­
sami nawet żywe). Polskie wsie naj­
pierw obrabowano, a potem spalo­
no. Ludzi ;ak b1/dło 1D b11cllęc~h 
wagonach wywożono na S11beTię . 

Ja również bylam na liście 1tra­
ceś, ponieważ przed wo;ną należa­
lam do harcerstwa. Przez dwa lata 
uk.r11walam się w rodzinie ukraiń­
sko-polskiej. 

Jestem wdzięczna Gorbaczowowi 
za potępienie zbrodni stalinowskich. 

Kto potępi zbrodnie ukraińskie? 

JLIMP/A '\.VODZIRSKA 
Grudziądz 

dzieciństwo w tajdze 
Przed wojną rodzice moi kupili 

6 hektar6w zięmi w Elżbiecinie i 
tu się pobudowali. W domu oprócz 
rodziców bylo dziesięcioro dzieci i 
stara babcia. Byla bieda. 

W nocy lO tutego 1940 roku. przy­
jechaZ.i do nas żołnierze radzieccy. 
N aj,pierw przeprowadzili rewizję, a 
potem kazati się pakować i powie­
dzieli, że przesiedlą nas na inny 
teren, bo tu będą manewry. Za­
wieźli nas do Łomży i zaladowali 
do zakratowanych wagonów. Potem 
jechaliśmy przez trzy tygodnie i nikt 
nie wiedział dokąd jedziemy. Po­
dróż byla straszna. Skończyły się 
zapasy ŻYW1JIOści, nie 1nieliśmy wo- · 
dy, byfo straszlfwie zimno. 

„KOMSOMOLSKAJA PRAWDA" 

Przywieźli nas do lagrów położo­
nych w tajdze. Nasz lagier naz11-
wal się Soluga. Mieszkaliśmy w ba­
rakach. zbudowanych przez f'osyj­
skq inteligencję. Ludzie ci zostali' 
tu zeslani po rewolucji. · Część z 
nich zginęła przy ·ciężkiej prac11, po­
zostali zostali powieszeni. Opowia­
dali nam o tym Rosjanie, kt6TZ1J 
tam mieszkali. · 
· Pracowaliśmy przy wyrębte ta.;­

f;i. Dokuczał" nam mTóz i gł6d. La.­
to w tajdze trwa.la tylko trz11 mie­
siąc:e. Wtedy żyło się trochę lżej, 
bo można było. żywić się ;agadami, 
malinami i grzybami. Prawie wszy­
scy c1iorowa.li na szkorbut. Najwię-

cej umieralo dziecł. Ja miałem 
wówczas 11 lat, m/Jj stq.rszy bra.t 
14. Razem z nim wozilem drewno 
do laźni, piekarni,' stołówki. 

w· obozie m.ieliśpty bardzo z.lego 
komendanta. Zawsze nam powta­
rzał: „Jak ucha s.wego nie zoba­
czysz, tak wy nigdlf nie zobaczycie 
Polski". 

. .• . . ~ 

·- ,J?>TTBSZEL„ 

Po w11buchu woin11 memfecko-ra­
d.zieckiej moja sicl$t1'a i dwoi łJf'4· 
cia dostali 1ię dO' arnrił A.nd~ao. 
Cał11 us.z obóz pi-ze-wieziono c1o 
~i. a. w naszyd~ bara~h m­
mieszkati Jeńcy niemiecCtt• W cza­
si~ podT6żtl od m1'ozu ł głodu dużo 
ludzi umieralo. Trup11 były wyrzu-­
cane na pote podczas ;uzdy poc.łqgu. 
W czas~ jedugo posto.ju zginęła 
nasza stara babcia. 

Dotarliśmy do Uzbekistanu. Cała 
mo;a rodz!na zostala skierowana do 
szpitala, bo wszyscy byliś-my tak 
strasznie pE>gryzie.ni przez wsz11. Po 
w11jściu ze szpitala 11Tacowaliśm11 
t0 kolchoz~e Kaganowie.z. Razem z 
ojcem pracowalem w stajnt przy 
koniach ł wolach. Uzbecka ludnoU 
byla życzliwa do Polaków. Oni na­
uczyli nas kraść z kolchozowych 
pól ł ogrodów. Nigdy też kradzieży 
nie wydali do wladz> nawet jeśl.i 
o tym wiedzieli. 

W Azji chorowa!em na malarię. 
Moja cala rodzina przeszta przez 
kurzą ślepotę. Mama chorowala 
;eszcze w Polsce. Do Polski wróci­
liśmy 30 maja 1946 roku. 

JAN ANTONIAK 
Eiżbiecin 

na obczyźnie 

M ialam wtedy dziewięć tat i dob­
rze pamiętam, jak wkroczyli do nas 
sowieci. W pięć miesięcy później 
w nocy zapukano do naszyc; drzwi. 
Do domu weszla grupa enkawudzi­
stów. Mama wzięla na ręce pięcio­
miesięczne dzięcko t chodziła jak 
nieprzytomna. Tego dnia ~ nie za­
pomnę do końca żvcia. 

Szybko załadowano nas na sanie 
i zawieziono do podstawionych by­
dlęcych wagonów. Zawieziono nas 
do Archangiebka.. Tam enkawudzi­
sta zrobił zebranie i wszystkim o­
głosił, że tu jest nasza wieczność, 
że Polska już zgin.ęla i nigdy jej 
nie zobaczymy. W Archangielsku : 
umarły moje dwie siostry z glodu. I 

Po dwóch latach zawieziono nas 
na Syberię do AUajskiego · Kraju. 
Ojciec zostal powalany do wojska. 
Mama zostala na obczyźnie z troj­
giem małych dzieci. Pracowalł'śmy 
i chodziliśmy do rosyjskiej szkoły. 
Pamiętam, jak kiedyś na lekcji ge­
ografii nauczycielka powiedziała, że 
granice Polski zostaly zmienione. 

Na obczyźnie byUśmy do piqtego 
kwietnia 1946 roku. Z tamtych lat 
pamiętam ;eden wiersz: 

Dziesiąty luty będziemy pamiętali, 
gdy przyszti sowieci, dzieci jeszcze 

spaly. 
Na glówny dworzec nas poodwo­

ziti, 
__ w ciemny wagon, jak w trumnę 

wlożyti. 

Straszna była nasza karawana, 
k.ipiatok bez ch!eba dawali z· 

dzieci zmarznięte z sani 

4 na noclegach umarli 

rana, 
wypa­

dal11. 
zosta­
wali. 

WŁA.DYSŁA ':V A CHMIELEWSKA 
Wrocław 

13 
KONTAKTY 
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Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzeczeniem 

nr A-508/89 z dnia 30.05.1989 r. ukarało Zbigniewa Cymka, ur. 16.04.1971 r., zam. 

Lomta. karą zasadniczą grzywny w wysokości 50 ooo zł z zamianą w razie nie­

ściągalnośd na 50 dni aresztu zastępczego oraz karami dodatkowymi w postaci: 

zakazu prowadzenia wszelkich pojazdów na· okres 3 lat i podani.a treści or:reezenia 

do publicznej wiadomośd w tygodniku .,Kontakt}'" na koszt ukaranego za to te: -

w dniu 13.03.1989 r . o godz. 21.30 w Lomzy przy ulicy Wojska Polskiego i ulicy 

Wyzwolenia kierował samochodem osobówym marki „Lada" .- nr rejestracyjny LOM · 

9318. będąc w stanie nietrzeźwym (2,1~ prom.), nie posiadał 'Wymaganych uprawnień 

oraz Wjechał na chodnik ul. Wojska Polskiego zmuszając przechodniów do uciecz­

ki, czym wyczerpał znamiona wykroczeń ż art. 87 1 1, 94 § 1 l as · § 2 k.w. K-591 

SPOtDZIELNIA INWALIDÓW. „R A Z E M" 

w Łom ż'y 

',,•, 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Mif!sta Lomży orzeczeniem 

nr A-544189 a dnia 09.08.1989 r. ukarało Józefa · Dąbrowskiego, s. Bogdana, ur. 

%2.12..1958 r., zam. Lomża, karą zasadnie~ grzywny w wysokości 50 ooo ~ z za­

mian1' w razie nieściągalności na 50 dni aresztu zastępczego oraz karami dodat­

kowymi w postaci: zakazu prowadzenia wszelkich · pojazdów na okres 3 lat 1 po­

daniem treści orzeczenia do publicznej wiadomości . w tygodniku „ Kontakty" na 

koszt ukaranego za to te· w dniu 20 marca 1989 r. około godz. 18.50 w Lomzy 

na ul. Gielczyfisktej kierował samochodem marki .„Fiat 125p", nr rejestracyjny 

LOM 1063, będąc w stanie nietrzeźwym (1,82 prom.), nie posiadał wymaganych 

uprawniei'i oraz nie zachowując należytej. ostrożności wjechał na chodnik powo• 

LEKARZA . STOMATOLOGA 

dując zniszczenie znaku drogowego „Przejście dla pieszych". 

SPÓŁDZrELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
Oddział w Wysokiem Mazowieckiem 

· ul, Ludowa 126 

O GL AS Z ·A 
PIERVISZY PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż: 

K-592 

+ samochód ciężarowy STAR W-200, nr podwozia 09849, rok produkcji 1978, 

cena wywoławcza :.- 4 OOO OOO zł. · 
Przetarg odbędzie się w dniu 7 grudnia 1989 r. o godz. 1 O.OO. . 

Przystępujący do prie1argu winni wpłacić wadium w wysokości 1 O prot. 

ceny wywoławczej _ w dniu przetargu do godz. 9.00 do Kasy Oddziału. 

Samochód można oglądać na dzień przed przetargiem. 
W wypadku gdyby pierwszy przetarg nie doszedł do skutku, drugi przetarg 

odbędzie się w cfn.iu 21 grudnia 1989 roku o godz. 10.00. . 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

PANSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY 
w Zambrowie 

K-588 

Warunki pracy płacy do uzgodnienia w Dziale Rehabilitacji, 
tel. 69-401 wewn. 211. 

• I -
K-599 

- ·--- _--.:.· : "':::-

OBNE 
NAJSZYBCIEJ i najtaniej w za- „PROMIS", spółka z o.o., Łorn. 

· łatwianiu wiz do USA, RFN, Turcji, ża, teL 50:-27 (od 7.00-10.0-0), w,. 
Kanady, Belgii, . HolandU I mych konuje opakowania foliowe różnych 

krajów pośredniczy . Biuro Wizowe wymiarów. K-7439 
„JJ": Łomża - Plac Zeglickiego tel. ZAPISY_ na kurs pływania pier. 

23-30, Zambrów ~ Plac Sikor.skie- ws.zego stopnia - przyjmuje Ba. 
·go tel. 26-52, Wysokie Mazowieckie sen przy LO w Łomży, ··ul. Berna. 
- Mickiewicza la tel. 26-40 godz. towicza, tel. 36-20. Ilość miejsc 0• 

10-16. · · k 424-0 granfczona._ . K-5665 
WIZY . do USA, RFN i innych POSZUKBJĘ lokalu - działał. 

krajów świata. Paszporty, ubezpie- ność' handlowa. Łomża, tel. 63-70 
czenie „Warta", wycieczki. P.oleca (godz. 16.00-18.00). K-7449-00 
firma „GROS" - . Łomża, Wąska SPÓŁDZIELCZE jednopokojowe 
28, tel. 4!ł-82. K-5688-0 (34 m kw.) zamienię na dwupoko-
ZAKŁAD krawiectwa konfekcyj- jowe. Możliwość dopłaty. · Łomża 

nego poleca swoje wyroby. Jed- . Moniuszki 14/49. . K-7448-0 
wabne, tel. 63. K-5592-0 SPRZEDAM jamniki gladkowło-

ZAMIENIĘ blachę ocynkowaną s.e po złotej medalistce i champio-
0,5 na inne materiały budowlane nie. Osiecki, Olsztyn, ul. P. Tade­
(drewno, pustaki). Łomża, tel. 69- usza 15/38. K-7440 

O G L A S 
. Z . A -643. . K-5692 · SPRZEDAM· plac budowlany 12 

SKRADZIONO paszport na naz~ arów lub dwa po &.. Zambrów _ 
wisko Wiesław Pcuszko, Łomża, ul. Pruszki 20. · · K-7443 

11 PRZETARG NIEOGRANICZONY Przyjaźni 15. Za dostarczenie na- · AUTOA.LARMY,' aląrfl!Y,. domo-

na sprzedaż somochodŁJ Stai W-28, rok produkcji 1970,· grada. K-5693 fony. Łomża, 26-33. K-744.5-0 
SPRZEDAM - czarna wieża, al- SPRZEI;>AM · ·poloneza 1,5 (rok 

cena Wywoławcza - 7 024 640 zł.. „ . . tusy lOOW gwarancja. Łomża, \Vąs- 1986). Łomża, ul. Nowogr9dzka 24. 

Przetarg odbędzie się w dniu 7 grudnia 1989 r. o godz. 1 O.OO w swiethcy ka 19, tel. 25-68. . K-5694 · . ·· K-7451 

przedsiębiorstwa. . . . , SPRZEDAM, wydzierżawię hektar SPRZEDAM nowy · dom. Łomża, 

Wadium w wysokości 1 O proc. ceny wy_woławczeJ nalezy wpłacie najpóź· ziemi (ul. Wąska). Łomża, tel. 45- te~1~~iNIĘ Fiata 126· na l ~.-7452 

niej w dniu przetargu do godz. 9.09 w kasie przedsiębiorstwa. K-601. -38, godz. 17.00-20.00. K-7437 Łomża, tel. 69-086. . K-7453 

:::=::.iiaiiiiiimiiiiimmmm•m-•illl------·---------------------------~ ZAGINĘŁY: 2 jałówki, 2 wolce. 

PRZE[)SIĘBIORSTWO 
BUDOWLANO-USŁUGOWE 

„INWESTREM" 
Spółka z o.o. 

. ZARZĄD WOJEWODZKI 
Związku Socjallstycżnej Młodzieży Polskiej 

w Łomży, ul. Turlejskiego tO 

OGLASZ-A 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż niżej wymienionego ·pojazdu: 

Wiadomość proszę kierować: Wła-

dysław Frąckiewicz, Zanklewo, 
gm. Wizna. Nagroda. - K-7457 

SI'RZEDAM · nową komputerową 

maszynę · dziewiarską. . „BROTHER" 
KH 840/KR 830. Częstochowa, tel. 
519-53. K-7458 
· SAMOCHÓD osobowy wołga po 
odbudowie (1989 rok) - spr·zedam. 
Tel. Biały Bór 179. p 1237-1 

ZATR.UDNI 
+ Wołga GAZ 24, nr sHnika 117961, nr podwozia 95_3267, rok pro­

dukcji 1976 
cena wywoławcza - ~ 400 OOO zł. 

MAŁŻEŃSTW Ą krajowe, zagra­
niczne kojarzy „Lucyna" 68-205 Ku· 
nice skr. 2. . p 1079-00 

na bardzo dobrych warunkach finansowych: 
Ww. przetarg odbędzie się w dniu 14 grudnia 1989 r. ~o godz. 10.~0 

w sali wykładowej ZW ZSMP w ·tomży przy ul. T~rlejskiego 1 O. 

Przystępujący do przetargu winni wpłacić do kasy ZW ZSMP wadium 

w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej n~jpóźniej do godz. 9.00 

ZAGRANICZNE oferty matrymo· 
nialne Paniom, Panom wysyła ;;WE­
NUS" skr. 27. Swieradów.. p 826;0 
Dllllll:!Rlll111GWllll*R~~o:ll::l:ll:l~'IQiAilU*lWi iiUttQA • 

V tynkarzy • 

V murarzy 

V betoniarzy 

w dniu przetargu. . · 
Zastrzega się praw9 unieważnienia przetargu bez pod~mia przyczyn. 

. K-593 

PRZEDSIĘBIORSTWO. 
~RZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 

w Łomży . 

V robotników budowlanych 
ZAKŁADY PRODUKCYJNO-USŁUGOWE 

Spółka z o.o. j.g.u. „ZATRUO.NI PIL.NIE - . 

~ · TECH-AGRO 
· Oddział w Łomży 

Istnieje możhwość zakwaterowania W. ho­
telu robotniczym, a po 5 latach nienagannej 
pracy - możliwość otrżymania mieszkania 

w Warszawie. TECH-AGRO 
\ 

ll'Y6'1JPI 
osobę z wyższym wykształ~en iem 

mechanicznym do pracy w Dziale 
_ Głównego Mechanika. Zatrudni· 

my również st~żystę. SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE: ' 

PBU „INWESTREM", 

Warszawo, ul. Reymonta 12A, 
teł. 35-77-83 wewn. 26 i 27. 

ORBIS 
Ekspozytura w Łomży 

ul. Rządowa 3, tel. 44-57 

POlLECA 
bilety lotnicze na linie L O T 

na trasach: 

Warszawa-Nowy Jork 
-Warszawa 

Warszawa-Chicago-Warszawo 

Warszawa-Montreal-Warszawa 

lub przejmie w drodze długoletniej dzierżawy 'OBIEKTY GOSPOD.AR­

CZ~, tł. bazy SKR, hale produkcyjne z zapleczem, budynki masarni· 

ubojni, mieszalni pasz, suszami itp. budynki gospodarc?e. Informacji udziela Dz·iat Służb 

Pracowniczych, tel. 24-51 wewn. 
246. 

OFERTY wraz z opisem prosimy kierować: 
18-400 Łomża, ul. Moniuszki 14,· tel. 48-99, 61 :..35 tlx 853316. 

K-600 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK 
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 

„SAMOPOMOC cat·oPSKA" 
w Łomży 

ul. Gwardii Ludowej 8 

POSIADA -W SPRZEDAŻY 
samochody ciężarowe (nowe) 

marki „Kamaz" o ładowności· 8 i 1 O ton 
- skr.zyniowe. -. 

Nabywcami ww. samochodów mo_gą być 

1.:akłody państwowe, spó_łdzielcze i osoby ' 
fizyczne. 
Bliższych informacji udzieli Dział Transpor~u, 

K-7446 

PA.NSTWOWY 'OŚRODEK MASZYNOWY 
w Łomży, ·ur. Świerczewskiego 147 

K-594·0 

,DGLASZA .PRZETARG RIEłlGRARICZOi~Y 
'-

na sprzedaż nw. pojazdów: 
1. Samochód „Nysa-522F", nr podwozia 190199, rok prod. 1977 

cena wywoławcza - 1 800 OOO zł, 

2. Ciqgni'k „JUMZ 3-6M", nr podwozia 068967, rok prod. 1979, • 

cena wywoławcza - 1 O 660 OOO zł, 

3.. Ciągnik gąsienicowy DT-75 R, nr podwozia 150611, rok prod. 

.1979, . 
cena wywoławcza - 10 750 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w POM Łomża w 'dniu 15 grudnia, 1989 r. o 
godz. 1 O.OO. 
Przys_tępujący do . przeta-rgu obowiązanj są wpłacić do kasy POM 

wadium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej danego pojązdl.I 

najpóźniej do godz. 9.00 w dniu przetargu. 

ZAPRASZAMY pokój nr 19, tel. 69-441 wewn. 11. -
Ww. pojazdy można oglądać . w godz. 8.00-14.00 w POM Łomża. 

Zastrzegamy sobie pro.wo do unieważnienia przetargu bez podania 

przyczyny. K-602 
K-576-0 K-605 ! 

':...---------------------.~Dl----------------------------- ------------------------------------------·'!'""--------------------
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• Rewia tytułów: 
„Zycie Warszawy": „Robić mniej 

a dobrze". 
Dobrze można, ale mniej to już 

chyba nie da. rady. 
„Gazeta Wyborcza": „Benzyna .• 

jeśli wszystko pójdzie z planem, za 
6 lat poprawa". 

Nie można bez planu, ale szyb­
ciej?. 

„Gazeta Współczesna": „Umarza­
nie członka". 
Jakaś nowa pozycja w organie? 
• · „Rzeczpospolita" podała, że w 

związku z nowymi trendami w 
sikolnictwie, w jednym z krakow­
. skich liceów ogólnokształcących 
powstała tak zwana klasa autorska 
0 profilu biologiczno-turystycznym. 
w programie nauczania: „wyciecz­
ki dalekie i bliskie, zajęcia spor­
towo-rekreacyjne, obowiązkowe pły­
wanie itp.". 
Jesteśmy za. Zalujemy skrycie, 

ie za naszych czasów nie było klas 
autorskich o profilu wędkarsko-hob­
bystycznym, z obowiązkowym zbie­
raniem grzybów. 

• „Trybuna Ludu": „5 milionów 
ludzi w Polsce pije codziennie [ ... ]. 
Te 5 milionów ludzi pijących co­
dziennie, to 5 milionów ludzi nie­
zadowolonych". 

z jakości wódy, czy m{)że z jej 
ceny? 

• Ogłoszenie w tym samym 
dzienniku: „Konkurs na stanowisko 
dyrektora Państwowej Filharmonii 
we Wrocławiu. 

Warunki udziału w konkursie: 
- wykształcenie wyższe 
- zdolności menedżerskie". 
Kandydat może być głuchy? 
• Wiktor Kinecki, członek KC i 

sekretarz KW PZPR w Gorzowie 
Wlkp., oświadczył w „Trybunie . 
Ludu": „Jest w interesie lewicy ' 
społecznej walka o to, aby PZPR 
poprawiła swój wizerunek, nawet 
gdy XI Zjazd zamknie okres jej 
działalności i wyłoni się nowa par­
tia". 

W grę wchodzi retusz, podbarwie­
nie czy zgoła operacja plastyczna? 

· • „Polityka" zaprezentowała ze­
staw okreś~eń Jedynego Wodza Ni­
colae Ceausescu, używanych w pra­
sie rumuńskiej. Jest ich w sumie 
49, w · tym między innymi: · „Naj­
wyższy maszt, książę gracji, słod·· 

ki pocałunek--ojczystej ziemi, półbóg 
nowej :ą.umunii, mężczyzna jak jod­

· ła, nowa gwiazda polarna, syn słoń­
ca, tytan wybrany wśród ty.tanów, 
zbawiciel, światły dąb chwały Ru­
munii itp. itd. etc.". 

Naszym zdaniem brakuje określe­
nia najważniejszego, które najtraf­
niej oddaje sens _ rzeczy i Inne nie 
byłyby potrzebne. · 

• Wiadomość z ostatniej chwili: 
francuski dziennik ,,Le Monde", któ­
ry zakończył właśnie ~ouernizację 
swojej drukarni, postanowił poda· 

I rować „Gazecie Wyborczej!' jedną 
z maszyn rotacyjn,ch, która służy­
ła mu 25 lat. Urządzenie ·to zosta­
nie rozebrane i pr~ewiezione do 
Warszawy. 

Polska dziękować Bwana Kubwa 
masa bardzo. Polska czekać teraz 
na stara farba drukarska. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. DANUCIE RAINKO 
z powodu zgonu 

TEŚCIA 
składają: 

OyrekcJa oraz 
pracownicy 
Spółki z o.o. w 

współ­
PSiTWM 
Łomży 

K-616 

CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

NA GORĄCO 

czyni, wysłyl;ając · na " i"~ cor.11. 
qro2~ze maszyay, nawozy, ma1eri:ily 
budowlane itp. Zjawisko. gdy ceny 
płodów rolnych spadają, a produk­
tów przemysłowych rosną, określa 
się jako rozwieranie się nożyc cen. 
Znane ono było szczególnie w 
przedwojennej Polsce, a właściwe 
jest wszystkim biednym krajom. 

Powstała nowa sytuacja: rolnikom 
nie opłaca się sprzedawać po -
ich zdaniem ":"""' zbyt niskich cenach, 
zaś klienci nie mogą płacić więcej. 
Trzeba oczywiście zapytać: komu 
mianowicie ma się opłacaać? Czy 815 
tysięcom gospodarstw o powierzch­
ni ponlżęj dwóch hektarów rów­
nież? Dotychczasowa praktyka wy­
kazuje, że w§ród rolniczych związ­
kowców panuje pogląd, iz trzeba 
równać do najgorszych. Minister 

. rolnictwa zapowiedział wprowadze-

nie odpowiednio wysokich cen mi­
nimalnych na płody rolne. Niosą 
one jednak poważne niebezpieczeń­
stwo. Ustalone na zbyt wysokim po­
ziomie muszą doprowadzić do. przy­
wrócenia dotacji. Bo co będzie, gdy 
- tak jak to się ~zieje obecnie -
klienta ńie będzie stać na drogie 
mleko, masło czy kiełbasę? Argu­
menty o możliwości obniżenia ko­
sztów w spółdzielniach r zakładach 
mięsnych nie wydają się przekonu­
jące. Oszczędzać, oczywiście, trze­
ba, ale wypada również pamiętać, 
że ceny skupu stanQ.wią ponad 80 
proc. kosztów własnych przetwór­
ni. 
Często można usłyszeć opinię, iż 

swoje rolnictwo dotują najwyzeJ 
rozwinięte kraje Zachodu. To praw­
da, lecz zapomina się przy tym, iż 
wcześniej przez dziesiątki lat rzą­
dził tam wolny rynek, który . wy­
eliminował najsłabsze gospodarstwa . 
Zostali najbardziej efektywni. Ich 
można wspierać. _ 

. JAN -ONłSZCZUK 

Z KRONIK MC 
W bud31nku masarnt - w Jedwabnem, 

nale:tqceJ do Kombinatu Rolnego w 
GTqdcich Wontecku, nastqpH wybuch, 1D 
1DtJnłku którego zawattla ste poscidzka 
ehłodnł, eitery tusze woiowe • wpadły 
do pomłes%CHnia ptwnicznego, w któ­
rvm gromadzone 'by?y §ciekł, wytecialy 
nyby, sostaiv uszko.dzone drztot ł u­
,..,qdzentci masarni. Przyczyną wybuchu 
birlo 1ł«dmterne nagromadzenie atę ga­
zów organtcinych pod posadzką chlodni. 
Straty szacuje się na okola IZ mln zl. 

-0-
21 listopada pociqg jadqcy z Malktnt 

do Błalegostoku 150 metrów przed sta­
cją tD Zcirębach Kolctelnych potrqctł 

kobietę, którci poniosla §młerć na młeJ­
scu. Ustalono, że byla nią Fettksa T., 
mteszkctjąca we w.st Kępiste Borowe. 
Tego dnła wyszla ona z domu na targ 
do Czyżewa ... 

-0-
Pterwsze dni zimy podczas kalenda­

rzowej ;estent przyntosly już swoje ~hi­
wo w postaci wypadków drogowych. · 

W pobliżu wsł Oltarze-Golacze (gm. 
Nur) ;adqcy fiatem 125p Andrze; Ch., 
T"olntk z ·Twarogów-Wypychów, wpadl 
na lltsktej nawtęrzchnł w politzg, ije­
chal na lewą ' stronę jezdnt t uder-zyl 
'W cutobus PKS z Ostrol~kf. Andrzej 
Ch. ł jeden z jego pasażerów. Kazt­
mterz Ch., ponte§lł tmterć na miejscu, 
natomiast drugt pcisażeT, Stanłslaw K ., 
zostal odwteztony do szpltala. 
. Do czolowego zderzenia „malucha" z 
tarpanem, także wskutek niezachowania 
naleŻt/te; ostro:tnolct na IUskłej fta­
wterzchnł, doszlo tD .pobltżu KTuszewa 
(.gm. Xob11ttn Borzymy ). Pasażerka /la­
te Ulłp, Martanna P ., odntosla ogólne 
obrażenia cłala. -
Mlrosłat.0 T. z Grajewa, tvyP'TZedzctjq­

CJI awołm „maluchem'' cłqgnik rolntcz11 
aa łrade St4włs1d-GTajewo, zderzl/ł at.ę 

e%Olowo z nadjeżdfojqcym z pr2ect1:0ka 
Jelczem. Ze ztctmcinym nosem przewie­
ziony został do szpitala w Łomży. 

-a-
N• skrzyżowanłu uUc Nowogrodzkiej 

t Stkors1dego w Łomży ·doszlo do zde­
rzenie& samochodu osobowego 2 moto­
cyklem. Przyczyną koUzjt bylo ftłcza­

trzymanłe słę motocykltsty przed rna­
ktem ,,stop" l wyprzedzanie aamocho-

du, który wła~nte wykonywał manewr 
skrętu w lewo. 

-0- -
Wyjeżdżający fiat~m 125p w pobitżu 

wst Dąbrówka Ko§cfolna z drogi pod­
porządkowane; na „przelotówkę" Karol 
Piotr Sz. w31musti pterwszeństwo J>TZe­
jazdu t zderzyi się z polonezem. Wsku­
tek tego pasażerka poloneza ł 1deTowca 
fiata dozna.tł uTaz6w glowy. Karol 
Piotr Sz. zbtegl z mtejscct wypadku ł 

doptero po okola 2 godzinach został 

odnaleziony przez rodzinę, dowieziony 
do szpitala w Wysoktem Maz„ Cl na­
atępnłe karetką pogotowia -- do szpt­

, tala w Bialymstoku. 

-0-
w Konopkach-Bi alystok (gm. Grabowo) 

spaltla się więźba dachowa murowanej 
stodoly krytej eternitem oraz tegor!'cz­
ne zbiory zboża ł siana, będące wias­
nofołą Bogdana K. 

-0-
Na wntosek RUSW-u w Grnjewie 

prokurator rejonowy wszczqi dochodze­
nie przeciw grajewtantno,wi Darius:i;owt 
P., podejrzanemu o to, :te 19 listopada 
w restauTac;i „Panorama", będqc pod 

.wplywem alkoholu, pubUcznte t bez po-
wodu uderzyi buteU<.q w giowę kel­

nerkę Danutę B. 
-0-

Prokurator rejonowy w Łomży zas~o­

sowai trodek zapobiegawczy w postaci 
dozoru MO na okres l miesiąca i porę­
czenia majqtkowego w wysokośct 150 

tys. zl wobec Sławomira S. Ten 19-letnt 
mteszkanłec Kolna podejrzany jest o to, 
:te B listopada - dzialajqc w porozu­
młentu i tnnymł - dokonai wlamanta 
do Liceum Ogólnoksztalcqcego w Kol­
nie, usUujqc zabrać stamtąd komputery 
l sprzęt radtofontczny znacznej wartoścł. 
' -0-

Jak dotąd nie ustatono natomiast per­
sonaliów ilodzleja, który wlamal się do 
Szkoty Podstawowej f\T 2 . w Łomży t 
uiynłósz zeń namiot wyceniony 1'Cl 

128 tys. zl. 
-0-

Łup w wysokości 45 butelek spirytusu, 
IS - wódki wyboTowe;, 40 - bałtyckiej, 

15 ·- mazowłeckiej zagctrnęlt zlodzieje, 
którzy dostatt stę do sklepu spotywczo­
-pn:emyslowego we wsł Dąbrowa za­
ł>lotne (gm. ~zepietowo). 

,,TR&NSPOL'' 
Spółka z o.o. 

~ZATRUDNI 
przewoźników indywidualnych lub j.g.u. z następującymi pojazdami 
(óplande~owa·nymi): 

Mercedes bagażowy, Avia, Robur, Star 200. 
Zainteresowanych prosimy o zgłaszanie się: 
El w Jeziorku, baza magazynowa WPHW w godz. 7 .30-11.00. 
El w Łomży, ul. Poznańska 122, tel. 50-81 w godz. 17.00-20.00. 
ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA. K-617 

ihforrri.ac1e 
kultura1ne 

e Odkryta na cmentarzu w Lomży u­
nikalna XVI-wieczna rzeźba kamienna 
powróciła z Torunia, gdzie był~ podda­
na długiej i starannej konserwac j i; wy­
konali ją bezpłatnie w ramach praktyk 
studenci Agnieszka i Waldemar Wasz­
kiewiczowie z UMK w Toruniu. Opi~­
kunowie rzeźby: Wiktor · Grochowski i 
Bolesław Deptuła z Komisji Opieki nad 
Zabytkami PTTK w Łomży planują u­
mieszczeriie jej na stałej wystawie po­
święconej historii cmentarza. Do tego 
czasu będzie eksponowana w Muzeum 
przy ul. Krzywe Koło 1. Szerzej o 
rzeźbie piszemy w następnym numerze. 

e Otwarcie wystawy malarstwa, gra­
fiki i rzeiby pt. „Natura a awangarda 
XX-lecia międzywojennego" odbędzie 

się w Muzeum Okręgowym w Łomży 

(ul. Krzywe Kolo 1) li grudnia o godz. 
13.00. Zbiory pochodzą z Muzeum Okrę­
gowego w Ostrołęce. Jest to dla miesz­
kańców Łomży wyjątkowa okazja za­
poznania się z dorobkiem artystycznym 
wielu twórców, którzy wyznaczali kie· 
runki rozwoju sztuki polskiej XX wieku, 
m.in. Andrzeja i Zbigniewa Pronaszków, 
Tytusa Czyżewskiego, Władysława · Sko­
czylasa. Wystawa potrwa do · 25 lutego 
1990 r., a czynna jest we wszystkie dni 
tygodnia z wyjątkiem ponledzialków i 
dni poświątecznych w godz. 10.0<h-17.00. 

• Na X Konkurs Gry na L udowych 
Instrumentach Pasterskich zaprasza 
Muzeum Rolnictwa· w Ciechanowcu. (3 

grudnia br.). 
• Tydzień Kultury Bułgarskiej orga­

nizuje, WDK w Łomży (od 4 do 10 
grudnia). W programie m.in. projekcje 
filmów, wystawy, kiermasz wyrobów ar­
tystycznych, a 6 grudnia o godz. 13 .• 00 
1>potkanle z dyrektorem Ośrodka Kul­
tury 1 Informacji Bułgarskiej w War­
szawie. 

• Łomżyński WDK zaprasza także na 
wyjazdy do -teatrów warszawskich ; 5 
grudnia na spektakl w Teatrze Rozmai­
tości pt. „Gałązka rozmarynu", a 7 grud­
nia na „Słodkie lata pięćdziesiąte" do I 
Teatru „Rampa". Bliższe informacje w 
pokoju 311 WDK lub pod telefonem 
34-50. 

ogłoszan\a eksnresowe 
SPRZEDAM kopaczkę ciągnikową 

(mało używana). Wiadomość: Jan 
Grochowski, zam.. Jemielite-Stare, 
18-411 Sniadowo. 

K-7460 
SPRZEDAM używaną lado-zam­

rażarkę pojemność 6001. Wiadomość: 
Lomża, ul. Sniadeckiego 5/38 (15.00 
-19.00). 

K-7465 
ROMAN Travel Agencja. Nowo 

otwarte biuro pośrednictwa wizo­
wego, zaprasza od poniedziałku do 
soboty w godz. 8.00-18.00. Lomża, 
ul. St. Kanwy 8/55. 

K-7466-o 
SUKNIE ślubne wypożyczal-

nia, komis, pranie, naprawa. Lom­
ża, Żeromskiego 3a, tel. 68- 917. 

K-7467 
MALŻEŃSTWO poszukuje miesz­

kania. Zambrów, tel. 48-21. 
K-7470 

SPRZEDAM Salon Gier, gry TV+ 
barakowóz. Lomża, tel. 61-72. 

K-7469 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Koleżance TERESIE 
KORYTKOWSKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 

15 
KONTAKTY 

1989-12-03 

pracownicy Komendy 
1 

~ 
Wojewódzkiej Straży Po­
żarnych w Łomży. 

K-610 
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P01RAFJ 
Telewizja pokazała nam 

ostatnio worek kiełbasy wy­
rzuconej na śmietnik, albo­
wiem wzięła ona komuś i 
zgniła. Czy jednak takie o­
brazki możemy oglądać tyl­
ko na szklanym · ekranie? 
Otóż niekoniecznie. Zajdźmy 

do pierwszego z brzegu skle­
pu I popatrzmy, powie<lzmy, 
na serek twarogowy ·,lub ma­
sełko: Nikt Ich właściwie nie 
kupuje, a one leżą sobie I le­
żą, opierając się tylko zębo­

wi czasu. Cud Jakiś, nie ina­
czej, chciałoby się powiedzieć. 
Ale cudów nie ma i fakt ten 
musi mie6 swoje racjonalne 
wytlumaez~nie. Otóż, · jak się 
zdaje, kiedy maseł~o zżółk­

nie w stopniu dostatecznym, 
a serek całkowicie zgliwieje, 
któryś z mlecznych prezesów 
(tak wspaniale walczących o­
statnio o swoje stołki) pod­
pisuje protokół naturalnego 
„zubytkowienia„. W tym . sa­
mym czasie specjalnie s'two­
rzone ekipy lopatników szy­
kuj~ doły odpowiedniej głę­
boko§cl ·i kubatury, do kt\J­
rycb ciężarówkami Z-Wozi się 
później towar wycofany z o. 
biegu, Jak· to się mówi eu­
f emistycmie. Tę kiełbas~. któ­
rą dostrzegł wścibski repor­
ter telewizyjny, musiała wy­
produkować jakaś nędzna 

firma, tłozbawiona solidnego 
zaplecza spółdzf elczo-prezeso­
wsko-urzędnfczegu, Jalr. moż­
na produkować towar drogi, 

o którym wiadomo z góry' 

źe. nikt go nie kupi, i nie 

przygotować sobie uprzednio 

prywatnego bacutilu? 

(1) 

Hl~.:;Ha:.HiT 
,(3) 
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TOMĄSZ RZESZUTEK 
(„Szpilki") 

JllllllllWllllllllllllłllUlllllllll111 
flobrq żart 
tgnla · u;art 
W kolejnej edycji konkur-

su (kupon nr 50) zwyciężył 

rysunek TOMASZA RZE-:­
SZUTKA Gnr 1). Nagrody 
książkowe wylosowa1li: UR­
SZULA NOWI~SKA (Poznań) 
i RAFAL CISEK (Wakz) . 
' 
llDllUlllllDIWDI ............... 

PRA wo·y 
s oektakularne 

Dwa i dwa zawsze daje 
• 

1cztery, ale nie wszystkie 
FZWórki są sobie równe. 

Podredaktor 
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FUTRYNA Z ~IERSZYKIEM 

_, :HO~O)l<O~ LUDZIOM W ·BIELI 

STRZELEC (23 . Xl--21 Xll): 
Sukcesy, ale i drob~e poraż­
ki. W praey jakieś zmiany, 

' być moze na · lepsze,- .choć za­
leżeć to będzie wyłącznie od 
tego, czy w pewnych · kwes­
tiach okaź'esz się · elastyczny. 
Finanse ' raczej słab~, · zdro­
wie w nornµe, choć samo­
poczucie meżesz mieć · chwi­
lami fatalne. . 

KOZIORQZEC · (22 XII-20 
I): Tydzieil będzie raczej , u­
dany. Możliwe jakieś drob­
ne niesnaski w domu, ale 
nie przejmuj się tym spe­
cjalnie. W pracy . czeka Cię 

niespodzianka. Sprawy ąer­

cowe bez zmian, finanse jak 
zawsze. Noś PI'.ZY sobie bur­
sztyn. Szczęśliwa liczba 
22 • . 

WODNIK (21 1-20 Il): 
· Przypływ energii wpłynie 

korzystnie na pracę zawodową 
· i życie ·prywatne. Jednak 

nie przesadzaj z rozliczaniem 
starych zaległości towarzys­
kich, może to bowiem do­
prowadzić do poważnych za­
drażnień. Finanse "hie naj­
lepsze i ·w tym tygodniu ich 
nie poprawisz. Uważa.j na 
płuca i wątrobę! 

RYBY (21 11-20 III): Ty­
dzfoń- raczej niezbyt dobry 
do realizacji założonych pla­
nów. W skzymaj się z tym 
kilkanaście dni. Dla przeciw­
wagi znakomite perspekty­
wy finansowe. Zagraj w któ­
rąś z gier liczbowych, po­
sta w na liczby w pierwszym 
rzędzie parzyste I Zdrowie w 
normie, choć możesz się prze­
ziębić. . ' 

BARAN (21 111-20 IV): 
Nie przesadzaj z tą rywali­
zacją w pracy. Pierwszy wy­
ciągnij dłoń do wiadomej o­
soby. Sprawy sercowe mogą 
się nieco pogmatwać, zdo­
bądź się na cierpliwość i 
wyrozumiałość. ZdroWie kwit­
nące, jednak ani na chwilę 
nie powiniene~ zapomnieć o 
włosach! · 

BYK (21 IV-21 •V): Jeśli 

się postarasz, będziesz mógł 

w tym tygodniu doprowadzić 
kilka zaległych spraw dÓ 
szczęśliwego i pomyślnego 

. końca. W pracy nowe zada· 
nia n iezbyt Ci odpowiadają­

ce, ale przecież nic na tym 
nie stracisz, a nawet możesz 
zyskać. Pamiętaj o Skorpio­
ni · 

. BLI2NIĘTA (22 V-21 VI): 
W tym tygodniu moż'e spot.­
kać Cię ~ sporo różnych ..nie- ... 

Tu ka.żdy jednaki, starzec czy mlody 
Choroba jak śmierć - nie wybiera 
Ulgę przynosi podana szklanka wody 
l ręka. która zimny pot .ociera. 
U śmiech siostry. jak promyk sloiica 
Rzucony na dzień dobry z rana,' 
Pamięta stę nieraz do końca . 
Choć 'niejedna noc byla nieprzespana. 
Na ręce ~ych, co w bieli 
Co ezu wa ją w dzień i w nocy 
Co nie majt1 wolnych świąt, niedzieli 
By nieść nadzieję tym, co pragną ich pomocy 
Zyczę w imieniu każdego 
Chorego i zdroweg,o czlowieka 
Niech nigdy nie spotka · Was nic zlego 
A choroba niech ·was omija z daleka 

j I · powodzeń.· Nie " prz~jmuj się 

lł·imi, tydzień minie ~ fa.r.t 
·powróci. W domu „ spokoJ, 
serce raczeL w normie. Go­
tzej · ze' zdrowiem. Wyitrzegaj 
się zatruć pokarmowych. Noś 
przy sobie · jakiś· przedmiot 

TADEUSZ RADOMSKI 

.ze srebra. · 
RAK (22 VI-:-22 VD): Twój 

progrąmowy upór może· do­
prowadzić do spomycQ kon­

. fliktów. Miej to ·na' uwadze 
i szczególnie w tym tygod­
niu ·pofolguj, trochę. Sprawy 
domowe nieco zabałaganione,' 
'za to finanse kwitnące. Prze­
prowadź wreszcie t~ transak­
cję, o której ciągle ., zapomi­
.naszl 
. ' LEW (23 VD-22 VDI): Ty­
dzień chyba najgorszy z 
możliwych w tym roku. Nie 
r'ób niczego, ' c~ego nie mu­
sisz, bo Ci się ni~ uda. Spra­
wy domowe pod kreską i .to 
oczywiście z Twojej winy. 
Finanse najgorsze z · możli­
wych, na szczęście zdrowie 

1w normie, choć musisz u­
ważać. na żołądek. Nie jedz 
sałatfik! 

PANNA (23 VIII-22 IX): 
Miły i udany tydzień. · vV 
pracy nięspodzianka, oczy- · 
wiście· pozytywna. Niewyklu­
czone spotkanie z osobą blis­
ką Twemu sercu. Nie zrób 
tylko fałszywego kroku, bo 
później będziesz · tego żało­

wać! Sympatyczny Baran, 
wystrzegaj się Wodnika. 

WAGA (2~ IX-22 IX): 
Chcesz czy nie, zajdą w tym 
tygodniu pewne zmiany . w 
Twoim życiu. Może wreszcie 
zostaniesz kierownikiem? 
Sprawy ·domowe bez więk-

!.Sł t~d!f"· 

1 

6. 

8 

szych wstrząsów, .sercowe - POZIOMO: 4) ryba naszych ak­

w normie. Coś niezbyt dob- wonów, 6) atrybut Posejdona, 7) 

rego rysule się na . horyzon- „płochliwy" me!~l, 8) odmta,na 

· ·j śl' t k · · gryki, 9) .,litera głucbonlemych, 
cie, e 1 a mozna powie- l!) ścisk t~ wada towaru 17) 

NAGRODY: 
~ 1.elazke 
~~ plecak· 
~. książki 

5 

sklcb w czasie n wojny śwlato­
\\l'eJ, 11) rodak, 13) zespól ~rod­
tQw technicznych umożliwiają­
cych przesyłanie sygnał6w elek. 
trycznych, lłl skąpiec, dusigrosz, 

dzieć, finansowym. Czy aby niezbędny do marynowania,' 18) 

nie chodzi o dług który bę- plantacja winorośli, 19) wziątka (HCL) 

. ' · karciana. Wśród Czytelników, którzy w 
dziesz musiał wreszcie ure- PIONOWO i 1) zbiór przepisów ciągu 10 dni na<teśh\ pra\vldłowe 

15) grecka metropolia. 

gulować? danej organizacji, 2) w jajku, 3) rozWll\zanie (opatrzone kuponem), 

SKORPION (23 X-22 XI)· diabeł, 4) dzleło artysty malarza, rozlosujemy nagrOdy ufundowane 

· . . . • 5) bosak, 10) miejscowoś~ norwes- prżez Społeczne Stowarzyasente 

Przypływ energu dobrze ka znana z walki żołnierzy t>Ol· Prasoznawcze „Stopka". 

wpłynie na pracę zawodową. ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI ' NR. 45/89 
W sferze życia prywatnego 
j k Ś k k · a nowość P OZIOMO: suma, pies, skiba, nzot ptak , model, taba, orator. osa, 

a a zas a UJąc · kobal t, wróg, CJsawa, kret , rama, efekt. e ter, Arka. 

Finanse. niezbyt dobre, ale P IONOWO: uczta, astma , niedostatek. papla, Era to, ern. tak, bóh, 

to u Ciebie normalne. Wy- tur, róg. ols, okręt, asłer, warta, ósmak. 

strzegaj się przeziębień noś Nagrody wy losowau : BARBARA J ANUSZCZAI<: z Grajewa (ks\ątkę), 

b . · k'śd' i t MIECZYSt.AW OLSZEWSI<l z Lom~y (kslątkę), TERESA PALIWODA 

-·----- ---- __ ... ____ '~~-.----- ---- - -------- , ------ - ---- -- ----- - -- - „.,--·---~- -·- -- -v - - , „ -
. przy so ie Ja 1 prze m 0 z Kolna (plecak) , AGATA SWITO~ z Trzciannego (zegar) 1 HANNA 

I S?MS....-.. s.-......, __ .... __ .;... __________________ _. __ ._-:.-...,__. ______ _ e! przybrany ametystem. WSZEBOROWSKA z zambrowa (ksiąik<:). 
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